
Kok II. Lwów, dnia 1 października 1896. S r .  19.

P R Z E G L Ą D  W S Z E C H P O L S K Iu
D w u t y g o d n i k  p o l i t y c z n y  i s p o ł e c z n y .

Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca.

Redakcya i Administracya: Lwów, ul. Antoniego Małe- Administracya otwarta codziennie od godz. 3 —5 po po-
ckiego 3. ludniu. W sprawach redakcyjnych od 4—5.

SZLACHTA I  POLITYKA NARODOWA.

Dwa fakty, które podajem y niżej, w luźnym są ze 
sobą związku i żaden z nich, ani nawet oba razem 
szczególnej doniosłości nie mają. Zwracamy jednak dziś 
na nie uwagę, bo są one świeżymi i wyraźnymi a do
syć znam iennym i objawami ważnego przełomu społe
cznego, k tóry  odbyw a się we wszystkich trzech zabo
rach, chociaż w każdym, stosownie do warunków miej
scowych, przedstawia się odmiennie i k tóry  zwrócić 
musi, a właściwie zwrócił już nawet naszą politykę naro
dową na nowe tory, w skazał jej nowe zadania i nowe 
sposoby i środki działalności praktycznej.

Niejednokrotnie już, mówiąc wogóle o sprawach 
polskich lub o sprawach miejscowych zaboru rosyj
skiego, pruskiego i austryackiego, zaznaczaliśmy i tłó- 
maczyli dokonaną lub dokonywającą się zmianę stanow i
ska społecznego szlachty, właściwie warstwy ziemiań
skiej i wyjaśnialiśmy znaczenie następstw , jakie ta 
zmiana zarówno w dążeniach klasy, o której mowa, 
jak  i w zadaniach polityki narodowej musi wywołać. 
Bo pam iętać trzeba, źe nasza polityka narodowa, czy 
zwała się zachowawczą, czy liberalną i dem okratyczną, 
patryotyczną czy ugodową, była dotychczas w znacznej 
mier.ze szlachecką. Zresztą nawet skrajne kierunki p o 
lityczne, chociaż do tego nie przyznawały się jawnie, 
uważały szlachtę jako ważny czynnik sprawy n a ro 
dowej.

Po tych kilku uwagach wstępnych, wejdźmy od- 
razu in  medias res.

Niedawno W arszawsldj D niewnilt zamieścił nastę
pującą w iadom ość:

^Rosyjska własność ziemska w kraju tutejszym 
zaczyna się powoli zwiększać. W  r. z. donosiliśmy
0 wielkich zakupach dóbr, uczynionych przez pp. Hil- 
lenszmidta i Cwiata w granicach gub. warszawskiej, 
teraz możem y uzupełnić tę  rubrykę przez zaznaczenie 
dokonanej w lecie r. b. sprzedaży wielkich dóbr Cheł- 
mica wielka, w powiecie lipnowskim, w gub. płockiej. 
D obra te  należały do p. G rabińskiego; nabywcą ich 
jest r. st. I. I. A leksandrowicz; dobra składają się z 6 
folwarków i mają około 10.000 morgów, z których
5.000 m orgów la su ; położone są nad brzegiem W isły
1 jest w nich tartak . M ajątek sprzedano za 600.000 rs., 
jakkolw iek jest on obciążony słuźebnościami, ale w ło
ścianie rozpoczęli już uk łady  z nowym  właścicielem«.

Nie jest to fakt pojedyńczy, wyliczyćbyśmy mogli 
kilka podobnych wypadków. Oprócz t. zw. donataryu- 
szów, t. j. właścicieli m ajoratów i nabywców dóbr po
duchownych, jest już w Królestwie kilkudziesięciu w ła
ścicieli ziemskich Rosyan, którzy nabyli m ajątki z wolnej 
ręki i zazwyczaj sami w nich gospodarują, podczas gdy

pierwsi najczęściej dobra swoje wydzierżawiają lub od
dają w administracyę.

Mówiliśmy już dawniej o nowym zwrocie w po
lityce rusyfikacyjnej, o usiłowaniach wytworzenia w K ró 
lestwie miejscowego, osiadłego żywiołu rosyjskiego. 
W  sprawie tej rosyjska większa w łasność ziemska ma 
niepoślednie znaczenie. Rząd nie łudzi się zapewne na
dzieją, źe żywioł rosyjski w Królestwie stanie się tem, 
czem są Niemcy w Poznańskiem, ale chce rozbić i osła
bić jednolitość narodow ą ludności polskiej. G dyby mu 
się to  powiodło, wpływy rosyjskie i język rosyjski by
łyby zabezpieczone nawet na wypadek zmiany wewnę
trznych warunków politycznych. N a tem  właśnie p o 
lega niebezpieczeństwo istotne, k tó re  lekceważymy, za
pewniając siebie sam y c h , źe rusyfikacya Polski jest 
niemożliwą dlatego, źe 1) posiadam y wyższą kulturę 
obyczajową i ekonomiczną, 2) źe ziemie nasze są gę
ściej zaludnione, niż Rosya właściwa.

Należałoby dokładnie ocenić te argum enty, które 
wcale nie są pewnikami, za jakie je  podajemy. W yż
szość kultury jest niewątpliwą, lecz tylko w pewnem 
znaczeniu, mianowicie w znaczeniu tradycyi cywilizacyj
nej. Ale czy ta  wyższość zapewnia zwycięztwo w w al
ce o byt narodow y —■ to pytanie sporne, na które 
historya innych ludów daje rozmaite odpowiedzi. Nasz 
ustrój społeczny i ekonomiczny przedstawia typ  wyż
szy, co jednak  nie oznacza wcale, źe jest lepiej przy
stosowany do warunków współzawodnictwa, do zwal
czania tych przeszkód i ograniczeń, k tóre  rozwojowi 
jego stawia umyślnie lub nawet bezwiednie działalność 
rządu i cała organizacya państwowa. Nakoniec wyższość 
kultury materyalnej, dziś już dosyć wątpliwa, w bli
skiej przyszłości może już nie istnieć, bo rząd dokłada 
wszelkich starań  dla podniesienia jej w Rosyi, a u nas 
nic prawie w tym  celu nie czyni, przeciwnie, krępuje 
z zasady wszelkie samodzielne usiłowania społeczeń
stwa.

Zapom inam y zresztą o tem, że społeczeństwo na
sze jest bardzo ubogiem. a chociaż na ogół nie jest 
może wiele uboźszem, niż rosyjskie, są w Rosyi olbrzy
mie kapitały i spora liczba ludzi bogatych, korzystają
cych w dodatku z hojnej pom ocy rządu. Niewiele 
nam pom ogła wyższość kultury społecznej i ekonom i
cznej w kraju zabranym  wobec zarządzeń państwowych 
i przewagi kapitałów  rosyjskich. W  gubernii kijowskiej 
w r. 1865 własność ziemska polska zajmowała obszar
1616.000 dziesięcin1) czyli z górą 80%  większej w ła
sności. W  r. 1895 mieli Polacy w swych ręku  tylko
806.000 dziesięcin, czyli więcej, niż połowę ziemi, u tra 
cili, a nabywcami jej na Ukrainie byli nietylko urzę-

*) Dziesięcina równa się 109,25 arom.
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dnicy, ale i — bodaj naw et przeważnie — magnaci 
i kapitaliści rosyjscy.

Przykład W ielkopolski wskazuje, źe ziemia w ręku 
szlachty wcale nie jest pewną. Ze stukilkudziesięciu t y 
sięcy hektarów, nabytych przez komisyę kolonizacyjną 
i bank hakatystow ski, nieznaczna część tylko przeszła 
w ręce niemieckie w drodze sprzedaży przymusowej. 
Resztę sprzedać musieli ze względu na sm utny stan 
swych interesów, lub dobrowolnie, dla zysku przefry- 
marczyli właściciele polscy. Moralnie jest między nimi 
znaczna różnica, ale pod względem społecznym i poli
tycznym  właściwie wszystko jedno, z jakich powodów 
właściciel ziemię sprzedaje. Mamy fakt niewątpliwy, że 
szlachta musi pozbywać się ziemi lub chce się jej po 
zbyć i że pom iędzy nią nie ma na tę  ziemię nabyw 
ców. T o  samo widzimy i w zaborze rosyjskim, chociaż 
w formie nieco odmiennej. I tam  szlachta sprzedaje 
swe posiadłości, k tóre w kraju zabranym  kupują Ro- 
syanie, bo oni tylko kupować tam  mogą, a w K róle
stwie kupow ać już zaczynają. Nie trzeba się łudzić, 
znajdzie się wielu takich, którzy, jak ów p. Grabiński, 
zechcą pozbyć się przykrego ciężaru własności ziem 
skiej, a wtedy znajdą się i nabywcy, bo jak  mówi 
przysłowie rosyjskie: byłoby koryto — sioinji najdutsia.

Nabywanie ziemi przez Rosyan nabiera właściwe
go  znaczenia w zestawieniu z takimi faktami, jak wzra
stający wciąż napływ  biurokracyi rosyjskiej, utrwalanie 
się handlu i przemysłu rosyjskiego, sprowadzanie m a
sowe robotników  rosyjskich i używanie ich przez przed
siębiorców polskich i t. d

Jednocześnie prawie z wiadomością, podaną w W ar
szawskim  D niewniku, zjawiła się w Gazecie rolniczej ko- 
respondencya z powiatu grójeckiego, której autor, p. 
B. R. (sądząc z tych liter i miejsca zamieszkania znany 
agronom  i »szanowany« obywatel) nietylko usprawie
dliwia, ale naw et zaleca używanie do roboty w czasie 
żniw sołdatów rosyjskich. Nie jest to  zresztą w ypadek 
odosobniony, ale fakt dosyć powszechny, tylko dawniej 
wstydliwie ukrywany, teraz zaś pod wpływem powie
wów ugodowych wyzierający na światło dzienne, Bra
kiem robotnika usprawiedliwiają fakt ten ziemianie, co 
jednak  nie jest prawdą niewątpliwą Po powstaniu i na
wet później nikt żołnierzy do robót nie używał, a prze
cie od tego czasu ludność rolnicza wzrosła o 40°/0 
i podwoiła się ludność bezrolna, k tóra zarobku szuka, 
gdy tymczasem obszar gruntów uprawnych powiększył 
się tylko o 5 —6%  i weszły w życie rozmaite maszyny, 
oszczędzające pracę ludzką. Nie może być mowy o b ra 
ku robotnika w kraju, k tóry  ma gęstsze zaludnienie niż 
inne kraje Europy, gdzie jednak  żołnierzy do żniw nie 
używają, w kraju, z którego kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
wędruje na lato .za zarobkiem do Niemiec. Zaznaczamy 
to nie dla polemiki z podobnem i twierdzeniami, ale dla 
wykazania, że w tym  w ypadku jak  w wielu innych in 
teres osobisty i klasowy przeważa inne względy i że 
on tylko decyduje o postępowaniu i opinii warstwy 
szlacheckiej. Pp. Grabińscy sprzedają Moskalom ziemię, 
pp. B. R. sprowadzają sołdatów  na żniwa, ich sąsiedzi 
lub znajomi umieszczają dzieci swoje na stancyi w d o 
mu rosyjskim, inni biorą do swego dom u korepetytora 
Rosyanina i t. d. Są to  fakty pojedyńcze i różnorodne, 
ale całość ich i treść wewnętrzna stanowią objaw bar
dzo znamienny i pouczający.

Nie należy przesadzać doniosłości i rozmiarów 
niebezpieczeństwa, ani rozszerzać nadmiernie znaczenia 
tych objawów, które przytoczyliśmy jako znamienne. 
Zarazem jednak  trzeba prawdzie śmiało spojrzeć w oczy,

trzeźwo oceniać fakty i dokładnie zrozumieć te wska
zania, k tóre z nich dla naszej polityki narodowej w y
nikają.

Ani nabywanie ziemi przez Rosyan, ani inne o b ja 
wy rusyfikacyi, o których wspominaliśmy, sprawie n a 
szej narodowej ciosu stanowczego nie zadadzą, chociaż 
wiele szkody prawidłowem u jej rozwojowa wyrządzić 
mogą. Nie tyle są te objawy w rezultacie ostatecznym  
groźne, ile na razie i w skutkach pośrednich przykre. 
Stwierdzona tylokrotnie odporność i żywotność narodu 
naszego nie takie zwalczała zwycięzko przeszkody. Lud 
polski w zaborze pruskim w gorszych w arunkach więk
sze niebezpieczeństwa szczęśliwie przetrwał lub nawet 
pokonał i we wszystkich dziedzinach życia i pracy r o 
śnie już dziś jego siła społeczna i narodowa. Nie wyż 
szóść kultury, nie gęstsze zaludnienie i inne czynniki 
zewnętrzne, ale świeżość i dzielność duchowa tego lu
du, przez swoich i obcych lekceważona, ale jego żyw ot
ność niespożyta sprawiły, że na naszych kresach n a 
rodowych, któreśm y za stracone niemal uważali, w za
pom nianych od wieków dzielnicach, budzi się narodow y 
ruch polski i powoli, od najniższych podstaw  m ateryal- 
nych zaczyna wielką pracę odrodzenia tego, co zam arło, 
odzyskiwania tego, co klasy przewodnie utraciły lub 
strwoniły.

D o niedawna jeszcze nawet przeciwnicy szlachty, 
nie podzielający jej uroszczeń do przewodnictwa społe
cznego, uważali ją wszakże, a i dziś niektórzy jeszcze 
uważają, jako warstwę, w której skupia się tradycya 
polityczna i świadomość narodowa. Pam iętam y, z jakiem  
oburzeniem przyjęto prżecl dziesięciu laty wygłoszone 
w jednem  z pism warszawskich twierdzenie, źe tylko 
interesy i dążenia ludu powinny być wskazaniami p o 
lityki narodowej i że powierzenie obrony zagrożonego 
bytu  narodowego innym warstwom  społecznym  jest 
zadaniem, przechodzącem ich siły. Od tego czasu dużo 
doświadczenia nam  przybyło, doświadczenia przykrego 
ale pouczającego, k tóre na ludzi, umiejących patrzeć na 
fakty społeczne i rozumiejących ich znaczenie, podzia
łać musiało. Tylko nieznajomość dziejów w łasnych 
i obcych tłóm aczy tę  naiwność polityczną, k tóra  p rzy 
puszczała, że szlachta w dzisiejszych warunkach podo
łać może obowiązkom i zadaniom, jakie jej polityka 
narodowa narzuca.

Nigdy i nigdzie szlachta i wogóle warstwy na
czelne nie um iały i nie m ogły bronić podstaw  by tu  
narodowego —  ziemi, wiary, mowy ojczystej. M oźna- 
by powołać się na przykłady wymowne szlachty cze
skiej i ruskiej, ale i w naszych znajdziemy ich dosyć. 
Szlachta śląska, w której jeszcze przy końcu zeszłego 
wieku były  rodziny polskie, zniemczyła się dziś zu
pełnie. W  Prusiech W schodnich jeszcze w pierwszej 
połowie X V III wieku było około 400 rodzin szlachec
kich polskich, których potom kowie są dziś Niemcami 
i protestantam i. W  W ielkopolsce i Prusiech Zachodnich 
szlachta od początku bieżącego stulecia straciła więcej 
niż połowę posiadanej przez nią ziemi, k tóra przeszła 
w ręce niemieckie, a wiele rodzin zniemczyło się zu
pełnie, zachowując tylko nazwiska polskie. N aw et w Ga- 
licyi, w warunkach względnie bardzo dla niej pom yśl
nych, traci szlachta podstaw ę ekonomiczną swego sta 
nowiska, sprzedając i dzierżawiąc ziemię żydom, o czem 
już poprzednio pisaliśmy. W  zaborze rosyjskim, na 
Litwie i Rusi, od ostatniego powstania więcej niż 5 
milionów m orgów ziemi przeszło z rąk szlachty polskiej 
w ręce nabywców Rosyan w drodze sprzedaży przym u
sowej lub dobrowolnej. W  ostatnim  roku wielcy p a 
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nowie, ludzie bogaci, Lanckorońscy, Potoccy, Chodkie
wicze, Lubom irscy pozbyli się ogrom nych obszarów. 
N ikt nie obliczał, ile zruszczyło się i sprawosławiło r o 
dzin szlacheckich, ale wśród inteligencyi rosyjskiej na
zwiska niewątpliwie polskie spotkać można bardzo czę
sto. W  kraju zabranym , kiedy rząd wywierał nacisk 
gwałtowny, »ci, których Skarga nazywał ojcami narodu 
odpadali od kościoła a tym czasem  lud zapełniał w ię
zienia, szedł tysiącam i na wygnanie, nadstaw iał piersi 
na kule moskiewskie i dla wiary świętej ginął śmiercią 
bohaterów« —• powiada świadek naoczny i niepodej- 
rzany i wylicza, źe przeszli na schizmę ks. Radziwiłł 
Mikołaj, ks. Drucki-Lubecki, Mirscy, Zenowicz, W ojni- 
łowicz, Bieliński »i m nóstwo pomniejszej szlachty*.

T e i inne fakty powszechnie znane nie podlegają 
zaprzeczeniu i nie potrzebują kom entarzy. Nie wolno 
z nich wysnuwać pośpiesznych przypuszczeń że ogół 
szlachty w zaborze rosyjskim, a tymbardziej w Królestwie 
stracony jest dla spraw y narodowej i że czeka go 
ten sam los, jaki spotkał śląską i pruską, jaki grozi 
szlachcie wielkopolskiej. Ale trzeba i m ożna z wszelką 
słusznością stw ierdzić, źe klasa szlachecka zarówno 
w zaborze rosyjskim, jak  i wogóle w całej Polsce niema 
dziś hartu  moralnego, ani żywego poczucia narodow o
ści, ani powagi społecznej i ekonomicznej, ani wreszcie 
przewodniej myśli politycznej, k tóreby jej naczelne 
stanowisko zapewniały lub nawet tylko pozwalały li
czyć na nią, jako na czynnik poważny w bilansie sił 
naszych. Prawda, źe w zaborze rosyjskim i pruskim  
wobec przewagi żywiołów wrogich, nie wahających się 
w użyciu przeciw nam  wszelkich środków, wobec ko
nieczności prowadzenia walki natężonej o by t n a ro d o 
wy, nie powinniśmy żadnych sił lekceważyć i pomijać, 
ale jest równie praw dą niezaprzeczoną, źe w tych w a
runkach właśnie nie wolno nam  ani łudzić s ię , ani 
mylić w rachubie T rzeba raz stanowczo i jasno po
wiedzieć sobie, źe we wszelkich kom binacyach polityki 
narodowej, tę  p.ozycyę sił naszych i zasobów, którą 
przedstawia warstwa szlachecka, uważać musimy za 
nieistniejącą i. chociaż nie wykreślamy jej ostatecznie, 
nie uwzględniamy jej wcale. Szczupłego kapitału  naro 
dowego, jaki nam  pozostał, nie możemy lokować na 
niepewnej hypotece szlacheckiej.

Nie oznacza to  jednak  ryczałtowego odsą
dzenia całej warstwy od udziału w pracy narodowej. 
W  zaborze rosyjskim nietylko pojedyńcze jednostki, lecz 
nawet, zdaniem naszem, znaczna część t. z w. szlachty 
przedstawia niepoślednią siłę społeczną i narodową. A le 
tę siłę tworzą ludzie, nie zaś grupa społeczna, ludzie, 
którzy nieraz w m as ie , w swem otoczeniu zbio- 
rowem tracą w znacznej części swoją wartość indywidualną.

O brońcy szlachty na usprawiedliwienie czynionych 
jej zarzutów — a u nas często zarzutem nazywa się 
proste zaznaczenie faktów lub wyprowadzenie z nich 
wniosków — przytaczają okoliczności, zmniejszające jej 
winę. Nie przeczym y istnieniu tych okoliczności, ale 
nie obchodzą nas one wcale, bo to  nie jest rozprawa są
dowa, tylko rozprawa polityczna. Nie chodzi tu  o wy
dawanie wyroku, o wymiar sprawiedliwości historycznej,
0 sąd m oralny, ale o polityczne i społeczne znaczenie 
pewnych faktów i zjawisk naszego życia narodowego. Potę
pienia irekrym inacye są w danym  w ypadku niepotrzebne
1 jeżeli się zjawiają — to  dlatego, że są zwykle wywo
łane usiłowaniami przeniesienia spraw y na forum nie
właściwe.

Nietylko zmiany w rozkładzie sił społecznych, ale 
i inne czynniki, których tu  szczegółowo rozpatryw ać

nie możemy, w płynęły na zmianę przekształcenia za
dań naszej polityki narodowej. Przekształcenie to  d o k o 
nywało się stopniowo, w całym  szeregu lat, dziś już 
jednak  dokładnie można główne zarysy jego określić. 
Nasza polityka narodowa, pomimo rewolucyjnych jej 
znamion, właściwie miafa na celu restauracyę stosun
ków dawniej istniejących, dążyła do przywrócenia p ań 
stwa polskiego, jako koniecznej podstaw y dalszego roz
woju form i dążeń naszego życia. Dziś znam iennym  jej 
rysem  jest wszechstronna praca, mająca jako cel naj
bliższy odrodzenie narodowe, i dopiero jako następstw o 
konieczne tego odrodzenia, jako cel dalszy —  wytworze
nie samodzielnej organizacyi państwowej. W e w szyst
kich tych naszych stronnictw ach politycznych, k tóre  
nazwać można narodowemi, rys wyżej zaznaczony w y
stępuje słabiej lub silniej, czasem jako świadom a zasada 
program u, często jako dążenie bezwiedne. Z konieczno
ści przenieść musiała polityka swój punkt ciężkości do 
tych warstw, które stanowią szeroką podstaw ę narodu. 
W obec zmienionych warunków mniejsze i zgoła inne 
ma znaczenie czynnik, uzasadniający poniekąd roszcze
nia warstwy szlacheckiej— tradycya życia politycznego, 
czyli jak się wyraża jeden z ugodowców warszawskich —
> tradycya służby publicznej*. Dla tego dorobku polity
cznego, k tóry  zaczynać trzeba od podstaw  najprostszych, 
od robót najgrubszych, ma ona ważny ale ograniczony 
zakres oddziaływania, jako czynnik pedagogiczny. N a 
tom iast w bieżących sprawach politycznych, w bezpo
średniej działalności praktycznej służba publiczna jest 
niemal równoznaczna z pojęciem służby państwowej. 
Jakoż widzimy, że przedstawiciele polityki ugodowej 
i zarazem interesów warstwy szlacheckiej coraz głośniej 
wołają, że czas już »z Chrystusowej zejść kalwaryi do 
moskiewskiej kancelaryi« , czyli, jak  dyplom atycznie 
mówią, »wejść do środka państwa*. T aka tradycya, 
należałoby raczej powiedzieć — nałóg życia polityczne
go i służby publicznej w pewnych w arunkach przyspie
sza i ułatw ia wynarodowienie.

Na gruncie, który przygotował upadek społeczny 
i polityczny warstwy szlacheckiej, przedstawiciele »tra- 
dycyisłużby publicznej* stawiają karcianą budowę mrzo
nek ugodowych. W e własnem społeczeństwie nie mogą 
już odegrać żadnej wybitnej roli, ale mogą jeszcze być 
pośrednikami przy zalecanej tranzakcyi między rządem 
rosyjskim a narodem  polskim. T ak  zwykle kończą karye- 
rę życiową zbankrutowani szlachcice, tak  zamierza ją  
widocznie zakończyć upadająca szlachta polska.

LUD WIEJSKI W KRÓLESTWIE 
KONGRESOWEM WOBEC RZĄDU I  JEGO 

USIŁOWAŃ.

IV.
Szkota ludowa. Czem stała się od r. 1873? Naczelnicy dyrekcyi 
naukowych. Nauczyciele ludowi. Seminarya nauczycielskie. Na
uczycielki. Biblioteczki szkolne. Dążenia do oświaty wśród ludu. 
Rozpowszechnienie nauki czytania. Potajemne nauczanie. L ite 
ratura  nielegalna. Korzyści z zakazu drukowania książek histo

rycznych. Zakończenie.

Najczarniejszą stronę stosunków politycznych 
w Królestwie stanow i szkoła wogóle, a  w szczególności 
szko ła  ludow a. Ukaz z 64 r., pełen we wszystkiem 
obłudnych frazesów, między innemi organizując również 
szkołę ludową, oparł ją  pozornie na zasadzie narodo
wościowej, usuw ając z niej wszelką politykę. W ykłady
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miały się odbywać w języku większości mieszkańców 
wsi, a zatem wszędzie prawie po polsku; język rosyj
ski, h istorya i geografia Rosyi były przedmiotami obo
wiązkowymi ; program nauk, wprawdzie nadzwyczaj 
szczupły wobec trzyletniego kursu, oczyszczony n a tu 
ralnie od wszystkiego, coby miało związek z historya 
lub geografią kraju własnego, pozwalał jednak jako tako 
nauczać dzieci przynajmniej czytania, pisania, rachun
ków, obok nauki języka rosyjskiego, który ze względów 
praktycznych mógł się ludowi niekiedy przydać.

Stan ten atoli trw ał krótko. Już w r. 1878 za
prowadzono w szkołach ludowych, jako język wykła
dowy — rosyjski, oprócz religii, k tórą wolno wykładać 
po polsku. Język polski pozostawiono jako przedmiot, 
i to z w arunkiem , że nauka polskiego m a rozpoczy
nać się dopiero na  kursie drugim , to znaczy, że 
uczeń, w stępujący do szkoły, musi zaczynać naukę czy
tania od rosyjskiego. Praw nie wykład religii mieli p ro
wadzić księża, Apuchtin wszakże postarał się o niedo
puszczenie księdza do szkoły i dziś naukę religii p ro
wadzi człowiek świecki — nauczyciel.

Dla nadzoru nad nauczycielami ustanowiono tz. 
dyrekcye naukowe , których naczelnicy obowiązani są 
objeżdżać szkoły, kontrolować nauczycieli i postępy 
uczniów, w yznaczać kary dla opieszałych, nagrody dla 
gorliwych. Dyrektorem takim  oczywiście może być tylko 
rosyanin. Taki dyrektor jest bezwzględnym panem losu 
nauczyciela ludowego, którem u może bez apelacyi dać 
natychm iastow ą dymisyę. Nie ku rozweseleniu czytelni
ków przytoczę charakterystyczny fakt, że pewien n au 
czyciel pod Urzędowem, zaskoczony przez nagły przy
jazd  dyrektora, dostał gwałtownego rozwolnienia. Można 
sobie wystawić, jak  taki »profesor« swobodnie oddycha, 
gdy powóz p. dyrektora zniknie na zakręcie, a jemu 
w księdze wizyt nie zostawi złej n o ty !

Szkoła ludowa jest nadto pod stałym dozorem 
policyjnym, a żandarm i i strażnicy m ają do niej wstęp 
wolny o każdej porze. Pomimo że posada nauczyciela 
wiejskiego jest tak niepewną, przykrą i licho płatną — 
od 100 do 250 rubli, z dodaniem mieszkania, opału 
i niekiedy kaw ałka ogrodu — kandydatów nigdy nie 
brak, gdyż bądź co bądź jestto kawałek chleba, a po- 
w tóre stanowisko nauczyciela ludowego uw alnia od 
wojska. To też szkoły nauczycielskie czyli sem inarya 
zawsze są pełne.

Do niedaw na dopuszczano na posady nauczycieli 
ludowych skończone gimnazyalistki, dziś dyrekcye obsa
dzają szkoły przeważnie »swoimi ludźmi* t. j. wycho- 
w ańcam i seminaryów. Jaki zaś duch panuje w semina- 
ryach, łatw o domyśleć się choćby z tego, że nauczycie
lami w nich są wyłącznie Rosyanie i to wypróbowani 
»działacze«, przejęci do fanatyzm u sw ą misyą rosyjską, 
za k tó rą  zresztą spodziewać się mogą zawsze „powy- 
szenija“. Działalność ich jest tym szkodliwszą, że se
m inarya są zakładam i zamkniętymi. To też przynoszą 
nam  one niewątpliwie wiele szkody, wypuszczając często 
młodzież ogłupioną, przerażoną niemal potęgą Rosyi, 
o której przez 6 lat jej opowiadano, przenikniętą du
chem urzędniczej kary ery, a co gorsza — zdem oralizo
w aną tak, że za pieniądzie gotowa na wszelkie łotro- 
stwa. Dodajmy, że młodzież tę stanow ią najczęściej 
synowie włościan, którym  trudno przeciwdziałać w do 
mu rządowej tresurze swoich synków.

Jednakowoż i tutaj w czasach ostatnich następuje 
zw rot ku lepszemu; wśród samych sem inarzystów  z ja
w ia się młodzież z poczuciem obowiązków obywatel
skich, umiejąca opierać się demoralizującemu wpływowi

swych przewodników. Nie tu  miejsce na  szersze trakto
wanie tej ważnej sprawy, zw racam y wszakże uwagę 
społeczeństwa na sem inarya nauczycielskie: z nich bo
wiem Apuchtiny zrobili gniazda zepsucia politycznego, 
co dobra wola i praca nasza powinna umieć paraliżować.

Rozumie się, że nietylko poczucie obywatelskie, 
ale i poziom wykształcenia nauczyciela szkoły ludowej 
jest zazwyczaj bardzo niski: tylko historyę Rosyi każdy 
z nich zna dobrze. Po polsku żaden praw ie pisać bez 
błędów nie umie Dodajmy do tego, że w okolicach ru- 
sińskich i mieszanych nauczycielami mogą być wyłą
cznie Rosyanie, a  do wielu polskich wsi przysyłają 
seminarzystów litwinów, zazwyczaj nie umiejących wcale 
po polsku.

Sm utną, a jednak w wielu razach usprawiedliw ioną 
opinię wyrobiły sobie u nas nauczycielki ludow e; tam  
szczególniej, gdzie w sąsiedztwie stoi wojsko, gdzie 
znajduje się forteca — taka panna ze szkoły bywa 
często bliską przyjaciółką pp. oficerów, których jawnie 
przyjmuje w dzień, a potajemnie — w nocy. To są 
typy nikczemne, ale w skutek złej opinii nie tyle jeszcze 
szkodliwe. Gorszemi są  te biedne, zahukane istoty, dla 
których posada nauczycielki stanow i jedyną deskę zba
wienia, jedyny środek utrzym ania starej matki, siostry, 
rodzeństwa... Taka nauczycielka jest najpowolniejszem 
narzędziem w ręku rządu, spełniającem z zaparciem się 
i bezwzględną sumiennością najnikczemniejsze »se- 
kretne* i ustne rozporządzenia dyrektora.

Na tem tle, przeważnie czarnem, jaśnieją jednak 
tu  i owdzie pełne poświęcenia postacie, które pomimo 
•wszystkich trudności, pomimo grożącego im niebezpie
czeństwa nie wahają się poświęcać ciężkiej pracy w szkole 
ludowej — i spełniając pozornie urzędowy obowiązek, 
umieją nietylko nie dopuszczać zepsucia, lecz sieją do
koła najpiękniejsze ziarna miłości kraju!

Śmiesznem byłoby pytać, czy szkoła ludowa w Kró
lestwie, zw ana w niektórych dyrekcyach „russkoje na- 
czalnoje ucziliszcze“, spełnia swoje zadanie cywiliza
cyjne. Za wyłączeniem rzadkich stosunkowo wypadków, 
gdzie nauczyciel jest człowiekiem sumiennym i uczci
wym, starającym  się o własny rozwój i prawdziwe w y
kształcenie dzieci — poza tem  jestto tylko szkoła lichej 
ruszczyzny, politycznego bałam uctw a i fałszu.

Do pomocy nauczycielowi w demoralizowaniu 
ludu przy każdej szkole założono biblioteczki z ksią
żek, przeznaczonych dla nauczycieli i chłopów ; pod koniec 
roku szkolnego dyrekeya przysyła książeczki rosyjskie 
na nagrody dla uczniów, każe prenum erow ać nauczy
cielowi gazety rosyjskie (Sm iet, N iw ę , wychodzącą 
w W arszawie Biesiedę i t. p.).

Oczywiście, w bibliotece szkolnej są  przeważnie 
książki historyczne rosy jsk ie: historya »Domu Roma
nowów* z bardzo pięknymi portretam i, nieco dziełek 
pedagogicznych rosyjskich, z polskich zaś: »Głos z ludu
0 kwestyi polskiej*, »Gawędy starego Macieja*, >Pobyt 
Najj. Państw a w Skierniewicach*, opisy koronacyi i t. p. 
dziełka gadzinowe, plwające n aT o lsk ę , na jej przeszłość, 
zwalczające i zohydzające wszelkie narodow e tenden- 
cye, prawdziwe katechizmy moskalofilstwa i carosławia. 
Dziwna rzecz, iż dzisiejsi projektodawcy bibliotek rzą
dowych przy szkołach ludowych nie wiedzą o tem, że 
biblioteki w ich duchu istnieją wszędzie już od lat 
trzydziestu i od lat trzydziestu najmniejszego nie wy
w ierają wpływu. Lud nasz książek rosyjskich nie czyta
1 dobrze ich nie rozumie, a na polskich, redagowanych 
w duchu Warszawskiego Dniewnika  i Apuchtina po
znaje się odrazu. Ileż to ja  sam  widziałem w Siedlec-
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kiem i Lubelskiem »Gawęd starego Macieja* spalonych 
przez naszych włościan! Tysiące lego idzie rokrocznie 
darmo pomiędzy lud, rozsyłane za pośrednictwem szkół 
i kancelaryj gminnych, a trudno znaleść chatę, gdzieby 
z podobną książką m ożna było się spotkać,

Lud hasz*rozumie dobrze, czem jest obecna szkoła 
ludowa i bardzo niechętnie dzieci do niej posyła. 
Rzadko kiedy się zdarza, aby do szkoły uczęszczało 
więcej nad kilkanaścioro d z ia tw y ; dziewcząt praw ie nie 
bywa w szkołach, gdyż, jak  mówią rodzice: »chłopa
kowi to się jeszcze ruski przyda, czy w wojsku, czy 
papier z gminy odczytać, ale dziewczynie na co to?«

Z całą sum iennością m ożna powiedzieć, że większa 
cząść naszych szkółek ludowych, a jest ich wogóle bar
dzo mało, bo 2200 na 9 x/2 milionów mieszkańców, są 
dla ludności zbytecznym ciężarem i to ciężarem w y
soce szkodliwym dla sprawy narodowej. Lud pojmuje 
to instynktow nie, broniąc się od zakładania nowych 
szkół, nie posyłając dzieci do istniejących, pomimo pła
cenia składki, wreszcie zastępując lichą szkołę rządow ą 
sam okształceniem  się tak szybkiem, tak energicznem, 
jakie mało gdzie napotkać można.

Potrzeba św iatła wśród ludu nie łatw o sam a się 
budzi. Zaniedbywany przez całą praw ie epokę przed- 
powstaniową, lud tam  tylko garnął się do nauki, gdzie 
stosunki ekonomiczne na  to pozwalały, lub gdzie sta
rano się o to z góry. Dopiero samodzielność ekonomi
czna, w ym agająca od jednostki więcej inicyatywy, a z a 
tem i większego zasobu wiadomości umysłowych i uzdol
nień praktycznych, mogła stać się pobudką do uczenia 
się. Z drugiej strony niewątpliwy demokratyzm inteli- 
gencyi naszej w 7-ym lat dziesiątku , szczytne hasła 
pow stania z 63 go roku, wreszcie niepowodzenie tegoż 
w skutek małego udziału ludu, wszystko to razem  wzięte 
przygotowało obustronny grunt do szerokiej, uczciwej 
pracy nad oświatą ludu. Cokolwiek powiedzielibyśmy
0 »pracy organicznej*, przyznać należy, że wśród »orga- 
niczników« byli i są ludzie, którzy dobrze zasłużyli się 
sprawne ludowej. Praw da, że zacieśniwszy się do legal
nych ramek, sami ograniczyli swoją pożyteczną dzia
łalność, ale w każdym razie stworzyli z niczego prawie 
literaturę ludową, zainteresowali chłopa i mieszczanina 
książką polską, nauką, elementarzem, idąc w tem ró 
wnolegle z budzącą się coraz żywiej wśród ludu po
trzebą oświaty.

Pierwszym  objawem tej potrzeby jest szeroko 
rozpowszechniona nauka czytania. W ykazy urzędowe 
m ieszczą Królestwo w ostatnim  rzędzie pod względem 
znajomości czytania i pisma, pam iętam  jednak, że je 
szcze przed 15 laty, gdy pod czytaniem rozumiało się 
nietylko czytanie po rosyjsku, Królestwo stało bezpo 
średnio po Finlandyi i guberniach nadbałtyckich. Oczy
wiście procent czytających musi być obecnie znacznie 
wyższym i bezwątpienia teraz bliżej stoimy Finlandyi, 
aniżeli wówczas. Zapewne, mimo to, chwalić się jeszcze 
niem a czem , ale w każdym razie mało się znajdzie 
u nas wsi, gdzieby 30 do 40%  mieszkańców nie umiało 
czytać po polsku. Pod tym względem tylko bardzo bie
dne okolice, jak  np. Płockie, Mazowsze, część Radom 
skiego stoją znacznie gorzej.

Kto te setki tysięcy dziatwy i młodzieży uczy co 
rok czytać w ojczystym języku, jestto  tajem nicą chat 
chłopskich, tajem nicą tych gospodarzy, wyrostków, bab
1 dziadów, którzy tysiącam i krzątają się co zimę, nie 
dom yślając się, jak szczytną, jak  doniosłą prowadzą 
pracę. A dzieje się to pod czujnem okiem rządu, który 
uczyć nikomu nie pozw ala , który karze surowo za

udzielanie światła, jak  za polityczny występek. Taki 
tajny nauczyciel, który z chaty do chaty się przenosi, 
musi kryć się ze sw ą pracą, jak  ze zbrodnią. Ale też 
zazwyczaj cała wieś, rozumiejąc swój interes, solidar
nie zw iązana jest tajem nicą. Niełatwo strażnikowi taką 
szkołę tajem ną wykryć, a jeszcze trudniej zejść na  go
rącym  uczynku. Ledwie strażnik lub żandarm  pokaże 
się we wsi, już biegną wysłańcy od chaty do chaty, 
dając znać o niebezpieczeństw ie: dziatwa rozbiega się 
w jednej chwili, uczący bierze się do roboty gospodar
skiej, i straż przybywa za późno. Z różnych stron znam 
wiele takich wypadków, przytoczę jeden z pod N ow o- 
M iń ska . W e wsi, gdzie naw et znajduje się szkoła, lecz 
nauczycielką jest istota zepsuta, odbywała się tajem na 
nauka. Nauczycielka, zazdrosna o stojącą pustkami 
szkołę, napisała „donos11 — zeszła straż, lecz nic nie 
wykryła. W  jakiś czas potem, taż sam a dama, nb. Polka, 
zwabiwszy paru chłopców łakociami do siebie, skłoniła 
ich do powiedzenia, którzy gospodarze dzieci swoje na 
tajną naukę posyłają. Na drugi, tym razem  bardziej 
określony d o n o s , zjechała uroczyście komisya z po
w iatu , żandarm i — zaczęło się śledztwo, protokoły. 
Wynik był ta k i, że gospodarze stanowczo zaprzeczyli, 
dowodów żadnych nie znaleziono i sprawę trzeba było 
umorzyć.

Za um iejętnością czytania idzie zaciekawienie do 
książek. W pokoleniu młodszem jest ono niewątpłiwem . 
Pomimo biedy, k tóra nie pozwala na kupno książek, 
nie należy do rzadkości spotkać u w łościanina niezłą 
biblioteczkę, a gazety ludowe m ają podobno sporą 
liczbę czytelników. Różnym jest poziom umysłowy, 
różne potrzeby i gusty czytelników, ale rzadkością są 
dziś tacy, którzy z zasady czytać i oświecać się nie chcą.

Największą poczytnością cieszą się książki reli
gijne, żywoty świętych, pieśni nabożne — zwłaszcza 
zagraniczne w ydania, które pomimo wszelkich prze
śladowań szeroko są rozpowszechnione.

Drugą grupę stanow ią książki z historyi polskiej ; 
»o królach polskich«, »o dawnych czasach«, powieści 
historyczne, i t. p. Wogóle lud instynktowo domaga się 
tego, co stanowić powinno norm alną straw ę jego ducha, 
tj. książek, zadawalniających jego bezwiedne poczucie 
własnej narodowości i takich książek jaknajwięcej po
winien mieć sobie dostarczanych. Nie jest to tajem nicą 
naw et dla żandarm ów, że lud lubi takie książki ‘ pol
skie* i że »książeczki« te coraz częściej zaczynają  po
śród niego krążyć. Nieraz chłopiec ta k i , że zda się 
trzech zliczyć nie umie, wyciąga z za obrazu »taką tu 
książeczkę«, a jest nią życiorys Kościuszki, opowiadanie 
o Iirożach lub coś podobnego. Na pytanie, skąd m a 
takie książki, naw et zaufanemu nie powie więcej nad to, 
że dostał »od jednego takiego z drugiej wsi*. Potrzeba 
uczy sprytu politycznego. Pewien gospodarz otrzym ał 
od kogoś z m iasta odezwę nielegalną. Przeczytał sam, 
lecz chodziło mu o to, aby inni czytali, a bał się sam 
ją  pokazywać. Poszedł więc ukradkiem na przegon, 
którym bydło do wsi w racało i odezwę podrzucił. R o
zumie się, dzieciaki ją  znalazły, przyniosły do wsi, 
a wtedy krążyła bezpiecznie, jako znaleziona przez 
pastuszków.

Rząd rosyjski rozumie, jaką bronią przeciwko 
niemu jest literatura nielegalna, i dlatego prześladuje 
ją  bardzo su ro w o ; jednocześnie wszakże przeniósł prze
śladowanie na literaturę wogóle historyczną dla ludu. 
Jeszcze la t temu kilka wychodziły w W arszawie jakie 
takie opowiadania historyczne dla lu d u , dziś naw et 
najniewinniejsze z nich zostały zakazane. Cenzura
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w arszaw ska ma rozkaz niepuszczania dla ludu nietylko 
dziełek historycznych, ale żadnych wzmianek z historyi 
Polski i zakaz ten stosuje z bezwzględną surowością.

Gdyby lud nasz mógł żyć literaturą wyłącznie 
legalną, musiałby z czasem zapomnieć o tem, że ma 
w łasną odrębną ojczyznę, źe ojczyzna ta  miała swoje 
tysiącletnie, pełne sławy dzieje, dające jej prawo do 
swobodnego życia. Żartowano sobie niegdyś, że bywają 
chwile, gdy cenzura pozwala pisać tylko „o w o n ia c h  
i  m o ty lk a c h 1' : — dla literatury ludowej, sądząc z w y
dawanych obecnie książek, chwila ta  jest stałem p ra
wem. Na szczęście lud »w-onźami« zadowolnić się nie 
chce; nie znajdując w literaturze miejscowej żadnego 
pokarm u dla swego bezwiednie nurtującego ducha na
rodowego, uczy się szukać go gdzieindziej — poszukuje 
książek zagranicznych, jak  dziś, przeważnie sam  je 
dostaje i kolportuje. Kto wie, czy zupełny zakaz d ru 
kow ania książek historycznych ludowych nie przynosi 
nam  więcej korzyści, niż s tra ty ; przychodząc z zagra
nicy, pisane bez cenzuralnego w ędzidła, książki te są 
wprawdzie rzadsze, lecz za to działają stokroć silniej, 
skuteczniej, a samym urokiem niebezpieczeństwa i ta 
jemniczości przyuczają lud do konspiracyi i wciągają go 
do tej bezkrw aw ej, lecz czynnej walki, jaką toczy 
z rządem  całe inteligentne społeczeństwo

Rzecz dziwna, iż najenergiczniejsi i niezupełnie 
zresztą głupi działacze rządowi rosyjscy nie widzą tego, 
iż nie inteligencya pociąga dziś lud do walki, lecz 
przeciwnie —  naturalne dążenia duchowe ludu, tam o
wane uciskiem rządowym, wywołują pomoc i współ
działanie lepszych jednostek z inteligencyi. Rząd ro
syjski, względnie żandarm i pochopni są do w yprow a
dzania wniosków z byle spraw y politycznej, z lada 
szpiclowskiego donosu  lub kłamliwych zeznań, zapo
m inając, źe tą drogą można sięgnąć co najwyżej do 
fermentującego mózgu dziewiętnastoletniego studenta, 
lecz nigdy do dna duszy, prawda, że chytrego, lecz za to 
prawdziwie rozsądnego — chłopa

Streśćmy się wreszcie.
Ostatnie lat trzydzieści kilka wytworzyły u nas 

w Królestwie tak straszne, tak ciężkie w arunki poli
tycznego bytu dla całego społeczeństwa, że trzeba tylko 
jego niespożytej siły, żeby wytrw ać a naw et rozwijać 
się pod ich brzemieniem W arunki te, dawniej dotyczące 
głównie inteligentnej części społeczeństwa, powoli ogar
nęły całą masę ludu, przez sam fakt usamowolnienia 
wciągniętego w ogólny bieg życia społeczeństwa. Niedość 
że ogarnęły —  z tą  sam ą drapieżnością, z jaką  dawniej 
szarpały głównie społeczność szlachecko-mieszczańską, 
obecnie zadrasnęły już najżywotniejsze interesy i na j
głębsze uczucia ludu. Spotkały się dwie siły, niszcząca 
działalność rządu rosyjskiego i żywiołowe poczucie n a 
rodowe ludu polskiego. Pozbawione naw et wszelkiej 
trad y cy i, nie uświadomione, nie rozjaśnione żadnym 
ideałem politycznym, samo przez się jest to poczucie 
taką potęgą, źe wobec niej wszelkie zakusy rządowe, 
wszelkie rojenia o przyciągnieniu ludu naszego ku 
wielkiej ojczyźnie rosyjskiej pozostaną na zawsze tylko 
wytworem upojonego szowinizmem wielkoruskiego 
mózgu.

Ostatnie lat trzydzieści nietylko nie posunęły u nas 
spraw y rosyjskiej naprzód, ale cofnęły ją  nieskończenie 
wtył — a  im dalej, tymbardziej się ona cofać będzie, 
zarów no przy lepszych, jak  i przy najgorszych w arun
kach politycznych.

Lud, który dziś nietylko żywiołowo odczuwa, ale 
sam zaczyna dokładnie rozumieć ucisk i dążenia na- 
jezdniczego rządu, lud ten, w spierany politycznem do
świadczeniem i niezm ordowaną p racą inteligencyi, jest 
na takiej drodze, która prędzej czy później musi nam 
przynieść zwycięstwo. S. K .

Z CAŁEJ POLSKI
Naprężenie stosunków narodowych w zaborze pruskim. Zajście 
w Opalenicy. Odezwa znaleziona w Starym Bukowcu. Proces 
w Kołomyi i odezwa soeyalistow ruskich. Zdobycze Rusinów.

List obywatela z Królestwa.

W zrastająca w masie ludu polskiego w zaborze 
pruskim świadomość narodowa, a w raz z nią poczucie 
siły swojej i słusznych praw swoich i z drugiej zaś 
strony agitacya hakatystów , nie przebierająca w środ
kach i umyślnie drażniąca uczucia, musiały wpłynąć na 
zaostrzenie stosunków między Polakam i i Niemcami. 
Dawniej, w okresie »Kulturkampfu« walka miała cha
rak ter religijny, więc wszyscy Niemcy katolicy i w ogóle 
ludzie, których postępowanie rządu oburzało, jeżeli nie 
współdziałali z Polakami, to w pewnej mierze okazy
wali im współczucie lub przynajmniej byli obojętni. 
W praw dzie później, w ostatnich latach rządów Bismarka 
polityka prześladowania Polaków straciła pobudki reli
gijne, ale najprzód wspomnienia »Kulturkampfu« były 
jeszcze świeże, powtóre, była to walka żywiołu pol
skiego z systemem rządowym, prowadzona na  gruncie 
prawno-politycznym, bardzo dla nas ciężka i w sku
tkach przykra, ale z powodu swego charak teru  formal 
nego nie rozniecająca namiętności. Ustanowienie komi- 
syi kolonizacyjnej, a bardziej jeszcze wydalenie przy
musowe kilkudziesięciu tysięcy ludzi oburzały wszystkich, 
ale nie wywoływały czynnego protestu. Nie było w tych 
zarządzeniach pobudki bezpośredniej, popychającej do 
czynów gwałtownych, nie było podrażnień osobistych, 
a  raczej doznawali ich ci tylko, których bezpośrednio 
ukazy bismarkowskie dotyczyły. W tenczas już jednak 
zarysowały się ostro przeciwieństwa narodowościowe, 
które teraz coraz silniej i bezwzględniej występują. 
Dziś nietylko rząd, ale i społeczeństwo niemieckie, b ar
dziej naw et może niż rząd, wrogo jest względem Pola
ków usposobione i otw arcie prowadzi propagandę nie
nawiści plemiennej. Działalność hakatystów nie jest 
objawem odosobnionym, nie jest jak  przedstaw iają 
niektóre pisma nasze, wybrykiem garści szowinistów. 
Ogromna większość Niemców w prowincyach wschodnich 
Prus podziela dążenia »tow arzystw a popierania niem 
czyzny*, chociaż z różnych względów do niego nie 
należy. Mają zresztą hakatyści gorliwych przyjaciół 
w całych Niemczech: w Hannowerze, Westfalii, naw et 
w katolickiej Bawaryi. Niemcy-katolicy w W ielkopolsce, 
w Prusiech zachodnich, na  Śląsku w ystępują również 
przeciw dążeniom narodowym  ludności polskiej. Rzą
dowy system germanizacyi, po chwilowem zwolnieniu 
działa znowu z daw ną zawziętością, a  patryoci nie
mieccy dopomagają mu usilnie, a naw et nieraz w yprze
dzają go w gorliwości i bezwzględności. Zamiast syste
matycznej walki obronnej, walki prawidłowej z działa
niem prześlą dowozem rządu, k tórą prowadziło dawniej, 
społeczeństwo nasze w zaborze pruskim musi teraz 
toczyć walkę podjazdową z partyzantam i patryotyzmu 
niemieckiego. Najspokojniejsi ludzie nie są zabezpieczeni 
od napaści, które osobiście odpierać muszą. Iiakatyści 
atakują  wszystkie pozycye naszego życia: kościół,
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szkołę, tow arzystw a polskie, zajęcia zawodowe i t. d 
Środki, którymi walczę., musza podniecać namiętności, 
bo ranią dotkliwie uczucia i interesy osobiste. W alka 
pomiędzy Polakam i a Niemcami staje się żywiołową, 
rozbrat jest dziś już zupełnym, rw ą  się po kolei w szyst
kie nici, które jeszcze w pewnych wypadkach i sp ra 
wach dwie narodowości łączyły.

Ma się rozumieć, koniecznym wynikiem takiego 
naprężenia "stosunków m uszą być czyny gwałtowne, 
nieprzewidziane wybuchy wciąż wzbierających i do 
czasu tłumionych namiętności, Takim wybuchem, niezbyt 
zresztą groźnym, ałe znamiennym, jako objaw usposo
bienia" ludu, było zajście w Opalenicy.

Na powitanie arcybiskupa Stablewskiego zebrał się 
tłum ludu przed dworcem kolejowym i na peronie, na 
zasadzie pozwolenia, udzielonego przez naczelnika sta- 
cyi. Miejscowy komisarz obwodowy, v. Carnap, nale
żący do stowarzyszenia hakatystów , po naradzie z przy
jaciółm i politycznymi i wypiciu odpowiedniej ilości 
trunków  »dla kurażu*, pojechał na dworzec i umyślnie 
skierował konia w zbitą masę ludzi, krzycząc: verfluclite 
polnisćhe Schweinebande, was habt ik r  kier. Tłum obu
rzony zatrzym ał konie, w jednej chwili ściągnięto zu
chwałego Niemca z wózka i zbito go pochodniami. 
W yrwawszy się z rąk  ludzi, którzy go bili, Carnap 
uciekł do domu, ale po chwili wrócił znowu z dobytą 
szpadą i spotkawszy żandarm a kazał mu strzelać do 
ludu na  swoją odpowiedzialność, następnie zaś wpadł 
na dworzec i chciał koniecznie odszukać arcybiskupa 
ale urzędnicy Niemcy nie chcieli go wpuścić na peron.

W iększość pism niemieckich przedstawiła skarce
nie aw anturnika, jako bunt ludności polskiej przeciw 
władzy. P rasa polska z początku nic o biciu pocho
dniami nie mówiła, następnie zaś zamieściła opis zajścia 
szczegółowo, zwalając całą winę na komisarza. Jeden 
tylko Orędownik wyraził odmienne nieco zdanie o zaj
ściu, które nazw ał »pożałowania godną aw antnrą*. 
Zdaniem jego, »wszyscy myślący Polacy z przykrością 
mówią o tem zajściu i drżą o najbliższą przyszłość 
społeczeństwa, bo trudnoo się oprzeć wrażeniu, że nie 
na jednym, ale na wielu punktach chyli się u nas 
wszystko ku upadkowi i to gwałtownemu. Bierze nam  
żywioł niemiecki ziemię, podbiera się pod zarobek n a s z ; 
jest jednak ludzki sposób, żeby jeszcze to znieść i prze
trzym ać. Atoli jakby się Niemcom udało doczekać tego, 
że zostałby w nas zm arnowany zmysł polityczny, w iara 
we własne siły, wtedy czem się nasze skołatane społe
czeństwo będzie ra to w ało !«

Niewątpliwie w danym wypadku, jak  zresztą 
w każdym" innym »należy zachować spokój umysłu, 
rozwagę i roztropność polityczną*. Ale gdyby Orędo
wnik  posłuchał własnej rady, nie drżałby o przyszłość 
społeczeństwa i nie mówiłby o utracie zmysłu polity
cznego i wiary we własne siły. Jest to tem dziwniejsze, 
że właśnie Orędownik trafnie zaznaczył, że walka 
dwóch narodowości przybierać zaczyna > charakter 
szczepowy*. Tak jest istotnie i kto to widzi i rozumie, 
ten nie powinien dziwić się takim  faktom, jak zajście 
w Opalenicy, bo są one koniecznymi objawami walki 
szczepowej, w której nam iętności w chwilach kryty
cznych biorą górę nad »rozwagą« i ^spokojem umysłu*. 
A roztropność polityczna nakazuje liczyć się z tą  ko
niecznością i starać  się o jej wyzyskanie odpowiednie, 
bo o przeciwdziałaniu temu, co jest nieuniknionem, 
trzeźwy polityk myśleć nie może.

Jednocześnie z zajściem w Opalenicy, grudziądzki 
Gesellige zamieścił nadesłaną mu przez przewodniczącego

gdańskiej grupy hakatystów  odezwę, znalezioną na 
drzewie w Starym  Bukowcu, gdzie komisya koloniza- 
cyjna osadziła niedawno Niemców. Poprzednio już 
spłonęły w tej osadzie dwie zagrody niemieckie »z przy
czyny niewiadomej*, a w dwa dni po znalezieniu 
kartki spaliła się nieubezpieczona cegielnia, należąca do 
kolonisty Niemca. Odezwa, napisana po niemiecku, cha
rakterem  pisma dziecinnym i literam i łacińskiem i, brzmi 
w przekładzie:

»W ojna Niemcowi!
»Ziomkowie naszej religii!

»Ciągle nas uciskają i prześladują, czujemy to ze 
wszech stron, musimy więc trzym ać się razem i stawić 
im czoło, wtedy oni odejdą precz; do miecza jesteśmy 
za słabi, innej musimy chwycić się broni, to znaczy 
zagrody ich w popiół zam ieniać i to dopóty, dopóki 
żadnego Niemca nie będą chcieli zabezpieczyć; w tenczas 
my odniesiemy zwycięstwo, oni zubożeli wyniosą się, 
a my zwyciężymy; naśladujcie moją radę i odwagę 
wszyscy b ra c ia !«

Gazeta grudziądzka, a za nią inne pisma polskie 
twierdzą, że odezwa jest fabrykatem  niemieckim i usi
łują dowieść tego za pomocą rozm aitych argumentów, 
których przytaczanie szczegółowe zajęłoby zbyt dużo 
miejsca. Przedewszystkiem trudno zrozumieć, dlaczego 
Polak, pisząc do swoich nazyw a ich Landsleute unscre 
Religion  i używa języka niemieckiego. Chyba chciał 
wystraszyć Niemców i umyślnie dla nich odezwę uło
żył. Niewątpliwem wydaje mi się jedno tylko, że odezwa, 
jeśli Polak ją  naw et napisał, jest dziełem osoby poje- 
dyńczej, jest pomysłem indywidualnym. Stosunki naro 
dowe w Prusiech Zachodnich tak są  naprężone, ludność 
polska w najdroższych swych uczuciach, w najżyw o
tniejszych swych interesach tylokrotnie była obrażaną 
i krzvwdzoną, że myśl zemsty mogła się zrodzić w gło
wie człowieka zapalonego i osobiście ciężko dotkniętego 
prześladowaniem. Nie znaczy to wcale, że uważam y 
odezwę za sprawę Polaka. Jeżeli — jak przypuszczają 
pisma nasze — wymyślili ją  Niemcy, to i wtedy fakt 
ten rzuca światło na charakter walki, jaka się dziś 
toczy lub wkrótce wybuchnie. Istotnie musimy mieć 
w tej walce dużo spokoju i rozwagi, ale powinniśmy 
powiedzieć sobie, że jest ona nieuniknioną, jeżeli sto
sunki się nie zmienią, a  nic zmiany tej dziś nie zapo
wiada. Lud polski na ogół z charakteru swego i uspo
sobienia nie jest do czynów tego rodzaju skłonny 
i rozumie niebezpieczeństwo, na  jakieby się narażał, 
ale zawsze i wszędzie znaleść się mogą jednostki go
rętsze, których cierpliwość wyczerpuje się prędzej, niż 
cierpliwość masy, którzy nie umieją znosić pokornie 
krzywd i obelg, których prześladowanie wytrąciło 
z równowagi życiowej. Zresztą sam i Niemcy umyślnie 
namiętności dziś rozniecają i jeżeli oni są autoram i 
odezwy, to wskazują zrozpaczonym sposób dokonyw a
nia zemsty, który niejednego skusić może.

Zgadzają się niemal wszyscy, że byłoby to s tra 
szną klęską, dla spraw y naszej, gdyby lud polski wszedł 
na  tę drogę niebezpieczną. Ale jeżeli w arunki i oko
liczności od nas niezależne popychają masy lub tylko 
jednostki na  tę drogę, jeżeli podrażnione uczucia nie 
słuchają już, nie chcą i nie mogą słuchać nakazów 
rozsądku, to wzgląd na niebezpieczeństwo ogólne, dla 
umysłów prostych niezbyt zrozumiałe, nikogo nie po
wstrzyma. Społeczeństwo polskie w zaborze pruskim 
nie znajduje się jeszcze w takim stanie gorączkowego 
podrażnienia, ale przewidywać należy, że znaleść się
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może wbrew woli naszej. Kierownicy jego dziś już 
z tym  faktem powinni się liczyć i rozważyć, co w ta 
kich okolicznościach zmysł polityczny czynić nakazuje. 
Spraw a ta  wymaga głębszego zastanow ienia się nad 
nią, jedno wszakże dziś już zaznaczyć trzeba, że do
tychczasow a taktyka wypierania się wszelkich takich 
objawów usposobienia ludu i nadaw ania im fałszywego 
znaczenia, ani skuteczną nie jest, ani zmysłu poli
tycznego nie dowodzi.

W Kołomyi sądzono ciekawą sprawę, k tóra rzuca 
pewne światło na  propagandę rosyjską w Galicyi i dzia
łalność t. zw. moskalofilów, wątpimy jednak, czy te 
odkrycia będą miały wpływ jakikolwiek nietylko na 
sfery rządzące, ale i na poglądy społeczeństwa polskiego 
na spraw ę ruską. Tyle razy odsłaniano już intrygę mo
skalofilów, z której zresztą oni sami tajemnicy nie robią, 
nie miało to jednak żadnego skutku. Śledzenie, nie
udolne zresztą, podejrzanych stosunków z rządem  ro 
syjskim i wpływów »wędrownego rubla« nie wystarcza 
chyba w tym wypadku. Oprócz agentów rosyjskich 
i wypłacanych rublam i subsydyów, są jeszcze w  mo- 
skalofilstwie inni ludzie i inne czynniki, których zbada
nie i poznanie byłoby dla nas ważniejszem. Niedawno 
Gazeta kościelna zaznaczyła fakt znamienny, źe wię
kszość duchowieństwa unickiego należy do stronnictw a 
moskalofilskiego, i że oprócz księży, którzy niemal 
jaw nie przechylają się ku prawosławiu, jest w tym  obo
zie wielu gorliwych unitów, podczas gdy narodowcy są 
dla spraw y swego wyznania zazwyczaj obojętni. W ła
ściwie mówiąc, moskalofilami po trosze są wszyscy 
praw ie Rusini, z wyjątkiem tej grupy narodowców, 
która dzięki poparciu rządu, przedstawia w sejmie lud 
ruski. H ałyczanyn  z sym patyą mówi nietylko o Rom ań
czuku, ale czasem i o radykałach ruskich, chociaż 
jeden i drudzy nazyw ają się narodowcami. W szystkie 
te frakeye, chociaż kłócą się zwykle z sobą i w pro
gram ach w ykazują różnice zasadnicze, godzą się w akcyi 
politycznej i w nienawiści do Polaków, k tórą H ałycza
nyn  jaw nie wyznaje, a inne odłamy niezręcznie ukry
wają. Moskalofile m ają program  pozytywny, narodowcy 
zaś z B iła  i radykali dążą w raz z nimi do zerw ania 
wszelkiej wspólności z Polakami, ale czego chcą po za 
tern, sami dobrze nie wiedzą, chociaż rozm aite pro
gramy fabrykują. Charakterystycznym dokumentem jest 
w ydana świeżo odezwa socyalistów ruskich (Pokłyk do 
robitnylciw B usyniw ), którzy, po sporze z socyalistami 
polskimi, zamierzyli utworzyć oddzielną organizacyę. 
Odezwę, którą podpisali pp. Pawlik, Franko, Borysła- 
wski i in. znam y jedynie ze spraw ozdania w Słowie Pol
skim., ale nie chodzi nam  o szczegóły, tylko o treść jej 
i ton. Socyaliści ruscy wyznają, że działali zgodnie 
z Polakami, dopóki ci wyznawali zasady kosmopolity
czne. Z chwilą jednak, kiedy w stronnictwie socyalisty- 
eznem zapanow ał kierunek patryotyczny, działanie 
wspólne stało się niemożliwem, W idocznie autorowie 
odezwy sądzą, że socyalistom Rusinom wolno być 
patryotam i, ale Polacy powinni być kosmopolitami, bo 
w czem ich sprawom  kierunek patryotyczny polski 
szkodził — nie wyjaśniają. Trudno bowiem poważnie 
brać zarzutu, że krzywdą lub obrazą dla Rusinów był 
udział organizacyi socyalistycznej w obchodzie rocznicy 
konstytucyi 3 m aja. Śmieszniejszy jest jeszcze powód 
ostateczny wystąpienia z organizacyi, mianowicie, ż e . na 
kongresie londyńskim socyaliści polscy żądali utw orze
nia w  przyszłości Rzeczypospolitej polskiej i przem a
wiali w imieniu wszystkich socyalistów galicyjskich, 
pomiędzy którymi są  i Rusini.

Odezwy, podpisanej przez dwóch ludzi rozumnych 
i wykształconych, nie możemy tłómaczyć naiwnością, która 
w  tym wypadku szłaby za daleko i zasługiwała na inne 
miano. Jedyną więc pobudką napisania jej i wytw orze
nia oddzielnej organizacyi była ślepa nienaw iść do Po
laków i jakaś dzika, chorobliwa pretensya do wykazania 
swej samoistności, której nikt nie groził, na k tórą  nikt 
nie nastawał. Socyaliści polscy z pewnością skorzystają 
z tego wyłączenia z organizacyi żywiołów najmniej po
litycznie wyrobionych, odezwa zaś pozostanie dokumen
tem, świadczącym, że wspólna działalność z R usinami 
dla żadnego stronnictwa, które jest i chce być polskiem, 
nie jest dziś możliwą.

W prawdzie jest stronnictwo ruskie, które obecnie 
działa zgodnie z Polakami, ale czy i ten kompromis jest 
dla nas pożądanym — wątpić wolno. Sprawozdanie 
poselskie p. W achnianina, jednego z przywódców stron
nictw a narodowego, wykazuje dowodnie, że polityka 
ugodowa zapewniła Rusinom w ciągu la t ostatnich p o 
ważne zdobycze. Otrzymali oni kilka szkół średnich, 
jedną katedrę nową na wydziale filozoficznym, zapro
wadzenie alfabetu ruskiego w korespondencyi urzędo
wej i t. d. W szystkie te ustępstw a utrw alają odrębność 
narodow ą Rusinów nie tylko w słusznych jej w ym aga
niach, ale i w takich właściwościach niepożądanych, 
jak  istnienie alfabetu oddzielnego. Co zaś na  kom pro
misie zyskali Polacy? Nic, albo w najlepszym razie bar
dzo niewiele. Stronnictwo ugodowe niema wTśród Rusi
nów żadnego wpływu i przy wyborach władze muszą 
popierać za pomocą nadużyć kandydatury tych posłów, 
co wywołuje niezadowolenie ludności. Spraw a ruska 
jest więcej spraw ą społeczną i ekonomiczną, aniżeli 
narodową. Żadne ustępstwa, źe tak  powiem, filologiczne 
i literackie niezadowolenia ludu ruskiego w najmniejszej 
części nie usuną, nie zaspokoją też inteligencyi ruskiej, 
k tóra uw aża się — i poniekąd słusznie —  za krzy
w dzoną i upośledzaną, natom iast w ytw arzają sztucznie 
odrębność kulturalną i narodową. Ale polityka polska 
względem Rusinów nie może wejść na w łaściwą drogę 
reform społecznych i ulg ekonomicznych, bo jest poli
tyką jednej klasy, k tóra gotowa raczej narazić interes 
narodowy, aniżeli swój interes klasowy...

Nowa Beform a  zamieściła list obywatela z K ró
lestwa, zasługujący na uwagę z tego względu, że autor 
jego, człowiek rozumny i w przekonaniach um iarko 
wany, w zasadzie zwolennik pojednania Polaków z R o- 
syą i nazywający rok 1863 ^opłakanym błędem polity
cznym*, roztrząsa gruntownie złudzenia ugodowców 
dzisiejszych. Rozbiera on dwa główne wskazania poli
tyki ugodowej: lojalne spraw ow anie się i współdziałanie 
z rządem. »Co do spraw ow ania —  pisze — to jestem  
przekonany, źe jesteśm y jedną z najprzykładniejszych 
prowincyi państw a rosyjskiego. Jesteśm y przykładniejsi 
i od Kaukazu i od Finlandyi i od Kurlandyi i od Tw eru 
i od samej Moskwy. Lecz dopóki cenzurę polityczną 
będzie nam  pisała obecna prasa rosyjska i w ładza 
miejscowa, to za żadną ofiarę i za żadne zaparcie się 
nie otrzymamy stopnia dostatecznego, pozostaniemy 
»niebłagonadieźni«. Czyż społeczeństwo, które za to, że 
jest obdzierane, ścigane, prześladowane, szpiegowane, 
więzione i wywłaszczane, płaci najregularniej w całem 
państwie podatki, daje rekruta, nie spiskuje i nie s ta 
wia naw et żadnej opozyeyi, ma być uważane za  nielo
jalne?*

Drugi punkt, zalecający współdziałanie z rządem , 
zakraw a — zdaniem autora  — wprost na drwiny. Jest 
to ^niewolniczy w ykrawek z pism polityków krako-
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wskicb« i ugodowcy w zaborze rosyjskim, pow tarzając 
go, są  Hudźmi kompromisu, bez w arunków i stron do 
kompromisu dążących«.

»Według pojęć europejskich, zalecanie narodowi, 
pozbawionem u doszczętnie autonomii, ściganemu i tępio
nemu, współdziałania z rządem, wywołałoby litosne 
w zruszenie ramionami. Przez stuletnie obcowanie z Ro- 
syanam i, mogliśmy jednak nauczyć się innej od euro
pejskiej logiki. Gdybyśmy zajmowali jeszcze jakieś s ta 
now iska w rosyjskiej adm inistracyi, w rosyjskiej skar- 
bowości, sądzie i szkole w Królestwie, w gminie i parafii 
nareszcie, możnaby o tem współdziałaniu, jako środku 
objaw iania się ducha legalnego i do dobra państw a 
zmierzającego, mówić. Ale dzisiaj, kiedy wszystkie 
instytucye rządowe w Królestwie stały się narzędziam i 
ucisku narodowego i eksploatacyi m ateryalnej żywiołu 
polskiego, kiedy do tych instytucyi mamy dostęp tylko 

. jako opodatkowani lub badani, o jakiem współdziałaniu 
może być mowa ? Przecież współdziałać z rządem  z ulicy 
nie podobna*.

Czytelnik nasz nie znajdzie w argumentacyi nic 
nowego, przytoczyliśmy ją  wszakże, jako dowód, że na
wet ludzie um iarkowani i pragnący kompromisu nie 
podzielają m rzonek ugodowców i protestują przeciw 
sądzeniu przeszłości politycznej z punktu widzenia inte
resów bieżących. »Możemy żałować, ale nie potrzebujemy 
się wstydzić, żeśmy tak długo bronili swej niepodległo
ści* •— powiada autor i dodaje:

»Nie wolno ze smutnej trądycyi robić szmaty do 
ścierania stołu, przy którym zasiadają do straw y samo
lubne karły, chciwe żeru, a pozujące na mężów stanu 
i mędrców po czasie«.

J . L. Jastrzębiec.

Z ZABORU ROSYJSKIEGO.

Warszaica 20 września.
Po powrocie z za granicy. Peszt i Warszawa. Wygląd miasta. 
Gmachy publiczne. Szkoły. Środki komunikaeyi. Mosty. Plan- 

taeye miejskie.

Powróciwszy świeżo z zagranicy, oddaję się rozpa
miętywaniem na temat porównań między nami i naszymi 
najbliższymi sąsiadami, które mi się podczas podróży na
sunęły. My tu, w Warszawie zbyt pogrążeni jesteśmy w tru
dnej walce o byt, ażeby umysł mógł wydzierać się dalej 
po za kres spraw powszednich, zbyt oszołomieni ciosami 
politycznymi, spadającymi raz po raz na naszą głowę, ażeby, 
przechodząc do rzeczy publicznych, umieć wydostać się 
z zaklętego koła zwykłych tematów: »co Apuchtin nowego 
wymyślił na korzyść moskiewskiej kultury w naszym kraju?«, 
»czy Szuwałow zostanie na stanowisku? kto go zastąpi, 
jeżeli je opuści ?«, »jakiego nowego skandalu dopuścili się 
oficerowie ?«, »kogo świeżo aresztowali żandarmi?*, »kogo 
obrabowała policya?«, »na jaki nowy dowcip wpadła cen
zura?* i t. d., i t. d. Wiecznie to samo, ciągle jedna 
piosnka. Dopiero, gdy człowiek wydostanie się na chwilę 
za kordon, gdy spojrzy z daleka na całość tych spraw, 
około których kręcą się myśli, zaczyna mu przychodzić do 
głowy, że my w tej dusznej, denerwującej atmosferze, 
w której żyjemy, doznajemy swojego rodzaju chronicznej 
kołowacizny, że najlepsze nawet śród nas głowy nie 
mają szerszego poglądu na sprawy publiczne, że ludzie, 
w innych kierunkach wykazujący inieyatywę, pomysłowość, 
godną uznania, w rzeczach dotyczących naszej polityki, na
szego stosunku do rządu, umieją się zdobyć zaledwie na

powtarzanie przy każdym nowym fakcie ciągle jednych 
i tych samych ogólników.

Ile razy wyrywam się za kordon, myśli te przychodzą 
mi do głowy, i wtedy staje mi przed oczyma całe ubóstwo 
naszej myśli zbiorowej, która zajmując się wiele dyskusyami 
nad panującym w naszym kraju systemem politycznym, nie 
ma nawet słabej świadomości tego, jak silnie ten system 
odbija się na naszem życiu, jak głęboko sięgają wywołane 
przezeń zmiany, jak wiele my na istnieniu jego tracimy, 
jakby życie nasze w innych, normalnych warunkach wy
glądało...

Nie myślę tu sięgać zbyt głęboko: nie widzę w so
bie w tym kierunku uzdolnień, ani też nie mam odpowie
dniego materyału; chcę tylko podzielić się z czytelnikami 
garstką myśli, jakie się rodzą z powierzchownego zestawie
nia tego, co się widzi u nas i za rosyjskim kordonem.

Pierwszy raz byłem tego lata w Peszcie. Pociągnęła 
mię wystawa i chęć przyjrzenia się choć pobieżnie Madzia
rom, których mamy tak blisko, a znamy tak mało. Nie 
miejsce tu rozwodzić się nad tem, jakie wrażenie zrobili 
na mnie Madziarzy i udający Madziarów Żydzi, natomiast 
nie zaszkodzi zabawić się w porównanie ich stolicy z na
szą Warszawą, tymbardziej, że oba miasta prawie są ró
wne pod względem liczby mieszkańców. Warszawa bez- 
wątpienia ma więcej naturalnych warunków rozwoju: nie 
jest ona wprawdzie, jak Peszt, dzisiaj stolicą samoistnego 
królestwa, liczącego 17 milionów poddanych, ale zato jest 
centrem ekonomicznym dla obszaru o wiele większego, niż 
Węgry; jest ważnym punktem handlowym, przez który krzy
żują się drogi z Europy na wschód azyatycki i półazya- 
tycki, gdy Peszt leży na uboczu; jest głównem miastem 
Kongresówki, kraju stworzonego na przemysłowy, dzięki 
naturalnym bogactwom i otwartym rynkom wschodnim, gdy 
Węgry, o których przemyśle dziś się tyle mówi i które go 
tak wspaniale rozwinęły, zamknięte ze wszech stron grani
cami celnemi, zdawałoby się, iż powinny pozostać krajem 
rolniczym; wreszcie Warszawa jest centrem życia umysło
wego polskiego, które przecie wyżej trochę stoi, niż wę
gierskie.

I cóż ?.., Gdy Peszt, ze względu na swój wygląd bo
gaty i kulturalny, może współzawodniczyć z pierwszorzę- 
dnemi stolicami europejskiemi, Warszawa robiłaby wrażenie 
zapadłej prowincyi, gdyby nie jedna rzecz, która jej repu- 
lacyę ocala, mianowicie olbrzymi, iście stołeczny ruch uli
czny. Publiczność warszawska ma o wiele więcej stołeczną 
fizyognomię od peszteńskiej, skromne zaś zabytki przeszło
ści, jakie posiada Warszawa, nadają jej bądź co bądź pe
wną odrębną, tradycyjną fizyognomię, znacznie zresztą za
tartą przez ostatni okres szybkiego wzrostu, w Peszcie zaś 
na każdym kroku wyłażą na wierzch znamiona dorobkiewi
cza. Ale jakaż różnica w ogólnym wyglądzie miasta i w szcze
gółach na korzyść ostatniego !...

Wtedy dopiero nabiera się pojęcia, co można zrobić 
z miasta staranną gospodarką, gdy się zobaczy te wspa
niałe, wyłożone kamieniem brzegi Dunaju, z ciągnącymi się 
po obu stronach szeregami bogatych domów i pysznych 
gmachów publicznych, takie monumentalne budowle, jakiemi 
tam rząd ozdobił miasto, poczynając od imponującego mu
zeum narodowego, a kończąc na świeżo wzniesionym par
lamencie, te piękne, zgodne z nowoczesnemi wymaganiami 
gmachy szkolne, te pięć wielkich teatrów, te trzy olbrzymie 
i estetyczne mosty na D unaju, te ogromne i wygodne 
dworce kolejowe, te wybornie brukowane i utrzymane ulice, 
a na nich gęstą sieć tramwajów elektrycznych, konnych, 
a obok tego elektryczną kolej podziemną, kolej linową i ko
lej zębatą w Budzie, te parki miejskie i plantacye i t. d.
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Co w porównaniu z tem wszystkiem ma W arszawa?
Brzegi Wisły, które do niedawna były cuchnącym 

śmietnikiem, pcdziśdzień, pomimo pewnego uporządkowania, 
pozostały brudnem i zapuszczonem polem dla wylewów 
kapryśnej rzeki, nie ujętej w karby. Rozpoczęte pod sil
nym naciskiem opinii roboty regulacyjne wloką się żółwim 
krokiem, prowadzone w ten sposób, żeby każda wiosna jak 
najwięcej z dokonanych już robót popsuła, żeby w ten spo
sób przewlekało się dzieło regulacyi, przy którem inżynie
rowie zarządu komunikacyi znakomicie napychają sobie 
kieszenie. Projekty urządzenia europejskich bulwarów wzdłuż 
brzegu, przedstawiane przez obcych kapitalistów, idą do ko
sza, miasto na swoją rękę nic nie robi, i ogromne prze
strzenie Powiśla leżą, nie przynosząc odpowiedniego do
chodu i szpecąc miasto, zamiast je zdobić.

Gmachy publiczne, o ile istnieją, należą początkiem swym 
do przeszłości. Z nowszych gmachów jedyny, zasługujący na 
uwagę — to gmach Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 
Rząd, ciągnący olbrzymie podatki, niczem się nie przyczynił 
do ozdobienia miasta, na potrzeby zaś swoje zużytkował 
zagrabione pałace polskie. Mamy biuro generał-gubernatora 
w Zamku Królewskim, rząd gubernialny — w pałacu Za
jączka, izbę sądową w pałacu Krasińskich, sąd okręgowy -  
w pałacu P aca , izbę skarbową — w pałacu radziwiłłow- 
skim, zarząd ministerstwa wojny — w skonfiskowanym po 
zamachu na Berga domu Andrzeja Zamojskiego i t. d., i t. d. 
Gdy każdego miasta największą ozdobą są gmachy rządowe, 
nam rząd wszystko bierze, nie dając nic w zamian, a na
wet oszpecając miasto, bo, gdy przyciśnięty potizebą, zbu
duje coś, to ' taką obrzydliwą budę, jak izba obrachunkowa 
na Nowym Świecie, grożąca zawaleniem z powodu, że dy
gnitarze budujący ją zbyt się obłowili, lub jak biblioteka 
główna (zbudowana dzięki temu tylko, że dytychczasowe 
pomieszczenie jej groziło zawaleniem, do tego stopnia, że 
sufity trzeba było podpierać belkami), w gruncie rzeczy nie 
najgorsza, ale stylem swym i miejscem, w którem ją po
stawiono, psująca całkowicie pałac kaźmierowski, w którym 
się mieści uniwersytet. Po za tem rząd buduje tylko ko
szary i... cerkwie.

Miasto, wysysane przez rząd i rozporządzające nie
słychanie skromnymi środkami, z których nadto milion ru 
bli rocznie musi łożyć na utrzymanie policyi, nie może 
sobie pozwalać na rozrzutność. Nadto skutkiem braku sa
morządu, a zatem i braku inicyatywy ze strony mieszkań
ców w rozporządzaniu funduszami oraz kontroli obywatel 
skiej nad ich użytkowaniem, magistrat robi często najnie- 
właściwszy użytek z posiadanych pieniędzy. To też zarząd 
miasta także niewiele się przyczynił do ozdobienia go, a je
dyny gmach miejski, mogący mieć jakieś pretensye estety
czne - - t o  ratusz, względnie nowy, wybudowany jakby 
umyślnie po to, żeby oszpecić plac przed pięknym gmachem 
teatralnym.

Żadnego muzeum miejskiego, ani rządowego nie mamy 
prócz gabinetów przy uniwersytecie, ufundowanych prawie 
wyłącznie z prywatnych ofiar polskich.

Jak wyglądają u nas szkoły?... Nie mówimy o nik
czemnym systemie wychowawczym —  chodzi nam tylko 
o mury. Spytajmy, jaką dobrą szkołę u nas rząd zbudo
wał ?... Uniwersytet, jak powiedzieliśmy, mieści się w pałacu 
Kaźmierzowskim, gimnazyum I —  w zeszpeconym potwor
nie przez Apuchtina pałacu Staszyca, ofiarowanym polskiemu 
Towarzystwu Przyjaciół Nauk, 111 — w rozszerzonym kla
sztorze 0 0 . Misyonarzy, szkoły realnej połowa w domu po- 
jezuickim na Kanonii, druga zaś na wynajętem piętrze pry
watnego domu, nie mającego podwórza wcale. Trzy gimna- 
zya (II, IV i VI) mają dawniej zbudowane domy, niezbyt 
zresztą dogodne, dwa zaś pozostałe (V i praskie) mieszczą

się w wynajętych domach prywatnych, wcale na szkoły nie 
budowanych i najnieodpowiedniejszych do takiego pomie
szczenia. O szkołach początkowych miejskich niema już co 
mówić — mieszczą się one w szczupłych mieszkankach, 
w domach prywatnych, gdzie dzieci szkolne zmuszone są 
chodzić po jednych schodach ze służącemi lokatorów, wy- 
lewającemi pomyje.

Porównajmy ten stan rzeczy już nie z Pesztem, na 
który państwo łoży, upiększając stolicę kosztem całego 
kraju, ale ze Lwowem, miastem prawie cztery razy mniej- 
szem od Warszawy, a z pięćdziesiąt razy pewnie uboższem 
od niej, bo nie mającem wcale większego przemysłu ani 
handlu. Zobaczmy jakie tam budynki mają szkoły ludowe: 
są to ogromne, dwupiętrowe gmachy, urządzone racyonalnie 
podług nowoczesnych wymagań, jednem słowem przedsta
wiają one luxu,s, dla nas niezrozumiały. To samo widzimy 
w Krakowie. A nie trzeba zapominać że budowle te wzno
szą kosztem własnym miasta, leżące w kraju słusznie 
okrzyczanym z nędzy.

Nie mówię już o tem , że my wielu najpotrzebniej
szych szkół nie mamy, że Warszawa, stolica kraju prze
mysłowego i handlowego, nie ma ani akademii handlowej, 
ani wyższej szkoły technicznej. Dzięki szczególnym stara
niom pozwolono dawniej otworzyć prywatną szkołę han
dlową (Kronenberga), a obecnie takąż techniczną (Mittego), 
które rady sobie nie mogą dać z liczbą kandydatów, po
mimo że nie dają żadnych praw, związanych z posiadaniem 
dyplomów urzędowych i że program ich nie dosięga pro
gramu szkół wyższych.

W jednym kierunku zaczęliśmy się urządzać trochę 
po europejsku. Mówię o brukach i chodnikach ulicznych, 
dla których ostatnimi czasy zrobiono wiele, układając na 
najgłówniejszych ulicach bruk drewniany i kładąc szerokie 
chodniki betonowe nawet na drugorzędnych. Zawdzięczamy 
to jednak nie systemowi, ale raczej przypadkowi, że na 
czele inżynieryi miejskiej znalazł się człowiek, wyjątkowo 
oddany dobru miasta, nie uznający »pobocznych« docho
dów, a starający się skromnymi, będącymi w rozporządze
niu jego środkami, jak najwięcej dla Warszawy zrobić.

Weźmy dalej nasze środki komunikacyi wewnątrz 
miasta. Mamy wprawdzie tramwaje konne, ale liczba linii, 
jak na wielkie i ruchliwe miasto, jest niezmiernie uboga, 
i są całe dzielnice, z których do środka miasta inaczej do
stać się nie można, jak na własnych nogach. Nie trzeba 
dodawać, że w każdem większem mieście, tak wysoko, jak 
Warszawa, nad poziomem rzeki położonem, oddawna by już 
pomyślano o urządzeniu jakiejś racyonalnej komunikacyi 
z dolną częścią nadbrzeżną, za pomocą tramwaju elektry
cznego, hydraulicznego, czy czegoś podobnego.

Niema chyba drugiego miasta na świecie, któreby, 
leżąc po obu stronach rzeki, tak fatalną miało komunikację 
między obu brzegami. Na prawym brzegu Wisły leży przed
mieście P raga, liczące przeszło 50 tysięcy mieszkańców 
i szybko rosnące ostatnimi czasy. Znajdują się tam dwa 
dworce kolejowe: petersburski (do Wilna, Rygi, Petersburga) 
i terespolski (do Moskwy, Kijowa, Odesy); od dziesięciu 
blisko łat jest tam główny cmentarz Warszawy (brudzień- 
ski), oddawna zaś tam się mieszczą główne targi na konie, 
bydło i trzodę chlewną, są dwie fabryki, magazyny zbo
żowe , jest gimnazyum, do którego uczęszcza wiele mło
dzieży z lewego brzegu rzeki i t. d. Przedmieście to da
leko się ciągnie wzdłuż brzegu rzeki, na takiej niemal 
przestrzeni, jak sama Warszawa. Przy tem wszystkiem je
dyną komunikacyę Warszawy z Pragą stanowi stary, zbu
dowany przed czterdziestu laty kratowy most żelazny, (da
leki zresztą od wszelkich pretensyi do piękna), odznacza
jący się nadto niezwykłą wązkością, Po, tym moście idzie
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środkiem pojedynczy tór kolei konnej (tramwaje idące 
z przeciwnej strony i mające minąć znajdujący się na 
moście, muszą często długo na tamten czekać), a po obu 
jego stronach pozostaje po pięć metrów na szerokość dla 
masy dorożek, pędzących na dworce kolejowe i targi praskie, 
dla licznych omnibusów konnych, dla nieskończonych sze 
regów wozów ładownych, wlokących się na stacye towarowe 
dwóch kolei, dla konduktów pogrzebowych, przeciągających 
jeden za drugim na Brudno, dla stad wołów i nierogacizny, 
przepędzanych z targów praskich, wreszcie dla niezliczonej 
masy wozów włościańskich, które, zwłaszcza w dnie tar
gowe, w piątki, zapychają most tak, że częstokroć na ja 
kąś godzinę komunikaeya całkiem się przerywa, bo nikt nie 
może ruszyć ani w prawo, ani w lewo.

Nie mówiąc więc już o tem , że ludzie częstokroć 
z powodu oddalenia mostu od bardzo ruchliwych punktów 
miasta muszą przebywać drogę podwójnej długości (np. przy 
jeździe z dworca wiedeńskiego na terespolski), widoczną 
jest rzeczą, że dotychczasowy most nie wystarcza dla wiel
kiego ruchu kołowego który się po nim odbywa.

Pomimo to wszystko dalecy jesteśmy od posiadania 
mostu nowego, gdyż rząd nie ma wcale ochoty przyczyniać 
się do rozwoju naszego miasta. Gdy przed dwudziestu laty 
stawiano most drugi, kolejowy, za sprawą władz rządowych 
nie uwzględniono wcale potrzeb ruchu kołowego, licząc się 
tylko z potrzebami kolejowemi i ze względami strategi
cznymi. Postawiono go też za miastem, pod cytadelą i dano 
mu tak małą szerokość, że dwa wozy nie mogą się na nim 
wyminąć, i gdy kto na most wjeżdża, sygnałuje się na 
przeciwną stronę, żeby nikogo nie wpuszczono. To też drugi 
most, prócz kolei, służy wyłącznie do komunikacyi między 
cytadelą i znajdującym się na przeciwnym brzegu fortem 
śliwickim i koszarami.

Ostatnimi czasy wprawdzie władze zainteresowały się 
nieco sprawą budowy trzeciego mostu, ministerstwo wojny 
bowiem uznało jego potrzebę (u nas zawsze te tylko względy 
decydują), a obecnie, gdy, skutkiem przerabiania zjazdu do 
mostu, komunikaeya jeszcze się utrudniła i potworność obe
cnego stanu rzeczy bardziej jeszcze się uwydatniła, nawet 
prasa rosyjska uderzyła na alarm i W arsż. D niew nik  oraz 
Nowoje Wremia postawiły tę sprawę na porządku dzien
nym. A rząd ciągle rozmyśla nad tem, jakby się obejść bez 
wydania na nasze potrzeby części pieniędzy z naszych kie
szeni wyciągniętych.

I pomyśleć, że Peszt, nie mający wcale większego 
ruchu przez rzekę, posiada trzy wspaniałe, szerokie mosty!...

Wspomniałem o dworcach kolejowych. Czyby kto, co 
nie widział naszego miasta, uwierzył, że Warszawa, wielkie 
miasto, przeszło pół milionowe, pierwszorzędnej wagi w euro
pejskim ruchu kolejowym stacya, w której się schodzą bar
dzo ruchliwe linie kolejowe, nie ma ani jednego przyzwoi
tego dworca. 1 tu widoczna jest zła wola ze strony rządu, 
bo projekty nowego centralnego dworca, pochodzące od lu
dzi prywatnych, błądzą po kancelaryach, czekając widocznie 
aż się znajdzie jaki tytan finansowy, co przy pomocy olbrzy
miej łapówki otworzy im wrota do rady państwa i do za
twierdzenia.

Spojrzyjmy wreszcie, jak obfituje nasza stolica w parki 
i plantacye, będące taką ozdobą innych miast. Po za par
kiem łazienkowskim, z sąsiednim ogrodem botanicznym za 
miastem, ogrodem Saskim i Krasińskim w środku miasta, 
my właściwie nic nie mamy. Wszystkie wspomniane ogro
dy — to zabytki dawnych czasów, można więc powiedzieć, 
że w bieżącym stuleciu nie wzbogaciła się Warszawa pod 
tym względem wcale. Bo przecie nie można nazwać parkiem 
t. zw. »parku Aleksandrowskiego* na Pradze, będącego wła
ściwie grupą wierzbiny, stanowiącą przytułek dla złodziei

i zarazem pole wybryków dla sołdatów, napadających na 
kobiety. Tymczasem mamy pod bokiem taką Saską Kępę, 
która mogłaby być czemś bez porównania piękniejszem, niż 
wyspa Małgorzaty w Peszcie, zamieniona we wzorowy park 
i będąca prawdziwym cackiem. Nasza Saska Kępa pozostała 
taką, jaką ją Pan Bóg stworzył, a pomimo to do ostatnich 
czasów była ulubionem miejscem wycieczek niedzielnych 
ludu warszawskiego. Dzięki jednak opiece rządu i tę war
tość zaczyna tracić. W ostatnich dniach mieszkańcy jej 
wnieśli podanie do władzy, skarżąc się, że rujnują ich wy
lewy Wisły, od której nie są wcale zabezpieczeni, i że pu
bliczność coraz bardziej od ich siedziby stroni, wobec po
wtarzających się coraz częściej rozbojów, na całą bowiem 
Saską Kępę jest jeden tylko strażnik policyjny. A tymcza
sem Warszawa czwartą część swych zasobów rocznych 
oddaje na utrzymanie policyi.

W ostatnich latach uformował się w Warszawie ko
mitet plantacyi miejskich, który ma się zajmować upiększa
niem miasta, ale tymczasem działalność jego, przy łaskawej 
pomocy władz, wyraziła się w popsuciu paru placów miej
skich przez założenie skwerów.

Proszę pojechać np. do Lwowa, gdzie magistrat przy 
skromnych środkach miasta otoczył je dokoła starannie urzą- 
dzonemi plantacyami, założył śliczny park Stryjski (Kiliń
skiego), obok istniejących już innych, utrzymywanych starannie.

Nie będę już mówił o braku np. pomników, bo tu 
rząd, wrogi narodowi, z innych względów nie pozwala czcić 
zasłużonych ludzi.

Jaka jest przyczyna tego wszystkiego ? Dlaczego, ma
jąc miasto bogate, leżące w k ra ju , który pod względem 
ekonomicznym ciągle postępuje, tak mało widzimy w niem 
urządzeń nowoczesnych, na które zdobywają się inne, bar
dzo nawet ubogie miasta?...

Odpowiedź jest jedna. Mamy rząd, który nas wyzys
kuje, ściągając olbrzymie podatki, nic dla nas nie robi, ale 
przeciwnie, przeszkadza wszystkiemu, co dla siebie chcemy 
zrobić; pozbawieni jesteśmy wszelkiego samorządu gospo
darczego, skutkiem czego nie mamy prawa najmniejszego 
o własnych potrzebach zbiorowych myśleć; pod wpływem 
systemu panującego tak jesteśmy zahukani, tak mało mamy 
swobody myśli, że nawet nie umiemy uświadomić sobie, 
czego nam potrzeba, i bodaj tam , gdzie moglibyśmy coś 
dla siebie zrobić, nie umiemy jednego kroku rozsądnego 
postawić.

Przemysłowiec.

Pom ża tve icrześniu.
Środki komunikacyi. Fortece. Dobrodziejstwa opieki,rządowej. 
Administracya. Gubernator. Naczelnicy powiatów. Ździorstwa 
i kradzieże. Środki wywoływania uczuć wiernopoddańczyeh.

„Dobrowolna" budowa cerkwi. Sprawy polityczne.

Ze wszystkich gubernij Królestwa Polskiego łomżyńska 
ostatnimi laty doznaje najtroskliwszej bodaj opieki ze strony 
rządu. Gdy gdzieindziej o drogę bitą mieszkańcy doprosić 
się nie mogą, gdy nadziei nawet nie mają, żeby im pozwo
lono zbudować drogi żelazne, niezbędne dla rozwoju ekono
micznego, jak n. p. z Łodzi do Kalisza, gdy w całej gu- 
bernii kaliskiej, bez względu na jej rozwój przemysłowy 
i wyższy stan kultury, niema ani kawałka kolei, u nas rząd 
dobrowolnie zbudował długą linię kolejową Nadnarwiańską 
(z Łap do Ostrołęki i z Ostrołęki do Małkini) a obok niej 
trochę dróg szosowych bardzo dobrych. Wprawdzie drogi 
te nie łączą wcale najważniejszych punktów handlowych 
gubernii, wprawdzie kolej omija zdaleka miasta i prowadzi 
przez pustkowia, niemniej przeto te środki komunikacyi 
istnieją i mieszkańcom do pewnego stopnia służą.
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Przyczyna tego wyróżnienia leży w strategicznem zna
czenia gubernii, którą przecina łańcuch fortec, stanowiący 
linię obronną przeciw Prusom. Nie mówiąc o Pułtusku, 
który obecnie oddzielony został do gub. warszawskiej, 
w granicach łomżyńskiej ufortyfikowano ostatnimi czasy 
Różan, Ostrołękę, Łomżę, Osowiec (Goniądz), nie mówiąc 
o rozmaitych robotach drobniejszych. Na południe od tych 
punktów, w obrębie linii obronnej, stworzono środki komu
nikacyjne, jakich nie ma żadna część Królestwa, pozosta
wiając zato północną część w całkowitem zaniedbaniu.

Mieszkańcy tej uprzywilejowanej połowy gubernii mo
gliby błogosławić militaryzm, jedyny czynnik, zdolny pobu
dzić rząd zaborczy do rozrzutności we wspomnianym kie
runku, gdyby nie to, że jednocześnie kilka powiatów za
mieniono na jeden wielki obóz, zgromadzono w nich masę 
wojska, wpływającego rozkładowo na miejscowe stosunki 
społeczne. Są miejscowości, gdzie kobiety same nie wycho
dzą do robót w polu, wobec częstych wypadków zgwałcenia 
przez żołdactwo, w wielu zaś okolicach zaczyna się sze
rzyć epidemicznie śród ludu syfilis. Dobroczynny militaryzm 
każe sobie drogo płacić za kulturalne dary. Na tem się też 
kończy szczególna opieka ze strony rządu nad naszą częścią 
kraju. Wszystko zresztą pozostaje w normach, przyjętych 
dla całego Królestwa.

Myśmy się tak już przyzwyczaili, że administracya 
rosyjska u nas przeznaczona jest tylko do tego, ażeby 
dezorganizować społeczeństwo i tamować wszelki rozwój, 
że składa się ona z nikczemników ostatniego częstokroć 
gatunku, iż nie przychodzi nam nawet do głowy, że mo
głoby być lepiej, że na stanowiskach gubernatorów, naczel
ników powiatu i t. p. mogliby- być ludzie uczciwi, życzliwi 
dla mieszkańców, i że wtedy dopiero możnaby uważać sto
sunki za normalne. Często skutkiem tego może się nawet 
wydawać, żeśmy z tej administracyi zadowoleni, nie skar
żymy się bowiem na jej przedstawicieli, a niektórych na
wet chwalimy za to, że są lepsi od innych —  najgorszych.

Kiedy niedawno zmarł gubernator łomżyński Essen, 
można było spotkać ludzi, mówiących o nim : »był to do
bry człowiek«.. , a gdy się ich pytano, dlaczego uważają go 
za dobrego, wskazywali, że są inni —  gorsi. Żeby dać 
czytelnikowi pojęcie, jaki administrator nazywa się »dobrym*, 
dosyć powiedzieć, że ten właśnie Essen odmówił pozwole
nia na założenie w Łomży towarzystwa wioślarskiego, po
mimo że towarzystwa takie w innych miastach istnieją, że 
zabraniał zakładać straży ogniowych ochotniczych (n. p. 
w Mazowiecku), pomimo że istnieje zatwierdzona przez cara 
ustawa dla nich, że istniejącym już w gubernii strażom po- 
odbierał drobne oznaki, noszone przez członków, a zatwier
dzone ustawą, że zniósł maszerowanie straży i t. d., i t. d. 
Gdy jeden z rzemieślników łomżyńskich, dowiedziawszy się, 
że w innem mieście gubernialnem istnieje czytelnia bez
płatna, przyszedł do gubernatora z prośbą, żeby dał pozwo
lenie na taką samą w Łomży, ten pozwolenia stanowczo 
odmówił, nagadał przy tej sposobności masę urzędowych 
głupstw, zagroził proszącemu, że się dowie, kto go namó
wił do starania się o czytelnię, zwymyślał go za to, że mówi 
po polsku, wreszcie zakończył urzędową rozmowę niezbyt 
etykietalnem: „ubirajtieś prócz!“ (wynoś się pan precz).

Znakomity przyczynek do charakterystyki rządów gu
bernatora stanowią postacie naczelników powiatowych, któ
rych sobie Essen podobierał i których na urzędach tolero
wał. Zarząd powiatem łomżyńskim powierzono niejakiemu 
Lisżewom, nałogowemu pijakowi, którego często znajdo
wano w rynsztoku, łapownikowi, znanemu wspólnikowi gra
sującej w pow. łomżyńskim bandy koniokradów. Paru jego 
strażników, skompromitowanych udziałem w tem przedsię
wzięciu, umknęło do Rosyi, gdzie ich sądy nie mogły zna

leźć. Nie przeszkadza to naczelnikowi oddawna służyć oraz 
otrzymywać ordery i nagrody. Godny towarzysz jego, n a 
czelnik pow. mazowieckiego, Naumow, ustąpił już miejsca 
innemu, ponieważ zapił się ostatecznie. Trzymał on w do
mu specyalnego kompana, z Rosyi sprowadzonego, który 
mu służył wyłącznie do picia, skutkiem czego obadwaj 
już od rana byli pijani, a naczelnik w biurze wcale nie 
bywał. Uważany przez gubernatora za najlepszego, naczel
nik pow. ostrowskiego, Spiridonow , były policmajster łom
żyński, przypomniał się wszystkim mieszkańcom w czasie 
procesu Kiryczenki. Jednogłośna opinia uznała, że ostatni 
był naśladowcą Spiridonowa, tylko mniej zręcznym, bo były 
policmajster łomżyński dotychczas się nie złapał i coraz 
wyżej idzie. Robiąc dobre interesy, nie gardzi on nawet 
dwoma rublami łapówki. Jako złodziej jest mistrzem, 
któremu nie byle kto dorówna. Oto jeden z jego czynów. 
Pewnemu szlachcicowi w pow. ostrołęckim wykradziono 
córkę. Przewidujący rycerz, który tego czynu dokonał, po
radził pannie zabrać ojcu 3.000 rubli. Ojciec, zauważywszy 
nieobecność córki i pieniędzy, popędził za uciekającą parą 
w kierunku najbliższej stacyi kolejowej. Mając po drodze 
naczelnika straży ziemskiej w Ostrowi, którym był właśnie 
Spiridonow, wstępuje do niego z prośbą o pomoc. Ten z po
czątku ociągał się, ale dowiedziawszy się o pieniądzach, 
zwąchawszy dla siebie interes, otrzymawszy nadto od ojca 
na wydatki 50 rubli, puścił się w pogoń. Znalazł na stacyi 
pannę, odebrał jej pieniądze, a następnie zaprowadził do 
ojca. »Oto twoja córka — oto twoje pieniądze!* rzekł do 
ojca. Ten, skutkiem wzruszenia i pośpiechu, zdobył się ledwie 
na podziękowanie dobroczynnemu naczelnikowi, a gdy po 
odejściu ostatniego zabrał się do liczenia pieniędzy, znalazł 
tylko połowę sumy. Córka, jak się okazało oddała naczel
nikowi wszystko, a ten wziął sobie.,, jako honoraryum, 
1500 rubli. Szlachcic chciał sądownie dochodzić swej krzy
wdy, ale adwokaci mu odradzili, wobec tego, że cała rzecz 
odbyła się bez świadków. Innym razem p. Spiridonow ukradł 
z trupa zmarłego rekruta, pochodzącego z Rygi, 3 tysiące 
rubli, które tenże miał zaszyte w woreczku na piersiach. 
Rodzice zmarłego, na wiadomość o pochowaniu syna bez 
ich wiedzy, zażądali ekshumacyi zwłok dla wydostania pie
niędzy. Przy akcie tym znaleziono tylko paręset rubli, które 
p. S. zostawił. Niektórzy powiadają, że i te paręset rubli 
podrzucono przy ekshumacyi.

Podobni działacze zarządzają i innymi powiatami, z tą 
różnicą, że, stojąc niżej pod względem umysłowym, nie 
umieją dokonywać tak genialnych operacyi. O znajomości 
rzeczy, techniki administracyjnej, potrzeb mieszkańców, mo
wy tu być nie może, znany bowiem system rosyjski przy
syłania oficerów prosto z armii na administratorów, tem 
samem stwierdza, że znajomość rzeczy jest niepotrzebna. 
Jak może dobrze zarządzać powiatem taki Jurjew w Szczu
czynie lub Blumenfeld w Ostrołęce, który został naczelni
kiem powiatu z ...podporucznika piechoty. O inteligencyi 
i instynktach tutejszych administratorów daje pojęcie taki 
np. fakt, że pewnemu naczelnikowi powiatu, zaproszone
mu na imieniny do proboszcza, po uczcie, gdy już dobrze 
był pijany, przyszła myśl zrobić rewizyę u gospodarza; do
konał też jej i w rezultacie spisał protokół o znalezieniu 
broni palnej, na którą ksiądz nie odnowił pozwolenia.

Powszechnie wiadomo, że pisarze gminni, wójci, księża, 
kupcy żydzi i t. d. płacą naczelnikowi powiatu mniejszą 
lub większą pensyę roczną. Najlepiej umieją dochodzić do 
porozumienia z przedstawicielami władzy żydkowie, dzięki 
czemu w miasteczkach naszych nie widać żadnego postę
pu — brudy i wszelkiego rodzaju nieporządki cisną się 
w oczy, nadużycia i omijanie przepisów widzi się na każdym'



Nr. 19. PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI. Str. 445.

kroku, a powiatowe króliki, sowicie opłacone, patrzą na 
wszystko przez palce.

Bywają jednak chwile, kiedy przedstawiciele władzy 
stają się niesłychanie gorliwymi wykonawcami otrzymanych 
z góry instrukcyi. Do takich należał okres uroczy
stości koronacyjnych w Moskwie. Naczelnicy powiatów zmu
szali zebrania gminne do odpowiednich uchwał, używając 
częstokroć tak skutecznego środka, jak sadzanie do kozy 
członków zgromadzeń, którzy przeciw ich projektom wystę
powali. Największą gorliwością oznaczali się ci, którzy naj
więcej mają na sumieniu łapówek, zdzierstw wszelkiego 
rodzaju i t. p. Mieliśmy tedy po gminach wiejskich, mia
steczkach i miastach nakazane uroczystości, składkowe 
obiady »dobrowolne*, bale, zabawy ludowe i t. p. Przytem 
zwykle naczelnicy powiatów rozkazywali sołtysom i pod- 
sołtysom ze wszystkich wsi zjawiać się do miasta, (scho
wawszy blachy, będące oznakami ich godności), i tam wystę
pować jako lud, który »dobrowolnie« z okolicznych wsi na 
uroczystość napłynął. Straż ziemska z pól spędzała pracu
jących włościan, grożąc aresztem i karą 25 rubli za robotę 
w ciągu trzech »świętych* dni. Oto, w jaki sposób dostar
czano W arsz. Dniewńikowi argumentów do twierdzenia, że 
lud w całym kraju dobrowolnie święcił dni uroczyste. Były 
też ukryte starannie przez władzę fakty oporu. Zdarzało się, 
że, gdy naczelnik powiatu aresztował na zebraniu gminnem 
dwie lub trzy osoby, całe zgromadzenie prosiło o areszto
wanie. Pominąwszy wszystko, takie aresztowania członków 
zebrań gminnych, nie zgadzających się ze zdaniem przed
stawiciela administracyi, znakomicie świadczą, czem jest 
samorząd gminny, udzielony przez »opiekuńczy« rząd na
szemu ludowi.

Ciekawe w tym względzie nadużycie władzy przyno
szą nam wieści z miasta powiatowego, Ostrowi, gdzie na
czelnikiem jest wspomniany wyżej Spiridonow. Znany ten 
złodziej i zdzierca, o którym, w obawie wielkiego skandalu 
już prokuratorzy zaczynają coś niecoś przebąkiwać, tylko 
na polityce wznosi się do góry. Wpadł on ostatnimi czasy 
na myśl zbudowania w Ostrowi cerkwi prawosławnej, na
turalnie, z ^dobrowolnej chęci uczczenia »św. koronacyi* 
przez miasto za miejskie pieniądze. W tym celu, porozu
miawszy się z burmistrzem, człowiekiem, jak powiadają, 
nader ograniczonym, a nadto klasycznym tchórzem, zwołuje 
on w tajemnicy ławników miejskich i powiada im wprost, 
że carowi najwięcej się podoba budowa cerkwi prawosła
wnej przez miasto. Natychmiast też przedstawił im do pod
pisania gotowy protokół o asygnowaniu z kasy miejskiej
2.000 rubli i oddaniu pod budowę placu miejskiego. Gdy 
jeden z ławników, w całkiem delikatny sposób, zwrócił na
czelnikowi uwagę, że dla takiej uchwały należałoby zwołać 
na naradę wszystkich mieszkańców, że to kwestya zbyt 
poważna, Ostrów bowiem, miasto, liczące około 10 tysięcy 
mieszkańców, nie ma ani własnej szkoły, ani szpitala, a ma 
już cerkiew wojskową, wystarczającą zupełnie na potrzeby 
(w liczbie 100.000 ludności cywilnej powiatu ostrowskiego 
iest zaledwie 90  osób praw osław nych), Spiridonow krzy
knął na niego, używając słów, nie nadających się tu do 
powtórzenia, kazał go natychmiast aresztować i trzymać 
dopóty, dopóki nieszczęsny ławnik nie przeprosi go za 
»obrazę« (tak!) i nie podpisze protokółu. Odniosło to skutek. 
Aresztowany ławnik, słaby starzec, uląkł się zemsty naczel
nika i protokół podpisał. Okazało się potem, że naczelnik, 
który mówił o 2000 rubli, w protokole napisał 4000! Ł a
wnicy podpisywali, nie czytając, a potem, dowiedziawszy 
się, jak rzecz stoi, wzięli się za głowę. Następnie pan na
czelnik wzywał obywateli miasta, każdego z osobna, do swej 
kancelaryi i kazał im podpisywać uchwałę. Zaczął od ży
dów, skończył zaś na katolikach, gdy zaś wielu ostatnich

odmówiło swego podpisu, kazał położyć burmistrzowi i se
kretarzowi paręset podpisów „za niegram otnych“ (za nie
piśmiennych) !

Oto, jakim sposobem zrodziła się uchwała »dobro- 
wolna« mieszczan ostrowskich. Podany tu przebieg sprawy 
jest najściślej zgodny z prawdą, otrzymałem bowiem rela- 
cyę od osoby, stojącej bardzo blisko całej tej historyi. Po
dobno śród mieszczan ostrowskich panuje ogromne wzbu
rzenie, niewątpliwie jednak nikt się nie odważy wystąpić 
ze skargą przeciw nadużywającemu swej władzy naczelni
kowi. Tymczasem p. Spiridonow dostanie order za to, że 
pod jego kierunkiem rozwinęły się w Ostrowi wyraźne 
uczucia wiernopoddańcze i życzliwość dla prawosławia. Moż
liwą jest wszakże rzeczą, iż sprawa ta będzie źródłem jego 
zguby, o ile za duży odsetek zechce sobie przywłaszczyć 
ze zdobytej sumy.

Obok administracyi nie próżnuje i nasza żandarmerya 
prowincyonalna. Do wiadomości ogółu dochodzą zaledwie 
głośne procesy polityczne, prowadzone w cytadeli warszaw
skiej i niejednemu może się zdawać, że żandarmi na głę
bokiej prowincyi nie mają nic do roboty. Tymczasem tak 
nie jest. Przypadkiem wpadł mi w ręce wykaz spraw, roz
trząsanych przez żandarmeryę w rozmaitych powiatach. 
Okazuje się, że w obecnym spokojnym czasie bywa 15— 20 
przestępstw politycznych w ciągu półrocza w każdym po
wiecie. Czyni to w całej guberni do 300 spraw rocznie. 
»Przestępcami" są prawie wyłącznie chłopi i mieszczanie — 
około 2°/0 tylko przypada na inne warstwy.

R olnik.

Z ZABORU PRUSKIEGO.
Poznań , 27  września.

Zajści-i w Opalenicy. — Zakazy śpiewania pieśni narodowych — 
Walka hakatystów z księżmi. — Fundusz Kościuszkowski-

Pisma tutejsze, polskie i niemieckie, poświęcają całe 
szpalty zajściu w Opalenicy, które hakatyści ochrzcili mia
nem »polskiego buntu«. Podczas przejazdu ks. arcybiskupa, 
towarzystwa polskie i liczne gromady ludu z pozwolenia 
władzy zebrały się przed dworcem, żeby powitać arcypa- 
sterza i otrzymać błogosławieństwo. Kiedy tłum stał w zwar
tej masie w pobliżu dworca, z miasta nadjechał komisarz 
obwodowy v. Carnap i pędem wpadł pomiędzy ludzi, wo
łając, jak zeznają świadkowie : Yerfluchtc polnisćhe Schwei- 
nebande, was habt ihr M er?! Ktoś z tłumu zatrzymał 
konie, a gdy p. komisarz rzucił się na śmiałka, obalono go 
na ziemię i zbito mocno pochodniami. Carnap, wyrwawszy 
się z rąk ludzi, którzy go bili, uciekł, ale wkrótce zjawił 
się znów z obnażoną szpadą, bez czapki, i chciał konie
cznie zobaczyć arcybiskupa, o którego wypytywał się w spo
sób brutalny, krzycząc: W o ist der Kerl ? Wo ist der 
Erzbischof i wyklinając verfluchte polnische B andę m it 
eurem verjluchten P faffen. Zobaczywszy żandarma, Carnap 
zawołał go i zażądał, aby na jego odpowiedzialność strze
lał do tłumu, ale, ma się rozumieć, żandarm tego wezwania 
nie posłuchał. Naczelnik stacyi, Niemiec, nie chciał wpuścić 
Carnapa na peron, ale kiedy arcybiskup wsiadł już do wa
gonu, awanturnik wpadł na stacyę, i biegł wzdłuż pociągu, 
krzycząc, że chce zobaczyć arcybiskupa i zapytać go, czy 
ma władzę pozwalania tym »łajdakom« robić, co im się 
podoba.

Opisuję tę awanturę według ogłoszonych zeznań świad
ków, zupełnie zgodnych w głównych punktach. Dodać trzeba, 
że Carnap, który należy do hakatystów, przed awanturą pił 
w towarzystwie swych przyjaciół i wygrażał Polakom, wolno



Str. 446. PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI. Nr. 19.

więc przypuszczać, że umyślnie wywołał zajście, które nie
fortunnie dla niego wypadło i zapewne niezbyt pomyślnie 
się skończy. Arcybiskup, po powrocie do Poznania, zawiado
mił natychmiast o wszystkiem prezesa regenćyi, który na
kazał przeprowadzić śledztwo szczegółowe w tej sprawie.

Dzienniki niemieckie, zwłaszcza bakatystowskie, z po
wodu tej awantury rozpisały się szeroko o zuchwalstwie 
Polaków, które dla spokoju państwa musi być poskromionem. 
Carnap jest dla nich ofiarą niewinną polskiej przewrotności, 
Tymczasem pisma nasze ogłosiły dawne jego awantury, 
świadczące, że niejednokrotnie jako urzędnik dopuszczał się 
czynów brutalnych, a o niektórych sprawkach wspomniały 
tylko ogólnikowo, bo przyzwoitość opisywać ich nie pozwala.

Jakkolwiek Carnap sam awanturę wywołał i zapewne 
ukarany za nią zostanie, odbije się ta sprawa nietylko na 
uczestnikach zajścia, ale i na całem bodaj społeczeństwie 
naszem. Tageblatt tutejszy donosi, że władza administracyjna 
wydała rozporządzenie, polecające surowo karać każdą pol
ską demonstracyę narodową, zaznaczając jednocześnie, że 
ludność katolicka ma prawo wyrażać swobodnie swe uczu
cia religijne i szacunek dla zwierzchności kościelnej. Ślusarz 
zawinił a kowala powiesili, bo przecie zajście w Opalenicy 
żadną miarą nie może być uważane za demonstracyą naro
dową polską.

Niejednokrotnie pisaliśmy o nieuzasadnionych prawnie 
zakazach śpiewania patryotycznych pieśni polskich. Sprawa 
z zakazem pieśni ^Jeszcze Polska nie zginęła* nie została 
dotychczas należycie wyjaśnioną. Twierdzono, że chodzi tu 
tylko o przeróbkę soc.yalistyczną. Istotnie, sprawa była 
w sądzie z powodu tej przeróbki, ale wyrok mówi ogólnie 
o pieśni p. t. »Jeszcze Polska nie zginęła« i niewątpliwie 
władze administracyjne w tem rozszerzonem pojmowaniu 
stosować go będą. Niedawno starszy prokurator aż w pro- 
wincyi nadreńskiej zawiadomił miejscowe władze policyjne 
o zakazie śpiewania naszej pieśni.

Przed tutejszą izbą karną stanęło w tych dniach pię
ciu rzemieślników, oskarżonych o granie i śpiewanie »Boże 
coś Polskę* i »Z dymem pożarów«. Hymny te nie są za
kazane, ale policya poznańska zabroniła ich śpiewania pod
czas zabawy »Wianków«, urządzanej przez towarzystwo 
»Stella«, a raczej udzieliła towarzystwu pozwolenia pod 
warunkiem, że się do jej żądania zastosuje. Tymczasem 
podczas zabawy tysiączny tłum, zgromadzony nad brzegiem 
Warty, zaśpiewał niespodziewanie — jak zeznał komisarz 
Marschall — hymn »Boże coś Polskę«. Oskarżeni, którzy 
wówczas znajdowali się w łódce, grać zaczęli tę samą me- 
lodyą na trąbach. Okazało się jednak z badania świadków, 
że oskarżeni grali nietylko polskie melodye, ale i marsze 
niemieckie i że jeden z nich jest nawet Niemcem rodowi
tym. Zakaz policyjny nie obowiązywał ich, bo nie byli 
członkami towarzystwa >Stella«. Sąd wszystkich od odpo
wiedzialności uwolnił.

Walka hakatystów z księżmi nie ustaje. Ks. Chora- 
szewskiego z Bydgoszczy oskarżyli Niemcy katolicy, że fo- 
rytuje polaków, bo w kościele w którym były kazania nie
mieckie, zaprowadził teraz i kazania polskie. Chociaż ks. 
Choraszewski chodził na festyny niemieckie i należał nawet 
do różnych komitetów — nie uchroniło go to od napaści, 
w dodatku zgoła nie słusznej, bo kazania polskie zaprowa
dzone zostały czasowo, z powodu restauracyi drugiego 
kościoła.

Czasem te napaści stają się po prostu śmiesznemi, 
jak naprzykład w sprawie księdza G... z Wielichowa. Księ
dza tego, b. nauczyciela religii w gimnazyum Maryi Magda
leny w Poznaniu, wielce zasłużonego w epoce »Kulturkampfu« 
oskarżył jakiś nauczyciel, że podczas wizyty arcybiskupa 
wymagał, żeby pani nauczycielowa, rodowita Niemka, wło

żyła na głowę czepiec, jaki noszą kobiety polskie. Jak tam 
z tym czepcem było — niewiadomo. Okazało się jednak 
po sprawdzeniu, że nauczycielowa jest z urodzenia Polką. 
Niemieckie pisma z powodu owego czepca głośny krzyk 
podniosły, upatrując w żądaniu księdza straszną obrazę 
narodowości niemieckiej. Zabrał głos w tej komicznej spra
wie i K u ryer poznański, który nie lubi tego typu księży, 
jak dziekan G..., więc zasłużonego kapłana postarał się 
ośmieszyć.

»Co do owych czepków, to m i ę d z y  n a m i  p o 
w i e d z i a w s z y ,  ks. dziekan G. trochę za energicznie tę 
sprawę f o r s u j e .  Oto u w z i ą ł  s i ę  on na to, aby wszy
stkie parafianki, nawet miejskie obywatelki, które mają pre- 
tensye do kapeluszy, zawsze w domu i na ulicy i w koś
ciele w czepkach się pokazywały. Gdy którą bez czepka 
zobaczy, z a r a z ,  c h o ć b y  i n a  u l i c y  d a j e  j e j  
w y g o w o r. Że to się nie wszystkim paniom podoba, łatwo 
sobie wyttomaczyć.*

Ma się rozumieć, wiadomość o słabostce ks. G. jeżeli 
nie jest od a  do z  fałszywą, to jest mocno przesadzoną. 
Organ partyi dworskiej i arcybiskupa z przekąsem i drwi
nami mówi umyślnie o księdzu, który jest ozdobą naszego 
duchowieństwa.

D ziennik poznański przypomniał sprawę funduszu 
imienia Tadeusza Kościuszki. Fundusz ten zbierać zaczęto 
w setną rocznicę powstania kościuszkowskiego i zebrano 
dotychczas zaledwie 11,000 marek. Od pófroku składki 
prawie zupełnie ustały. Odsetki od funduszu mają być po
dzielone : jedną połowę otrzymywać będą czytelnie ludowe, 
drugą przeznaczono na wsparcia dla kształcącej się młodzieży. 
Zaniechanie dalszych składek skompromitowałoby — zda
niem Dziennika  — patryotyzm wielkopolski i ubliżałoby 
pamięci Kościuszki. Zwraca się więc do ludzi zamożnych, 
a przedewszystkiem do kobiet, żeby zbierały datki. Obie 
instytucye, na które iść mają odsetki od funduszu, są bardzo 
pożyteczne i bardzo zasiłku potrzebujące, a powiększanie 
ich dochodów zwyczajną drogą bardzo wątpliwem, zarówno 
więc dla uczczenia pamięci Kościuszki, jak i dla dopomo- 
żenia im, należałoby zająć się gorliwie zbieraniem funduszu. 
Zaznaczyć trzeba, że dotychczas 7 czy 8 kobiet złożyło do
piero ofiary, a jedna tylko ś. p. Emilia Sczanieeka hojnie 
fundusz kościuszkowski obdarzyła z życzeniem: »oby się 
rozgrzał chłód rodaczek«. J . M.

=  Gielcawy tuyrok. Ścisła bezstronność sądów pru
skich, która niegdyś weszła w przysłowie, należy już do 
przeszłości. W ostatnich latach w sprawach pomiędzy Niem
cami i Polakami lub przez władze przeciw Polakom wyta
czanych, a mających odcień polityczny, sądy niejednokrotnie 
wydawały wyroki, będące naciąganiem lub nawet wyraźnem 
pogwałceniem prawa i sprawiedliwości.

Do tej kategoryi należy wyrook, wydany przez izbę 
karną w Grudziądzu, w sprawie redaktora miejscowego Ge- 
selligera, Fischera, oskarżonego o obrazę ks. prałata Po
łomskiego z Wąbrzeźna.

Geselliger w korespondencyi z Wąbrzeźna przedstawił 
ks. Połomskiego, jako »polskiego agitatora* i przytoczył 
nieprawdziwy fakt, że ksiądz groził odmówieniem spowiedzi 
tym parafianom, którzy posyłają dzieci swoje do ochronki, 
zostającej pod kierownictwem dyakoniski protestanckiej 
z Gdańska. Ks. Połomski uczuł się tem obrażony, ponie
waż zarzucano mu przekroczenie władzy kapłańskiej, wniósł 
więc skargę do prokuratoryi, która wytoczyła redaktorowi 
pisma niemieckiego sprawę o obrazę publiczną. Na sądzie 
prokurator żądał skazania Fischera na 300 marek kary 
pieniężnej lub 30 dni aresztu.
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Sąd uznał objektywnie istnienie obrazy, dodał nawet 
w motywach wyroku, iż Fischer miał świadomość, że twier
dzenie jego jest obrażającem, pomimo to uwolnił obwinio
nego od odpowiedzialności, uznał bowiem, że w danym wy
padku zastosować należy § 193 kodeksu karnego, głoszący, 
że tego rodzaju wykroczenia, spełnione »w obronie upra
wnionych interesów« karze nie podlegają. Zdaniem grudziądz
kiej izby karnej do postępku Fischera stosuje się ten para
graf z trzech względów. Naprzód wolno każdemu Niemcowi 
przeciwdziałać prawnie dozwolonymi środkami agitacyi pol
skiej ; powtóre oskarżony Fischer należy do stowarzyszenia 
»krzewienia niemczyzny na kresach wschodnich*, którego 
celem jest odpieranie zamachów polskich; po trzecie jest 
on przedstawicielem Geselligera, pisma, poświęconego obro
nie interesów niemieckich. Oskarżony, pisząc inkryminowany 
artykuł, spełnił tylko swój obowiązek kierownika pisma. 
Nietylko ks. Połomski, ale nawet prokurator wnoszą podanie 
o rewizyę tego wyroku do trybunału rzeszy w Lipsku. Zo • 
baczymy, czy il y  a des juges a Leipzig.

Dodać trzeba, że właśnie rok temu izba karna w Gdań
sku w procesie o obrazę prokuratora elbląskiego i zarządu 
seminaryum nauczycielskiego w Kościerzynie, nie zastoso
wała § 193 do p. Milskiego, redaktora Gazety gdańskiej, 
dlatego, że uznała wydawane przez niego pismo jako staats 
feindlich. Interesy polskie nie mogą być ^uprawnione* i p. 
Milski zapłacił 500 marek kary. Go innego interesy niemie
ckie — bronić ich wolno nawet za pomocą »świadomie, 
popełnianych* — jak sam sąd uznał — wykroczeń

2  G A L I C Y  I.

Lwóio 28 icrześnta.
Nowość konstytucyjna. Reskrypt p. Laskowskiego. „Nałóg agi
tacyjny". Mandat bez posła. Wiec duchowieństwa w Krakowie. 
Proces o ruble. Zjazd ruskich radykałów. Zapowiedź nowego 

stronnictwa.

Kiedy przed kilku tygodniami rozeszła się wieść o rze
komo zamierzonem przez rząd zawieszeniu na czas wybo
rów w Galicyi ustaw, zapewniających swobodę prasy i wol
ność zgromadzeń, opinia publiczna jednomyślnie prawie 
uznała to za rzecz niemożliwą, a pisma konserwatywne 
z uśmiechem politowania dla łatwowierności innych dzien
ników przeszły nad sensacyjną pogłoską do porządku dzien
nego. Okazuje się jednak, że wieść ta nie była zupełnie 
bezpodstawną. Niema wprawdzie i dziś mowy o formalnem 
zaprowadzeniu »małego stanu wyjątkowego«, bo taka ba
gatela wymaga wytłómaczenia i usprawiedliwienia przed 
parlamentem, a wobec braku faktycznej potrzeby nadzwy
czajnych zarządzeń, skompromitowałaby tylko ministrów 
»rodaków« w oczach obcych i swoich niemniej wszakże 
mnożą się fakty, świadczące, że »stępiony zmysł moralny 
u rządu* — mówiąc słowami autora niewesołych »Doświad
czeń* i niegłębokich »Rozmyślań* — zaczyna się zaostrzać. 
Dowodzą tego z jednej strony coraz to liczniejsze i częstsze 
konfiskaty pism opozycyjnych, nie-zachowawczych, z drugiej 
zakazy odbywania zgromadzeń, stosowane ostatnimi czasy 
nawet do poselskich sejmików relacyjnych, a szydzące ja
wnie z kardynalnych zasad, obowiązujących w państwie 
konstytucyjnem.

Poseł powiatu krakowskiego, Franciszek Wójcik z Wy- 
ciąź, należący, jak wiadomo, do najruchliwszych członków 
klubu ludowego w sejmie, postanowił zdawać wyborcom 
swoim sprawę z ubiegłej sesyi sejmowej w każdej parafii, 
»aby wiedzieli wszyscy wyborcy i prawyborcy, co się uchwala 
na ich korzyść lub niekorzyść w ciele ustawodawczem«. 
Odbył też kilka takich zgromadzeń, choć ze strony niższych

organów rządowych nie szczędzono mu najrozmaitszych 
przeszkód i szykan, krępujących nawet wolność osobistą — 
gdy atoli chwalebny swój zamiar chciał przeprowadzić do 
końca i o dalszych zgromadzeniach w myśl ustaw zawia
domił władzę, kierownik starostwa, delegat namiestnictwa 
w Krakowie, radca dworu Laskowski zabronił mu tego 
reskryptem, wktórym, twierdząc, że p. Wójcik na sejmikach 
relacyjnych »w błąd wprowadza Iudność«, a występy jego 
»mogą wywołać waśń społeczną, gdyż poruszają warstwy 
przeciw sobie*, »zagrażają dobru powszechnemu* oświad
czył, że »zresztą odbyte już zgromadzenia zupełnie wystar
czyły do złożenia sprawy z czynności poselskich wyborcom«.

Poseł Wójcik zaprotestował przeciw temu zakazowi 
rekursem, wniesionym do namiestnictwa, — wykazał w nim, 
że wszystkie twierdzenia reskryptu polegają »na stronniczej 
i fałszywej denuncyacyi*, nadmienił, że obowiązek zwoły
wania sejmików parafialnych włożyli nań sami wyborcy 
i zakończył trafną uwagą: »gdyby mi zaś władza i nadal 
zakazywała składania sprawozdań, to nie do mnie włościa
nie będą mieli nieufność, ale do władzy, a zresztą lud sądzi 
chłopskim rozumem, dlaczego się to dzieje«... Rekurs pozo
stał dotąd bez odpowiedzi.

Zakaz, wydany przez del. Laskowskiego, ma znacze
nie zasadnicze, usiłuje bowiem poddać .działalność poselską 
samowolnej ocenie wykonawczych organów rządowych, wpro
wadza więc zasadę nową, z duchem ustroju konstytucyj
nego wprost sprzeczną i nawet w Galicyi dotąd nie prakty
kowaną. W pojęciu instytucyi poselstwa mieści się nietylko 
czynny udział obdarzonej zanfaniem ogółu jednostki w pra
cach sejmu czy parlamentu, ale i zdawanie sprawy z tego 
udziału wyborcom. Jedno i drugie jest niewątpliwem prawem 
i obowiązkiem posłów, a sposób, w jaki z tego prawa ko
rzystają, względnie obowiązek ten spełniają, zawisł wyłącznie 
od ich własnego uznania i sumienia, podlegać zaś może 
tylko opinii publiczcej, moralnemu sądowi wyborców. Sto
sunek ten jest z natury swej ściśle dwustronny, między 
posłem a wyborcami dla nikogo trzeciego miejsca niema, 
najmniej zaś dla funkeyonaryuszy rządowych, których rola 
w tym wypadku musi pozostać bierną, jeżeli wogóle może 
być mowa o niej w normalnym biegu, konstytucyjnego 
życia. Tak dotąd przynajmniej było też u nas w Galicyi, 
a wątpliwą zasługę wprowadzenia nowego systemu mieć bę
dzie del. Laskowski, który przez długi czas cieszył się sła
wą taktownego urzędnika i stawiany był nawet niedawno 
w rzędzie kandydatów do godności namiestnika galicyjskiego 
zamiast ks. Sanguszki. Żaden starosta nie śmiał dotąd 
przeszkadzać posłowi w jawnem zetknięciu się z wyborca
mi, co najwięcej, wolno mu było rozwiązać zgromadzenie, 
jeśli zagrażało spokojowi lub porządkowi publicznemu. Ten 
sam środek przysługiwał i delegatowi namiestnictwa w Kra
kowie. Na domiar, jeżeli mowy, jakie p. Wójcik na sejmi
kach wygłasza, są rzeczywiście dla dobra powszechnego 
niebezpieczne, jeżeli starosta twierdzi, że się o tem przeko
nał, toć rzeczą najprostszą pociągnąć winnego do odpowie
dzialności sądowej i wykazawszy prawdziwość faktów, uzy
skać nań wyrok skazujący. I w takim razie atoli wyko
nawca władzy rządowej nie może odebrać posłowi prawa 
porozumiewania się z wyborcami, bo nie on mu to prawo 
dał, argument zaś, że starosta uważa dalsze sejmiki za zby
teczne, w inteligentnem społeczeństwie co najwyżej tylko 
zdolny jest ośmieszyć powagę władzy, nigdy natomiast do 
jej podniesienia się nie przyczyni.

Nie wiadomo, jak namiestnictwo rozstrzygnie sprawę, 
to pewna, że sam fakt wydania podobnego reskryptu jest 
wymowną ilustracyą obecnych stosunków publicznych w Ga
licyi. Reskrypt ten w dodatku obraża nietylko zasadę, ale 
i osobę posła, — zarzucając mu bowiem, bez stwierdzo



Str. 448. PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI. Nr. 19.

nych dowodów, że »w błąd wprowadza ludność«, mieści 
w sobie, — jak słusznie zauważyła Nowa Reform a  — 
obelgę, za którą się odpowiada przed sądem karnym. Nie 
byłoby wcale dziwnem, gdyby p. Wójcik i na tej drodze 
chciał szukać satysfakcyi. Analogiczny wypadek, choć w grze 
była »mniejsza ryba«, wydarzył się przed kilku miesiącami, 
a najwyższy trybunał kasacyjny w Wiedniu, o który się 
sprawa w końcu oparła, orzekł wyraźnie, że przepisom kar
no-sądowym — nietyko, jak dotąd, dyscyplinarnym —  »pod
legają także organy władz, o ile dopuszczają się podczas 
pełnłenia służby lub urzędowania przekroczeń ogólnego ko
deksu*... »Okoliczność — czytamy dalej w tem orzeczeniu 
najwyższego trybunału, — że słowna obraza honoru popeł
niona została ze strony publicznego organu podczas wyko
nywania służby lub urzędowania, jest owszem obciążającą 
okolicznością przy wymiarze kary«... Te same znamiona 
czynu i w niniejszym wypadku istnieją.

Nadmienić wypada, że interpelacya ustaw zasadni
czych, zainaugurowana przez starostę krakowskiego zaczyna 
już zarażać i innych dygnitarzy powiatowych. Wkrótce po
tem ofiarą podobnego zakazu padł również przemyski poseł 
sejmowy, Nowakowski, z obozu ruskich radykałów, ten sam, 
którego, jak donosiliśmy niedawno, komisarz starostwa bez 
najmniejszego powodu kazał aresztować. Zakaz przemyskie
go starosty jest tylko treściwszy i oryginalniejszy jeszcze 
przez to, że nie wdając się w przytaczanie szczegółowych 
motywów, stwierdza jedynie „svosób nałogowo agitacyjny“ 
(sic), w jaki wspomniany poseł takie wiece urządza i bez
względnie wyrokuje, że to »zagraża porządkowi społecznemu, 
a tem samem ogólnemu dobru i bezpieczeństwu*...

Na razie niema jeszcze powodu przypuszczać, że wspo
mniane rozporządzenia starostów uzyskają wyższe probatur. 
Gdyby się atoli tak stało, jak w szczególności pragną tego 
moralnie zbankrutowani przywódcy galicyjskich zachowaw
ców, to możnaby się spodziewać w czasie wyborów niespo
dzianek, o jakich się dotąd nikomu nie śniło. W wiedeńskiej 
Izbie posłów, którą na 1 października zwołano, sprawa 
reskryptów starościńskich będzie niewątpliwie poruszoną. 
Czy jednak głos silnego protestu wyjdzie z ław koła pol
skiego, tej ^wielkiej reprezentacyi wielkiego kraju«, powo
łanej w pierwszym rzędzie do energicznej obrony praw 
obywatelskich, konstytucyą i samorządem zapewnionych, na 
to pytanie z góry odpowiedzieć, niestety — trudno, a wąt
pić można nie bez podstawy.

W drugiej połowie października odbędą się wybory 
do rad powiatowych w 31 powiatach. Mają one w tym roku, 
jak już kilkakrotnie wspominaliśmy, znaczenie wyjątkowo 
doniosłe, po raz pierwszy bowiem należycie zorganizowany 
lud wiejski zapowiedział swój czynny i świadomy współudział 
przy tych wyborach, a wszystko przemawia za tem, że w y
kona swą zapowiedź z całym zapałem i siłą, na jakie zdo
być się może stronnictwo młode, nie mające politycznych 
konszachtów. Zdrowy sąd o tych wyborach wydaje Pogoń 
tarnowska. »W sprawozdaniach wydziału krajowego czytamy 
niejednokrotnie, że na kwestyonaryusz jakiś wydziału kilka
naście, bo nawet kilkadziesiąt rad powiatowych odpowiedzi 
nie dało. Zatem wiele rad powiatowych śpi snem błogosła
wionych i nie nie robi lub bardzo mało. W wielu radach 
powiatowych panują nadto ogromne nieporządki. Mimo sta
rań, aby sprawy takie nie nabierały rozgłosu, od czasu do 
czasu słyszy się o nich. To także fakty. W czasie wybo
rów ze' wszystkich stron słychać narzekania, źe rady po
wiatowe stają się siedliskiem partyjnej agitacyi, że urzędnicy 
do czego innego wybrani i za co innego płatni, agitują 
w interesie pojedyńczych osób. Niema więc najmniejszych 
podstaw do zachwycania się działalnością wielu rad powia
towych, czego dowodem z jednej strony okrzyk »Precz

z radami powiatowemu, z drugiej projekt konserwatystów, 
aby rady te znieść i zamienić w »bajraty« przy c. k. sta
rostwach. Jeżeli w tych warunkach lud powiedział, że z rad 
powiatowych może być jeszcze znaczny pożytek, byle inny 
duch w nich zapanował, byle bezczynne królikowanie w po
wiecie przemieniło się w usilną pracę dla dobra powiatu, 
to do zwalczania takich zamysłów niema podstaw. Ogólna 
wrzawa podniesiona z tego powodu, że chłopi postanowili 
wybierać tylko chłopów, jest bezzasadna, bo żaden oświe
cony włościanin nie ma wstrętu do surdutowca czy kontu- 
szowca, szczerze sprawie ludowej oddanego, jest zarazem 
i śmieszna, bo gdyby nawet chłopi takie hasło sobie wy
dali, mają po swej stronie zupełne prawo, konstytucyą au
tonomiczną zagwarantowane. Gdzież przepis, że chłopu nie 
wolno głosować tak, jak myśli, wybierać tego, kogo zechce.

» Dlaczego wybieranie chłopów przez chłopów ma być 
sianiem nienawiści, burzeniem porządku społecznego, skoro 
nie wymaga się ani od kuryi wielkiej własności, ani od 
kuryi miejskiej, by ta w dowód braterstwa wybierała nie 
swoich wyłącznie ale dla zgody spokojnej np. kilku chło
pów. Z góry powzięta obawa, że chłopi dostarczą radom 
powiatowym materyału gorszego, jest płonna, bo jakiż ma- 
teryał wychodził dotąd z innych kuryj, skoro przeciw ra
dom powiatowym powszechna obudziła się niechęć. Zresztą 
wobec ustawy jeden jest uczciwy sposób konkurowania 
z chłopami. Dostarczą chłopi słabego materyału na rajców, 
to niechże inne kurye wprowadzą do rad powiatowych same 
lumina talentu, pracowitości i uczciwości. Chłopi z pewno
ścią będą pobici tą większością. Ale, zdaje się, nasi kon
serwatyści i reakcyoniści obawiają się konkurencyi z takim 
materyałem, jakiego chłopi mogą dostarczyć i dlatego w imię 
patryotyzmu, porządku i Bóg wie czego, chcą włościanom 
kandydatów narzucać*...

Obok wyborów do Rad powiatowych rozpisano ró
wnież na koniec października dodatkowe wybory do Sejmu 
dwóch nowych posłów ze Lwowa i jednego z Krakowa, 
nadto wybory uzupełniające z gmin wiejskich pow. sano
ckiego i z większych posiadłości obwodu czortkowskiego. 
Nic natomiast nie słychać o wyborze posła do Rady pań
stwa z gmin wiejskich Złoczów-Przemyślany. Okręg ten od 
grudnia ubiegłego roku pozbawiony jest przedstawiciela 
w parlamencie, a prezydyum Koła polskiego, nie wierząc 
snać w pożądany dla siebie wynik głosowania, nie raczyło 
upomnieć się dotąd u władz o krzywdę, jakiej z tego po
wodu powiat doznaje. To także szczegół charakterystyczny.

Poprzednim razem poświęciliśmy kilka uwag polity
cznemu zjazdowi księży, który się odbył w Przemyślu. Po
dobny zjazd urządziło duchowieństwo dyecezyi krakowskiej, 
a głównym przedmiotem narad była sprawa pisemek dla 
ludu i założenie stronnictwa katolicko-ludowego. Obrady 
miały charakter poufny, wyszły jednak mimo to na jaw 
w kilku interesujących szczegółach, które świadczą, że 
i wśród krakowskiego duchowieństwa istnieje zastęp księży, 
szczerze sprzyjających ludowi, umiejących odczuć prawdzi
wie potrzeby jego, a oburzonych niezaszczytną rolą, jaką 
w stosunku do włościan, zwłaszcza podczas wyborów, każe 
im odgrywać stronnicza, stańczykowska polityka biskupów. 
Wprawdzie prezydyum zjazdu w kilka dni później ogłosiło 
komunikat, mianem zdrajców piętnujący tych, którzy się 
ośmielili częściowy przebieg obrad podać do wiadomości 
ogółu, z treści wszakże i z tonu komunikatu wypływa nie
dwuznacznie, że ujawnione szczegóły w istocie zgodne były 
z prawdą.

Polityczny proces, jakiego dawno już w Galicyi nie 
było, toczył się przez kilka dni w Kołomyi. Mieszka tam 
i »działa« od dłuższego czasu adwokat dr. Włodzimierz 
F. Dudykiewicz, pamiętny ongi prezes »russkiej« B uko wyny
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w Wiedniu, a liczący się obecnie do przywódców galicyjsko- 
ruskiego moskalofilstwa. Niestrudzona działalność tego apo
stoła, skierowana szczególnie ku nawracaniu młodzieży 
szkolnej i akademickiej, dała redaktorowi Gazety Kotu- 
myjsJeiej p. Bohdanowi Mardyrosiewiczowi powód do ogło
szenia w ubiegłym roku kilku dosyć sensacyjnych artyku
lików, które na osobę dr. D. i na pobudki jego politycznej 
propagandy, niezbyt pochlebne, rzuciły światło. I tak Ga
zeta Kotom yjska  obwieściła światu, że dr. Dydykiewicz 
otrzymuje ruble z funduszów znanego Błahotworitielnawo 
K om iteta , że za te ruble dnia 12. lutego 1895 r. urządził 
wielki bal w sali kołomyjskiej kasy oszczędności, oraz 
kilkudziesięciu młodzianom ze Lwowa i z Czerniowiec opła
cił podróż do Kołomyi, utrzymanie i pobyt na balu, dalej, 
że dr. D. urządza u siebie jours fixes i, z szczególną pre- 
dylekcyą zapraszając na nie młodzież gimnazyalną, przerabia 
ją na »prawornych kacapów*, że daje biednym uczniom 
gimnazyalnym ruble w postaci stypendyów i zapomóg, że 
stara się młodzież gimnazyalną ^kaptować dla swej sprawy 
argumentami gorącej natury«, że akademickiej młodzieży 
»za wiadome ustępstwa« obiecuje stypendya z funduszów 
wyżwspomnianego »Komiteta«, że wreszcie dr. D. brał 
udział w wigilii, urządzonej przez Adolfa Dobriańskiego 
w Wiedniu za ruble rosyjskie...

To ciągłe zajmowanie się jego osobą, oburzyło 
wreszcie dr. Dudykiewicza do tego stopnia, że postanowił 
rozprawić się z p. Mardyrosiewiczem przed kratkami sądo- 
wemi. Interesująca rozprawa zakończyła się jednak w spo
sób, najmniej chyba przez oskarżyciela spodziewany. Po 
przesłuchaniu całego szeregu świadków, między którymi 
przesunęli się znany poseł sejmowy dr. Okuniewski, profe
sor uniwersytetu w Czerniowcach i poseł na sejm buko
wiński dr. Smal Stocki, oraz dyrektor kołomyjskiego 
gimnazyum Skupniewicz, przedłożono przysięgłym 29 pytań, 
mianowicie 15 głównych i 14- dodatkowych, sędziowie przy
sięgli zaś po dłuższej naradzie na wszystkie pytania odpowie
dzieli — nie. Na tej podstawie ogłosił trybunał wyrok uwalnia
jący red. Mardyrosiewicza od oskarżenia, a skazujący dr. Du
dykiewicza na zapłacenie kosztów procesu. Na rozprawie 
obecni byli sprawozdawcy pism galicyjskich i kilku wiedeń
skich, nadto korespondent N . Wremeni. W skład trybu
nału, z wyjątkiem jednego członka, wchodzili sami Rusini, 
to jednak nie przeszkodzi zapewne pismom rosyjskim 
gorszyć się »tendencyjnością« wyroku. Treść jego na
tomiast powinna być nagrodą, wymownym dowodem uzna
nia dla redaktora Gazety kołomyjskiej, który — jak się 
sam przyznał —  nie znając osobiście przeciwnika, przeko
nawszy się wszakże o jego szkodliwej robocie, w poczuciu 
publicystycznego obowiązku wystąpił śmiało przeciw propa 
gandzie caryzmu.

Przez dwa dni obradował we Lwowie wolny zjazd 
ruskich radykałów. Przewodniczył mu poseł Okuniewski, 
wiceprezesami wybrano dr. Frankę i posła Nowakowskiego. 
Ze sprawozdania, jakie przedłożył dr. Franko, dowiedziano 
się, że organowi stronnictwa H rom adzki Ilo ło s  przybyło 
w ostatnim roku 200 nowych prenumeratorów, a pierwsze 
numera wydawnictwa Biblioteki chłopskiej rozeszły się 
w nakładzie 1500 egzemplarzy. Ruch radykalny — we
dług sprawozdań delegatów — zapuścił korzenie w prze- 
myskiem, tarnopolskiem, zbaraskiem i w kołomyjszczyźnie, 
objawia się zaś w wiecach i petycyach do Sejmu. Na wnio
sek komisyi »do spraw wyborczych« postanowiono, jako 
»ruska ukraińska partya radykalna« wziąć udział w naj
bliższych wyborach do Rady państwa i stawiać własnych 
kandydatów w kuryi czwartej i piątej. W tym celu ma się 
zawiązać centralny komitet wyborczy i komitety powiatowe. 
Uchwalono też w braku własnych popierać kandydatów

innych stronnictw, zbliżonych przekonaniami do radykałów 
ruskich, a tylko moskalofilom i narodowcom odcienia Bar- 
wińskiego z zasady wszelkiego poparcia odmawiać.

W ścisłym, zdaje się, związku z stronnictwem rady- 
kalnem stoi odezwa, na zakończenie zjazdu wszystkim 
uczestnikom rozdana. Tytuł jej brzmi Poldyk do robotni- 
kiw  liusin iw , a podpisali ją czterej znani kierownicy ru 
skiej partyi radykalnej dr. Iwan Franko, M. Hankiewicz, 
dr. E. Lewicki i M. Pawlik, nadto czterej robotnicy, z któ
rych jeden, Borysławski niedawno na zgromadzeniu socya- 
listyćznem publicznie wyznał, że... po rusku nie umie. Ąle 
mniejsza o to. Odezwa nawołuje do utworzenia odrębnej 
ruskiej partyi socyalno - demokratycznej, bo dotychczasowa 
galicyjska działa zanadto po polsku. »Przedstawimy tylko fakt 
taki —  czytamy w odezwie — że socyalno-demokratyczną 
organizacyę w kraju wyzyskiwano dla patryotycznych celów 
polskich. Tak stało się z obchodem majowej konstytucyi 
polskiej, kiedy to ruscy robotnicy musieli (dlaczego mu
sieli? Przyp. Red.) brać udział w jubileuszowym obchodzie 
tego aktu, który miał odrodzić historyczną Polskę —  tak 
było na zjazdach w Paryżu i Zurychu, kiedy to delegat 
ruskiej części Galicyi wygłosił program »wolnej polskiej 
Rzeczypospolitej* — tak było w r. 1892, kiedy to prze
wodnik socyalnej demokracyi na kongresie lwowskim, tu 
na ruskiej ziemi, oświadczył, że my soeyalno-demokratyczni 
robotnicy, mamy pójść kiedyś w bój za odbudowanie pań
stwa polskiego. A już koroną międzynarodowości polskich 
socyalistów było podpisanie na tegorocznym kongresie w Lon
dynie, przez delegatów wschodniej Galicyi, żądania odbudo
wania Polski siłami międzynarodowego prolefaryatu«. 
W dalszym ciągu dziwnych pretensyi do Polaków, autoro- 
wie Poldyku  obiecują »wystąpić otwarcie przeciw patryo- 
tycznym dążeniom polskiej partyi robotniczej«...

»Gdyby takie enuncyacye —  pisze K uryer Lw o
wski — nie miały iść na karb czysto indywidualnego, 
chorobliwego zapatrywania, to z ustępów przytoczonych 
z odezwy ruskiej socyalnej demokracyi wynikałoby tylko, 
iż niema ani jednego stronnictwa ruskiego, z któremby 
Polacy zgodnie iść mogli«. Jestto znamiennem potwierdze
niem zdania, któreśmy niedawno wyrazili. Polityczna na
iwność ruskich »prowodyrów« nie pozwala zresztą oceniać 
świeżego ich wystąpienia tragicznie lub poważnie. Zakładają 
osobne stronnictwo socyalistyczne ruskie, więc najwyraźniej 
uznają potrzebę narodowych dążności nawet wśród socyal
nej demokracyi — równocześnie odmawiają tego samego 
prawa Polakom. Logice stało się zadość!

Prawdzie

Z KRESÓW.

Cieszyn we wrześniu . 
Rezultaty ostatnieli wyborów do sejmu. Patryotyzm zaściankowy 
„łyków11 miejskich. Przyszły sejm. Widoki na przyszłość. Pol skio 
towarzystwo pedagogiezne_ w Cieszynie. Łączność nauezyei cli 
śląskich z galicyjskimi. Żywiec i Biała. Gimnazya prywatne.

Odbyte w pierwszej połowie b. m. wybory do sejmu 
śląskiego dały rezultaty, jakich należało się spodziewać. 
W kuryi gmin wiejskich utrzymali się dotychczasowi nasi 
posłowie narodowi, miasta wybrały liberałów niemieckich. 
W powiatach cieszyńskim, frysztackim i jabłonkowskim 
ks, »monsignore« Ignacy Świeży otrzymał głosów 174, p. Je 
rzy Cieńciała, rolnik z Mistrzowie, głosów 205. Partya 
liberalna postawiła w tym okręgu pp. Michudka z Żywocie 
i nauczyciela Szyguła z Puńcowa, z których pierwszy otrzy
mał głosów 66 a drugi 37. Wszystkich głosujących było 245. 
W powiatach bielskim, skoczowskim i strumieńskim na
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159 głosujących dr. Jan Michejda otrzymał 90 głosów, 
kandydat niemiecko-narodowy pastor Pustówka z Między
rzecza miał głosów 38, zaś liberał Pelar z Drogomyśla 
tylko 31 głosów. W powiatach frydeckim i bogumińskim 
na 181 głosujących przypadło dr. Wacławowi Hrubemu 
głosów 141, resztę 40 głosów otrzymał liberał Pitrzik 
z Bruzowic.

Z zestawienia tych liczb wypada, że w księstwie 
Cieszyńskiem oddano wogóle głosów 585, z czego na kan
dydatów połączonego stronnictwa polsko-czeskiego przypada 
głosów 404, czyli 69°/0. W poszczególnych okręgach stosu
nek procentowy głosów polsko-czeskich do ogółu głosów sta
nowił: w okręgu cieszyńsko-frysztacko-jabłonkowskim 77°/0, 
w okręgu bielsko-skoczowsko-strumieńskim 55°/0, w czesko- 
polskim zaś okręgu bogumińsko-frydeckim bez mała 78°/0.

W porównaniu z poprzednimi wyborami w r. 1890 
daje się zauważyć pewien przyrost głosów za kandydatami 
narodowymi, co wszakże przypisać należy nie tyle popular
ności naszych posłów dotychczasowych, ile szerzącemu się 
powoli lecz stopniowo uświadomieniu politecznemu ludu na
szego. Trudno ukrywać, że lud wiejski, zwłaszcza uboższy, 
coraz mniej żywi zaufania ku dotychczasowym swoim re
prezentantom, lecz tyle jest dojrzały i tyle karny, że 
woli głosować na posłów narodowych, aniżeli się usuwać 
od głosowania lub wybierać kandydata partyi liberalnej, 
która coraz bardziej bankrutuje, jak gdzieindziej, tak nie
mniej i tutaj. I tak nie ulega wątpliwości, że między gło
sującymi na posłów narodowych znajdowało się sporo zwo
lenników ks. Stojałowskiego, a nawet pewna ilość socyalnych 
demokratów, zwłaszcza w okolicach górniczych. W Darko
wie np. przy prawyborach wybrano 3 socyalistów, którzy 
w pierwszej chwili nie chcieli głosować na ks. Świeżego 
i p. Cieńciałę, ale po namyśle, w braku własnego kandy
data, woleli oddać swe głosy im, aniżeli liberałom.

Pisma tutejsze polskie nazywają tegoroczny rezultat 
wyborów »świetnem zwycięstwem na całej lini«, co do pe
wnego stopnia usprawiedliwione jest potrzebą wlania otuchy 
w serca ludu wiejskiego, dodania mu odwagi do zapasów 
przy, wyborach do Rady państwa w roku przyszłym. My 
jednak na tem miejscu nie potrzebujemy ukrywać, że zwy
cięstwo to było tylko utrzymaniem dotychczasowego status 
quo, czego przeceniać nie należy, bardzo bowiem być 
może, że zwycięstwo to będzie ostatniem, a wynik przy
szłych wyborów może być mniej korzystnym dla stronnictwa 
narodowego.

Najlepszym dowodem, że zwycięstwo to nie odbyło 
się »na całej linii*, są wybory z kury i miejskiej. W Cie
szynie zwyciężył liberał niemiecki dr. Bukowski 629 gło
sami kandydata niemiecko narodowego Tomanka, który 
otrzymał głosów 136 i kandydata polskiego dr. A. Dybo- 
skiego, który dostał tylko 93 głosy. W Bielsku z 598 od
danych głosów znany polakożerca dr. Haase, superintendent 
ewangielicki, otrzymał 589, co dowodzi aż nadto wyraźnie, 
że to, graniczące z Galicyą, miasto fabryczne pozostanie 
jeszcze długie lata niemiecką wyspą, o której spolszczeniu 
próżno teraz marzyć. Ale nie lepiej stoi sprawa polska 
w takich miasteczkach, jak Jabłonków, Skoczów i Strumień, 
których ludność jest niemal wyłącznie polską. Smutny tego 
dowód' dały ostatnie wybory: Kandydat niemiecko-liberalny 
Zwilling na 492 głosujących otrzymał głosów 34-9, dotych
czasowy poseł z tego okręgu dr. Michl, także liberał, dostał 
133 głosy, polski zaś kandydat dr. Kreisel, znany na Śląsku 
patryota, otrzymał tylko 9  głosów ! Jest to więc zupełna 
klęska, tym smutniejsza, gdy sobie przypomnimy, że przy 
poprzednich wyborach w r. 1890 kandydat narodowy Ema
nuel Buława otrzymał głosów 170. Nie znaczy to jednak 
wcale, aby stronnictwo narodowe cieszyło się wtedy więk-

szem poparciem w tych miastach aniżeli dzisiaj, ponieważ, 
co warto zaznaczyć, ów pan Buława był i jest narodowcem 
bardzo wątpliwej wartości, otrzymane zaś głosy pochodziły 
niemal wyłącznie od Jabłonkowian, którzy głosowali na 
niego nie dlatego, że postawiony został przez stronnictwo 
polskie, lecz jedynie dlatego, że był także Jabłonkowianinem 
z dziada pradziada, kupcem-mieszczaninem i radnym mia
sta. Z tych samych pobudek w tym roku Jabłonkowianie 
przegłosowali swego burmistrza Zwillinga, z tych samych 
pobudek Skoczewianie popierali swego współobywatela dr. 
Michla, notaryusza, który kandydował na własną rękę. Do
wodzi to, że w miastach naszych decydującą odgrywa rolę 
patryotyzm zaściankowy, lokalny, że do szerszego zrozumie
nia spraw politycznych wśród naszych »łyków« małomia
steczkowych jeszcze bardzo daleko. W Cieszynie tym razem 
oddano głosów nieco więcej niż sześć lat temu, ale przyrost 
ten jest bez wszelkiego znaczenia wobec olbrzymiej a stałej 
od lat wielu przewagi głosów niemieckich. We Frydku, 
Frysztacie i Boguminie zwyciężył kandydat liberalny Koma- 
rek 375 głosami przeciwko kandydatowi polsko czeskiemu 
Skarabeli, który otrzymał głosów 28-3. Zwycięstwo liberała 
przeważył czesko-niemiecki Frydek 299 głosami, polski 
Frysztat dał 105 głosów Skarabeli a tylko 39 Komarkowi, 
co z przyjemnością zaznaczyć można, ponieważ dotychczas 
to miasteczko zajmowało dość chwiejne stanowisko, a nawet 
oddawało większość głosów na Niemców. Czy zwrot ten 
jednak okaże się trwałym, zapewnić nie można.

Wynik tych wyborów aż nadto dosadnie wykazuje 
nikłość naszych wpływów wśród tych sfer ludności miej
skiej, które już obecnie posiadają prawo głosowania. 
Z 2600 (około) oddanych głosow w miastach ks. Cieszyń
skiego, polskich głosów było zaledwie 207 czyli 7 — 8 °/0.

W opawskiej części Śląska w kuryi wiejskiej utrzy
mali się ci sami posłowie czescy dr. Śtratil i ks. Gruda, 
w trzech innych okręgach zwyciężyli narodowcy niemieccy 
i antysemici, tak więc w tem sześcioleciu kurya wiejska 
(9 posłów) nie wysyła ani jednego liberała, co można uwa
żać za ostateczne bankructwo stronnictwa liberalnego wśród 
ludności wiejskiej. Kuryą miejską oprócz dwóch narodowców 
niemieckich z Karniowa i Opawy, reprezentować będą tylko 
liberali; przedstawicielstwo z Izby handlowej i z własności 
większej pozostało, rozumie się, i nadal w rękach niemie
ckich. Tak więc skład sejmu przyszłego pozostaje prawie 
taki sam, z tą tylko zmianą, że parę mandatów w opawskiej 
części przeszło z rąk liberałów do nacyonałów, co jest re
zultatem tego ruchu antysemickiego i antyliberalnego, jaki od 
pewnego czasu odbywa się w całej Austryi. Nie należy nam 
jednak do tego zjawiska przywiązywać zbytniej wagi, ani 
spodziewać się wielkich dla nas korzyści, ponieważ nacyo- 
nałowie niemieccy w sprawie np. równouprawnienia języko
wego zajmować będą tak samo wrogie stanowisko, jak 
liberałowie, co najwyżej — będą nieco powściągliwsi w za
znaczaniu swoich tendencyi germanizacyjnyćh, co nawet 
okazać się może niebezpieczniejszem dla sprawy naszej 
przy znanej miękkości i chwiejności, jakie wykazujemy 
przy dobijaniu się o należne nam prawa.

Jak dotychczas, tak i na przyszłość, posłowie czescy 
i polscy (3 Czechów, 3 Polaków) będą w sejmie w mniej
szości, i nic ważniejszego przeprowadzić nie zdołają, pomimo 
najlepszych chęci, jakie bez zaprzeczenia okazywali dotąd. 
Posłowie więc czesko-polscy przedewszystkiem dopominać 
się winni o zmianę ustawy wyborczej, przy jak najszerszem 
poparciu ze strony ludu, nad którym należy popracować 
usilniej i umiejętniej, aniżeli dotychczas, zwłaszcza po mia
stach. Należałoby goręciej zająć się jego wyszkoleniem po- 
litycznem przez stale urządzane wiece i zgromadzenia poli
tyczne, przez utv;orzenie silnej organizacyi politycznej, przez



Nr. 19. PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI. Str. 451.

odpowiednie wydawnictwa broszurowe i prasę peryodyczną, 
zastosowaną do potrzeb i wymagań chwili obecnej.

W poprzedniej korespondencyi wspominaliśmy o ruchu, 
jaki zaznaczył się wśród nauczycielstwa śląskiego wogóle, 
Obecnie należy słów kilka poświęcić dość ważnemu fakto
wi, który w pewnym stopniu stwierdza, że i pomiędzy na- 
uczycielami-Polakami odczuwać się daje niejaki zwrot ku 
lepszemu. Mówimy o założeniu polskiego Towarzystwa pe
dagogicznego, które odbyło się w dniu 5 września w Cie
szynie. Dotychczas istniało tylko t. zw. Kółko pedagogiczne 
z siedzibą w Ustroniu, które liczyło bardzo mało członków 
i wpływ wywierało niewielki, acz w zakresie swoim poży
teczny. W tym roku, za inicyatywą nauczycieli ludowych 
z okolic Bielska, postanowiono rozszerzyć ramy swej dzia
łalności, wydano odpowiednią odezwę do nauczycieli, wyka
zując konieczność założenia takiego towarzystwa, które 
powinno połączyć nauczycielstwo polskie na Śląsku w pracy 
narodowej nad ludem, w jedno spójne ciało, ożywione 
jednym duchem.

W oznaczonym dniu zebrała się nadspodziewanie duża 
liczba nauczycieli z całego księstwa, wygłoszono parę mów, 
zachęcających do poparcia celów towarzystwa, wywiązały 
się dosyć gorące rozprawy, poczem zapisano na członków 
Towarzystwa 74 osób, które wybrały z pośród siebie zarząd 
z p. Jerzym Kubiszem na czele.

Życzyć wypada, aby świeżo powstałe Towarzystwo 
rozwijało się jak najpomyślniej, aby tak katoliccy, jak ewan
geliccy nauczyciele, porzuciwszy stronnicze i wyznaniowe 
waśnie, szli w jednym szeregu ku wspólnemu celowi. To
warzystwo to ma szerokie i doniosłe przed sobą zadanie: 
nauczycielstwo w ks. Cieszyńskiem, wychowane w niemie
ckich seminaryach, po większej części jest obojętne a na
wet wrogie dla sprawy narodowej i w tym duchu wycho
wuje dziatwę, opiece swej powierzoną. Stanowi nauczyciel
stwo czynnik w życiu społecznem bardzo ważny, na który 
dawno już należało skierować uwagę.

Jednem z najważniejszych zadań nowego Towarzy
stwa będzie dopilnowanie sprawy, aby jak najprędzej zało
żone zostało seminaryum nauczycielskie w Cieszynie, z ję
zykiem wykładowym polskim. Drugiem z rzędu byłoby 
zawiązanie ściślejszych stosunków z nauczycielstwem gali- 
cyjskiem dla wspólnej walki o potrzeby i interesy własne.

W ostatnich tygodniach rozeszła się po pismach pol
skich i niemieckich wiadomość o zamierzonem w r. 1897 
założeniu polskiego seminaryum nauczycielskiego w Żywcu, 
miasteczku galicyjskiem, położonem tuż koło granicy śląskiej. 
Jeżeli przyjdzie ten zamiar do skutku, to zanim nie zosta
nie założone seminaryum polskie w Cieszynie, powinniśmy 
tu agitować za posyłaniem do niego naszych synów, zamiast 
do seminaryów niemieckich. Byłoby to ze wszech miar po- 
żądanem i w skutkach bezwątpienia korzystnem. Byłby to 
sposób, o ile się zdaje, bardzo skuteczny na upór niemiecki 
i nie przedstawiający żadnych trudności praktycznych.

Ta kwestya nasuwa inną. Miasto Biała, stanowiące 
jakby jedno miasto z Bielskiem, a leżące jeszcze w grani
cach Galicyi, powinno już oddawna posiadać średni jakiś 
zakład naukowy. Otóż kto wie, ezyby potrzeba było zakła
dać w Cieszynie polskie gimnazyum prywatne, gdyby taka 
Biała posiadała gimnazyum publiczne. Księstwo Cieszyńskie 
dostarczałoby aż nadto wielu uczniów, co stanowiłoby już 
niezbity dowód, że szkoła polska w Cieszynie koniecznie 
jest potrzebna, a już to samo, zwłaszcza gdyby istniał od
powiedni nacisk ze strony posłów galicyjskich, zmusiłoby 
rząd śląski do założenia gimnazyum polskiego. Tymczasem 
zaś, ponieważ sprawie tej nadano inny obrót i założono 
gimnazyum z funduszów składkowych, na upaństwowienie 
jego możemy czekać długie jeszcze lata, a dotychczas

jeszcze nie doczekaliśmy się nadania mu prawa publiczno
ści, bez czego nie posiada ono należytego znaczenia.

Brak właśnie prawa publiczności sprawił to, że w tym 
roku do pierwszej klasy zgłosiło się uczniów znacznie 
mniej, niż rok temu. Przyjęto wtedy przeszło 90, obecnie 
tylko 67 uczniów. Ostatecznie nie potrzebujemy się tem 
jeszcze martwić, tymbardziej, że do tejże klasy gimnazyum 
czeskiego prywatnego, założonego jednocześnie z naszem 
w Mistku, wstąpiło tylko 41, do niemieckiego we Frydku 47, 
a do gimnazyum prywatnego niemieckiego, założonego 
w tym roku w Morawskiej Ostrawie, do pierwszej klasy 
zaledwie 16 uczniów, co pozwala cieszyć się nadzieją, że 
niedługo ono żyć będzie. W tejże Ostrawie stowarzyszenie 
czeskie M atice OsłravsJca otrzymała pozwolenie na otwar
cie gimnazyum realnego, które wszakże otworzone zostanie 
dopiero w przyszłym roku. Nie możemy więc obecnie na
rzekać na brak zakładów naukowych.

E. K ania.

=  Ludność polska na Bukowinie. Wiadomo po
wszechnie, że ludność polska na Bukowinie wzrasta, że ma 
tam swoich przedstawicieli w sejmie i radzie miejskiej 
w Gzerniowcach, że wychodzi tam pismo polskie i są to
warzystwa polskie, które na ogół rozwijają się bardzo do
brze. W ostatnich czasach poruszono sprawę zakładania 
szkół polskich na Bukowinie, o czem dawno już pomyśleć 
należało. Ludność polska w tym kraju jest dosyć zamożną, 
a właściwie sporo wśród niej jest ludzi zamożnych. Dane 
statystyczne, opracowane przez p. Borońskiego w Noioej 
Beformie, wykazują, że żywioł polski wzrasta i że posiada 
siłę liczebną, pozwalającą mu już wytwarzać instytucye 
własne.

Według spisu urzędowego Bukowina miała w r. 1890 
646,591 mieszkańców na obszarze 10,441 kilometrów 
kwadratowych. Na jeden kil. kw. przypada więc 62 ludzi. 
Kraj tak zaludniony nie może przyjąć licznych imigrantów 
i rozprawianie 0 tem, że możnaby na Bukowinę skierować 
emigracyę z Galicyi, jest złudzeniem, wynikającem z niezna
jomości stosunków miejscowych. Gęściej zaludniona Galicya 
może zapewne wysyłać i wysyła nawet w tym kierunku 
cząstkę wychodztwa, ale ruch ten nie jest i nie będzie 
nigdy masowym.

Pod względem narodowym Bukowina przedstawia dzi
wną mieszaninę. Panującym jest żywioł niemiecki, do któ
rego zaliczono 20 78°/0 ludności. Właściwie jednak znaczną 
część t. zw. ludności niemieckiej stanowią żydzi, których 
w r. 1890 było 82.717, czyli 12,80°/0. Rumuni roszczą 
sobie obecnie prawo do pierwszeństwa, chociaż przedsta
wiają tylko 32.42%  ludności. Najliczniejsi stosunkowo są 
Rusini, którzy tworzą 41.77°/0 ogółu mieszkańców. Polaków 
było w r. 1890 3.68% , Madziarów 1.27% . Oprócz wymie
nionych narodowości mieszka na Bukowinie kilkuset Cze • 
chów i około 3000 tak zwanych Lipowanów, t. j. starowier- 
ców rosyjskich, którzy mają w Białej Krynicy swego archi- 
reja. Taka sama rozmaitość panuje pod względem religij
nym. Katolików rzymskich było 81.962, unitów 10.424, 
ormian 560, ewangelików 13.225, starowierców 3011, ży
dów 82.717. Resztę ludności stanowili schyzmatycy w licz
bie 450.773, oprócz 3.919 zapisanych do różnych, niewy- 
mienionych wyżej wyznań.

Ze względu na tę różnorodność żywioł polski, do któ
rego należy sporo ludzi zamożnych i inteligentnych, może 
zdobyć większe znaczenie, niż mu jego siła liczebna zapew
nia. Oprócz dopływu wychodźców galicyjskich z pewnością 
powoli do ludności polskiej zaliczać by się zaczęli żydzi, 
zwłaszcza w miejscowościach, sąsiadujących z Galicyą_
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Zresztą żywioł polski wzrasta liczebnie dosyć szybko. Na 
1000 ludności przypadało:

w r. 1880 w r. 1890
Rumunów 334.3 324.2 — 10.1
Rusinów 421.6 417.7 — 3.9
Madziarów 17.4 12.7 — - 4.7
Niemców 191.4 207.8 + 16.4
Polaków 32.1 36.8 + 4.7

Cyfry te wykazują, że Bukowina germanizuje się po
woli kosztem Rusinów i Rumunów, tylko ludność polska 
trzyma się odpornie. Gdyby Polacy posiadali chociaż część 
tych środków, którymi rozporządzają Niemcy, gdyby mieli 
własne szkoły, z pewnością wzrastaliby w większym jeszcze 
stosunku.

Główną siedzibą Polaków jest miasto Czerniowce, gdzie 
liczą ich 7610 na 54.170 mieszkańców, co stanowi 14°/0 
ogółu ludności. Po wsiach i miasteczkach i na obszarach 
dworskich mieszka 15.269 Polaków na 592,420 ludności, 
co stanowi zaledwie 2.60°/o- Zaledwie dwie gminy uważać 
można za polskie, w jednej zaś mają nasi nieznaczną 
przewagę.

Zasługuje na uwagę fakt, że stosunkowo najwięcej 
Polaków, spotykamy w powiatach, nie sąsiadujących z Ga- 
licyą, a więc głównie w rumuńskiej części kraju. Tak n. p. 
powiat Solka ma 6 92°/0 ludności polskiej, Sadogóra 4,44■%, 
Gurahumora 3.80°/0, Seret 3.22°/0, kiedy pograniczne po
wiaty Kocman i Zastawna mają tylko 1 81%  i 2.16% 
ludności polskiej. Pochodzi to zdaje się ztąd, że rozproszony 
niewielkiemi gromadkami żywioł polski łatwiej traci odręb
ność narodową wśród pokrewnych Rusinów. W rumuńskiej 
części Bukowiny mieszkają Polacy zwykle większemi gru
pami, trzy gminy, o których wspomnieliśmy wyżej, znajdują 
się w powiatach Suczawa i Solka.

Rozbicie ludności polskiej na drobne grupy utrudniać 
będzie zakładanie szkół własnych. W 126 miejscowościach 
mieszka mniej niż po 50 Polaków,

w 24 miejscowościach od 50 do 100 
w 15 » » 100 » 200
w 9 » » 200 » 300
w 8 » » 300 » 400
w 4 » » 400 » 500
w 6 » » 500 » 900

Oprócz Czerniowiec przynajmniej w 10 miejscowościach 
mogłyby już istnieć szkoły polskie, bo w każdej z nich 
jest przynajmniej od 60 do 135 dzieci polskich. Właściwie 
jednak wszędzie tam, gdzie mieszka razem przynajmniej 
200 Polaków, a takich miejscowości jest oprócz wyliczonych 
12, mogłaby się utrzymać i powinna być założona szkoła 
polska. Towarzystwo » Szkoły ludowej« powinno jak najrych
lej zająć się tą sprawą. Fundusze by się znalazły, nie 
trzeba tylko gromadzić kapitałów, ale obracać wpływy na 
wydatki bieżące. Ponieważ zamożni Polacy na Bukowinie 
z pewnością hojnie poparliby szkoły polskie, a znaczna 
część uczniów mogłaby wnosić pewną opłatę, zasiłek do
datkowy nie przekroczyłby sumy kilku tysięcy guldenów.

Zakładanie towarzystw ludowych i katolickich, które 
tyle usług oddały sprawie polskiej w zaborze pruskim, jest 
według ustaw austryackich dosyć trudnem, ale zupełnie 
możliwem, bo istnieją np. t. z w. »przyjaźnie-, które księża 
w Galicyi gorliwie popierają. Na tę sprawę zwrócić powinna 
uwagę Gazeta polska w Czerniowcach, która wytrwale 
i rozumnie broni interesów polskich w tej dzielnicy kreso
wej i dała już nieraz inicyatywę do pożytecznej działalności 
W duchu narodowym.

Z WYCHODZTWA I  KOLONII.

=  Towarzystwa polskie w W estfalii. Katolicy Niemcy 
niechętnie patrzą na powstawanie i rozwój towarzystw pol
skich w Westfalii. Chcieli oni koniecznie zmienić ustawy 
towarzystw naszych w ten sposób, żeby prezesem był 
z urzędu ksiądz, t. j. Niemiec. Udało im się przy pomocy 
franciszkanina, ojca Andrzeja, o którym kilkakrotnie pisaliśmy, 
niektóre towarzystwa opanować, większość jednak oparła 
się i pomimo wielu przykrości dzielnie wytrwała w oporze. 
Dużo nieprzyjemności w tej sprawie znieść musiał, ale też 
dużo zasług położył wychodzący w Bochumie W iarus po l
ski. Ks. Andrzej przegrał kampanię, zmierzającą do wzięcia 
w kluby Polaków. Teraz plan jego próbuje wykonać ks. 
Ritter, Niemiec. Wielu Polaków, zwłaszcza w miejscowo
ściach, gdzie towarzystw polskich niema, należy do ludowo- 
katolickich towarzystw niemieckich, domagali się więc, żeby 
w bochumskiem biurze ludowem był jeden sekretarz Polak. 
Dotychczas Niemcy odmawiali zadosyćuczynienia temu słu
sznemu żądaniu, teraz nagle zdanie zmienili, i chcą zwołać 
zebranie prezesów towarzystw w celu ustanowienia posady 
sekretarza. W ten sposób pragną wciągnąć towarzystwa 
polskie do swego związku. Ale towarzystwa polskie z ża
dnym związkiem niemieckim łączyć się nie myślą i do biura 
ludowego należyć nie chcą, dobrze rozumiejąc, że chodzi 
tu tylko o wciągnięcie ich w sieć, w której by się zaplą
tali. Trudno istotnie uwierzyć w szczerą życzliwość kato
lików niemieckich, którzy gotowi są dać Polakom sekreta
rza do załatwiania spraw świeckich, a nie zgadzają się na 
danie im księży, umiejących po polskm W dwudziestu 
kilku parafiach, w których mieszka około 20.000 Polaków, 
nie było od 3, 4 a nawet od 6 miesięcy nabożeństwa pol
skiego, nie licząc parafii, gdzie Polaków jest mniej niż 200

=  Polska wszechnica ludowa w Ameryce północnej. 
Wspomnieliśmy niedawno (por. nr. 17 Przeyl.) o działalno
ści wędrownej wszechnicy polskiej w Chicago, South Bend 
i Toledo. Z kolei przeniósł się »uniwersytet ludowy« do 
Pittsburga, a korespondent chicagoskiej Zgody podaje o nim 
6 września następujące szczegóły:

W ubiegłym tygodniu profesor Siemiradzki wykładał 
w dzielnicy Pittsburga zwanej South Pide. Dzięki uprzej
mości szanownego proboszcza rusko - katolickiej parafii 
w Pittsburgu, wiel. ks. Stefanowicza, zarząd grupy Związku 
N. P. Białego Orła zorganizował wykłady w starym kościele 
unickim. Jestto obszerna drewniana świątynia, obok której 
wznosi się wspaniała murowana cerkiew. Między publiczno
ścią, uczęszczającą na wykłady, znaczny procent stanowią 
R u s in i , —  dodatnie wrażenie sprawia także poważny udział 
młodzieży. Na sześciu wykładach było razem osób 962 
tj. przeciętnie po 160 osób na każdym.

Na pierwszym wykładzie prof. S. mówił o obecnym 
stanie kwestyi polskiej, przyczem zwrócił uwagę słuchaczów 
na znaczenie i zasługi dla sprawy narodowej Zw. N. P. 
Cztery następne wykłady poświęcił prelegent historyi poroz- 
biorowej Polski. Przedmiotem ostatniego wykładu były dzieje 
kościoła ruskiego w Polsce i stuletnie prześladowanie Unii 
przez rząd rosyjski. Mówca wskazał na fakt, że Rosya, 
odziedziczywszy w spadku po niepodległej Polsce normalne 
i prawidłowe stosunki kościelne, wniosła ucisk i prześlado
wanie i w ciągu niespełna stu lat oderwała częścią gwał
tem, częścią podstępem kilkanaście milionów ludzi od ko
ścioła katolickiego, •— przejście więc części Polski pod pa
nowanie rosyjskie było jednym z najcięższyzh ciosów, które 
kiedykolwiekbądź spadły na kościół. Ogromna większość 
tych przymusowych schizmatyków nie zerwała wewnętrznej 
łączności z katolicyzmem i tylko ciężkie kary, grożące
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w Rosyi za opuszczenie schizmy, wstrzymują tych ludzi 
od jawnego powrotu na łono prawdziwego kościoła. Try
umf polskiej sprawy będzie więc dniem wyzwolenia tych 
milionów ludzi z religijnej niowoli, dniem wielkiego tryumfu 
dla kościoła.

Publiczność, złożona w połowie z Rusinów, wsłuchi
wała się pilnie w wywody mówcy. W środku prelekcyi 
urządzono składkę na rzecz miejscowego rusko-katolickiego 
kościoła. Zebraną kwotę 8 dolarów i kilkanaście ct. grono 
obywateli Polaków wręczyło szanownemu proboszczowi 
wraz z gorącymi wyrazami szacunku i wdzięczności za po
pieranie oświaty narodowej. Z tego widać, że polska wszech
nica ludowa zaczyna oddawać rzetelne usługi także naro
dowej sprawie Rusinów, narażonych, jak wiadomo, nawet 
w Ameryce na zakusy wytężonej propagandy prawosławia.

=  Dom polski w Chicago. Na zeszłorocznym sejmie 
Związku narodowego polskiego uchwalono wybudowanie 
w Chicago gmachu, w którym mieściłyby się wszystkie 
ważniejsze instytucye narodowe. Z prawdziwie amerykań
skim pospiechem wprowadzono w życie uchwałę i 13 lipca 
r. b. odbyło się poświęcenie uroczyste kamienia węgielnego 
budynku, który kosztować będzie najmniej 65.000 dolarów.

»Dom polski* ma być gmachem czteropiętrowym. Ka
mienną posadę zdobi herb Polski i podobizny Kościuszki 
i Pułaskiego. Na dole pomieszczoną będzie drukarnia, pokoje 
dla służby i przyrządy do ogrzewania gmachu. Pierwsze 
piętro zajmą biura Związku, stowarzyszenia Sokołów i in
nych organizacyi patryotycznych lub naukowych. Na dru- 
giem piętrze pomieszczoną zostanie biblioteka, która już 
obecnie zawiera około 20 000 książek w językach polskim, 
angielskim, niemieckim, łacińskim i in. Trzecie piętro prze
znaczono na Muzeum narodowe, które jest wspólną własno
ścią organizacyi polskich i posiada wiele cennych pamiątek 
i okazów.

Uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego odbyła 
się z wielką okazałością. Domy na ulicach Noble i Division 
przystrojono w barwy narodowe. W pochodzie, na którego 
czele szły orkiestry, wzięło udział 40 towarzystw narodo
wych. Dokoła gmachu stały tłumy ludności polskiej.

Kiedy orkiestra odegrała »Bożecoś Polskę«, zabrzmiały 
dokoła głośne okrzyki. Pierwszy przemówił do zebranych 
prezes Związku p. Brodowski i wyjaśnił znaczenie domu 
narodowego dla wychodztwa. Następnie ks. Śztuezko, pro
boszcz kościoła św. Trójcy dokonał aktu poświęcenia i w prze
mówieniu swojem zaznaczył, że »dom ten będzie dla związ
kowych tem, czem jest Warszawa dla całej Polski — ogni
skiem ruchu, myśli i dążeń narodowych«. Gzem jest w or
ganizmie ludzkim serce, do którego krew przypływa — mó
wił ks. Sztuczko, — tem dla związkowych będzie ich dom, do 
którego we wszystkich sprawach narodowych zwracać się 
będą. Z domu tego soki ożywcze rozleją się po całej Polo
nii amerykańskiej i przy boskiej pomocy związek coraz le
piej będzie się rozwijał. Po ks. Sztuczce zabiał głos cenzor 
Związku i wyraził nadzieję, że wkrótce każdy prawy Polak 
należeć będzie do organizacyi, której liczba członków w o- 
statnich czasach tak szybko wzrasta pomimo intryg wrogów.

PZREGLAD PRASY.

=  Niezrażeni zawodem, który im sprawił »nowy 
kurs* w Prusiech, ugodowcy nasi gorliwie szukają objawów 
jego w Rosyi. Oto co pisze Czas w korespondencyi 
z Kijowa:

„Utrzymuje się przekonanie, że cesarz Mikołaj jest zde
cydowanym przeciwnikiem religijnych prześladowań i pod 
tym względem można oczekiwać bez wielkich złudzeń zwrotu

na lepsze. Charakterystycznym w tej mierze objawem było 
traktowanie w Kijowie tamtejszego katolickiego proboszcza, 
czcigodnego ks. Żmigrodzkiego. Ignatiew zamieścił ks. Żmi
grodzkiego jedynie w ogólnych audyeneyach, na wyraźne 
jednak życzenie cara zaproszono go na wszystkie dwor
skie obiady, przyczem Mikołaj II  i carowa rozmawiali 
z nim kilkakrotnie w sposób nader przyjacielski. Ale naj
ciekawszy przypadek wydarzył się na dworcu kolejowym 
przy odjeździe carskiej pary. Ks. Żmigrodzki udał się tam 
wraz z wielu innemi osobistościami. Na jaki kwandrans 
przed odejściem pociągu dworskiego przystąpił do niego nad- 
prokurator synodu, Pobiedonoseew i rozpoczął najniespodzie- 
wanie rozmowę mniej więcej tej t r e ś c i : „Wielu ksiądz ma 
parafian? — Przeszło 30 tysięcy. — A wielu ludzi może po
mieścić tutejszy kościół? — Najwyżej dwa do trzech ty
sięcy. — Czyż to może być? Gdzie mieści się reszta? — Ks. 
Żmigrodzki wzruszył lekko ramionami. —• W  takim razie — 
mówił Pobiedonoseew — trzeba koniecznie prosić cesarza 
o pozwolenie na budowę drugiego kościoła". Następnie 
poszedł wraz z księdzem do ministra spraw wewnętrznych 
Gorcmykina i przedstawiwszy mu całą spraw ę, zakończył 
słowami: „Spodziewam się, że Wasza Ekseelcneya poprze 
prośbę księdza". — Goremykin skłonił się w milczeniu z lek
kim ironicznym uśmiechom. Co za dziwny zw ro t!

Gdyby nawet przytoczona wyżej rozmowa była praw
dziwą , nie potrzeba dla jej wytłomaczenia przypuszczać 
»nowego kursu«. Ks. Żmigrodzki, znany osobiście Aleksan
drowi III, jako proboszcz w Skierniewicach, czy gdzieś pod 
Spalą, cieszył się szczególnymi jego względami. To jedyny 
powód zaproszenia go do stołu carskiego i najprawdopo
dobniejszy powód uprzejmości Pobiedonoscewa.

—  Ogłoszone w Kuryerze lwowskim i D zienniku  
krakowskim  urywki z listów prywatnych Z. Kaczkowskiego 
zawierają nieraz ciekawe i głębokie poglądy i oryginalne 
spostrzeżenia. .Oto np. zdanie znakomitego pisarza o stań
czykach i stronnictwie liberalnem, czyli, jak dziś się na
zywa, demokratycznem.

„Piszesz mi, że Stańczycy wszystko opanowali w kraju ; 
ależ to wcale inaczej nie mogło się stać, jak skoro nie masz
przeciw nim żadnej siły oporu. Nawet i liberalne dzienniki
nie umieją się przeciw nim bronić — a cóż dopiero ludzie ?

„Na książkę Tarnowskiego („Z doświadczeń i rozmy
ślań" P rs.red.) odpowiedziała R eform a  długim szeregiem arty
kuł („Dwie opinie" T. Romanowieza, P rs. red.) zresz(ą okrutnie 
nudnych, w których g j  szarpie z lekka za pojedyńcze zda
nia, ale nie umiała odkryć jego myśli przewodniej i nie po
trafiła go za tę myśl w same piersi uderzyć. Stańczycy się 
śmieją z takich polemik — i słusznie, bo takie szarpaniny 
plątają  im się tylko pomiędzy nogi, ale zachwiać ich nie po- 
L a f ią /  Jeżeli się kogo chce wziąć za łeb, to muszę przecież 
stanąć wyżej od niego — a wyżej stanąć mogę tylko moją 
myślą wyższą od jego myśli i moją inteligencyą wyższą od 
jego iuteligeneyi. Owóż w tych polemikach przeciwko książce 
Tarnowskiego nie masz ani wyższej myśli, ani wyższej inte- 
ligencyi".

Kaczkowski, który w Tece Nieczui umiał zadać stań
czykom kilka ciosów »w same piersi*, równie surowo sądzi 
ludzi, należących do obozu liberalnego, jak politykę tego 
stronnictwa.

„Tak samo jak  z tem i polemikami, jest także z ludźmi. 
Jak skoro taki przewodnik liberalnego obozu jak Romanowiez, 
zamiast pójść do Reichstagu, gdzieby był mógł działać swo
bodnie i samoistnie, wlazł do Wydziału, gdzie jest jak pies 
na kręgielni i musi koniecznie ulegać stańczykowskiej więk
szości — jak skoro taki drugi przewodnik, jak Szczepanowski, 
powiedział w jednej swej mowie, że Gaiieya nie jest „mecha
nicznie", tylko „orgauieznie" spojona z Austryą, a w drugiej, 
że Gaiieya nie może się kusić o otrzymanie zupełnej auto
nomii, bo jest zanadto ubogą i nie miałaby jej czem opłacić: 
to eóżto są za ludzie? Oto ta k ie  stańczycy , tylko z tą, zre
sztą niewielką, różnicą, że podczas kiedy tamci mają stanow
czo konserwatywne tęndeneye, ei mają w niektórych kwe- 
rtyaeh liberalne zachcianki".

Zaznaczywszy trafnie, że różnice między dwoma stron
nictwami są tylko pozorne, co dziś zresztą coraz 4epiej staje 
się widocznem, Kaczkowski pyta: na czem polega stańczy- 
kostwo ? i tak odpowiada;
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„Oto na wyrzeczeniu się Polski i pokoruem przyjęciu 
obecnych politycznych stosunków. Owoż jeżeli przywódzcy l i 
beralnego obozu przyznają sarni, że Galicja jest już „orga
nicznie" spojona z Austryą, i że na drodze do dalszego roz
woju samoistuośei ani jednego kroku naprzód zrobić nie może, 
bo .uie miałaby go czem opłacić, to ci libera ln i stoją obyd
w iem a nogam i n a  gruncie s tańczykow skim , a takim pias
kiem w oczy, że od czasu do czasu wywołują patryotyezną 
manifestaeyę, nikt rozumny nie da sio zbałamucić, bo to jest 
dym, po którym nic nie zostaje".

Ruch, jaki w życiu politycznem Galicyi wytworzyły 
prądy ludowe, dziś już rozwiewa ten dym i nawet ci, któ
rym dotychczas zasłaniał on oczy, spostrzegają, że liberalni 
stańczycy nie są wcale lepsi od stańczyków zachowawczych.

=  Reskrypt starosty krakowskiego do posła Wójcika, 
pomieszczony przez niektóre pisma w dziale humorysty
cznym, jednemu tylko Przeglądowi lwowskiemu się podo
bał, bo nawet Czas milczy dyskretnie w tej sprawie. Organ 
Laenderbanku maluje stan rzeczy w Galicyi bardzo jaskra- 
wemi barwami:

„Propagandę waśni społecznej, wywrotu, soeyalizmu, 
zabarwionego niekiedy wprost nihilizmem, zaczęli szerzyć 
w ostatnich czasach tak zwani „ludowcy" na swych sejmikach 
relacyjnych. Oczywiście, zdawanie sprawy z czynności posel
skich przed wyborcami było tylko płaszczykiem. Zwoływano 
na te sejmiki wszystkich bez wyboru — wyborców i niewy- 
boreów, tych ostatnich przedewszystkiem, prawiono przed 
nimi nie o czynnościach poselskich, nie o pracach sejmowych, 
ale o ideałach anarchistycznych, wymyślano na istniejący 
ustrój społeczny i polityczny, podkopywano powagę kościoła, 
szkalowano wyższe warstwy, ubliżająco gadano o urzędnikach. 
Słowem, byłą  to robota uawskróś anarchiczna, a najgorliwszym 
w niej się okazał p. Franciszek Wójcik. Nareszcie powstrzy
mano go na tej nieg< dziwej drodze".

Ciekawa rzecz, dla kogo się takie rzeczy pisze, bo 
nawet najnaiwniejsi z czytelników Przeglądu, którzy wogóle 
naiwnymi nie są, w takie strachy nie wierzą.

== Korespondent lwowski Dziennika poznańskiego, 
opisawszy powitanie cesarza Franciszka Józefa na dworcu 
w Krakowie, dodaje:

„Ogóluą zwróciło uwagę, iż cesarz na dworcu krakowskim 
z prezesem sądu i radcą dworu Brasonem wyrzekł w rozmo
wie te s łowa: „Pod pańskieui przewoduietwem wydał sąd kra
jowy w kilku znanych mi wypadkach surowe, ale sprawiedli
we wyroki; jestem panu za to bardzo wdzięczny". Niema 
wątpliwości, że monarcha miał tu przedewszystkiem na my
śli zasądzenie na 10-letnie ciężkie więzienie osławionego de- 
uuueyanta i szpiega rosyjskiego Hendigerego. P. Brason, któ
ry przewodniczył rozprawie sądowej, zaznaczył w umotywo
waniu wyroku, iż sąd ubolewa, że kodeks kamy uie dopuszcza 
za zbrodnie, jakich się dopuścił Hendigery, znacznie wyższe
go wymiaru kary".

—  Kilka pism niemieckich zaznaczyło, a za niemi 
niektóre polskie powtórzyły wiadomość, że podczas przyję
cia dworskiego w Zgorzelicach Wilhelm II nie rozmawiał 
wcale z p. Kościelskim. Kuryer poznański i Czas zamie
ściły zaprzeczenie, zredagowane zupełnie w stylu komuni
katu półurzędowego. Ciekawy ten i zarazem śmieszny doku
ment niżej przytaczamy.

„Wiadomość, jakoby cesarz Wilhelm z p. Kościelskim 
w Zgorzelicach nie rozmawiał, jes t tendencyjnem kłamstwem  
Ci, którzy byli obecni a podobne wieśei rozsiewają, popełniają 
świadomie kłamstwo. Cesarz z p. K. nie tylko dłuższy czas 
łaskawie rozm aw iał — ale go nawet przez adjutanta szukai 
kazał, aby z nim mówić. Pan K. widząc, jak wielka jest liezba 
osób, oczekujących przedstawienia, trzym ał się na uboczu, nie 
zbliżając się do grupy utworzonej przez tych z zaproszonych 
którzy rzadko, a może dotąd wcale nie mieli sposobności roz
mawiania z cesarzem. Ponieważ nie tak dawno, bo dopiero . 
w czerwcu r. b. p. Kościelski miał wielki zaszczyt być kilka
krotnie gościem cesarza na pokładzie statków „Meteoru 
i „Hohenzollern", trzymał się zdaleka w Zgorzelicach, aby 
nie zabierać miejsca tym, którzy dotąd nie mieli sposobności 
zbliżenia się do cesarza. Tym wdzięczniejszym był cesarzowi, 
że tenże kazał go adjutantowi w tłumie odszukać i łaskawą 
rozmową zaszczycił".

Doprawdy podziwiać trzeba skromność p. Kościel- 
skiego, cnotę, której ludzie znakomici zwykle nie mają.

=  Dzienniki niemieckie w rozmaity sposób wyzyskują 
zajście w Opalenicy. Kolnische Zeitung  poświęciła duży 
artykuł propagandzie polskiej i środkom przeciwdziałania 
jej. Zdaniem autora, powtarzającego stare argumenty, chłop 
nie jest niebezpiecznym dla niemczyzny i nie dba o odbu
dowanie Polski. Żywiołami nieprzejednanymi są szlachta, 
duchowieństwo katolickie, a zwłaszcza inteligencya. Ż tymi 
żywiołami należy walczyć i dążyć, za pomocą środków 
państwowych, do ich zagłady.

Dzisiaj — zdaniem K oln. Zeit. — jedynym środkiem 
skutecznym jest ustawa koloni.zacyjna. Należy więc działal
ność komisyi wzmocnić, wykluczyć z kolonizacyi katolików 
i zmienić ustawę o włościach rentowych, która ułatwia Po
lakom nabywanie ziemi.

Zadanie rządu Koln. Zeit. tak streszcza:
„Południową część poznańskiej prowincji należy przy

łączyć do Śląska, zachodnią do Brandenburgii, a wschodnią 
i północną do Prus Zachodnich. Przez to najprędzej poioży 
się koniec ag itac ji  polskiej. Oprócz tego zaleca się założenie 
niemieckiego uniwersytetu w samem sercu polskości. W miej
sce księży polskich należy co prędzej przy każdej okazyi 
ustanawiać liieinieeko-katoliekieh księży. W  końcu szkoła lu
dowa winna być całkiem niezależną od duchowieństwa".

Rozwijając powyższe wskazania, gazeta żąda, żeby 
arcybiskupem mianowano Niemca, a władzy miejscowej 
dano prawo veto przy mianowaniu księży na probostwa. 
Nauka religii katolickiej musi być powierzona wyłącznie 
Niemcom. Niemcami powinni być wszyscy nauczyciele i ko
niecznie... żonatymi, żeby Polki nie miały na nich wpływu. 
Nauczycieli Polaków przenieść należy do Niemiec, jak ró
wnież prawników, a lekarzom nie trzeba dawać posad rzą
dowych.

Volks Zeitung  sądzi, że artykuł ten wyszedł z kół 
urzędowych, Germania  przeczy temu, bo projekt wydaje 
się jej niedorzecznym. Nie jest to jednak argumentem przeko
nywującym, bo właściwie już Bismark zalecał i próbował wpro
wadzić w wykonanie wymienione wyżej środki, a nawet 
myślał o zniesieniu prowineyi poznańskiej.

Ten ostatni projekt nie podoba się nawet patryotom 
niemieckim. Berliner Tageblatt p isze:

Zniesienie prowineyi poznańskiej byłoby i zasadniczo 
i w zaprojektowanej przez Koln. Ztg. formie zupełnie niewła- 
śeiwem. Przy różnolitem układaniu się życia publicznego, 
przy rozwoju, jaki na władze coraz większe obowiązki n a 
kłada, nie można zalecać rozszerzania obwodów administra
cyjnych. Przyłączenie jednej części prowineyi poznańskiej do 
Prus Zachodnich bynajmniej nie usunęłoby polskiej agitaeyi, 
tylko by ią chyba zwiększyło".

=  Posener Tageblatt z powodu zajścia w Opalenicy, 
o którem w innem miejscu piszemy, zamieszcza artykuł, 
zawierający wiadomość, zakomunikowaną jakoby ze strony 
urzędowej.

„Rezultatu śledztwa, które teraz do sądów należy, 
trzeba odczekać; jeżeli jednak gazety spodziewają się, że te 
raz wydane zostaną surowe rozporządzenia, ażeby przeszko
dzić powtórzeniu się takich zajść, jak  w Opalenicy, to należy 
zwrócić uwagę na to, że z powodu zajścia w Opaleniey tutej
sza najwyższa władza administracyjna wydała już takie roz
porządzenie, które jak wszelką uarodowo-polską demonstracją 
surowo karać będzie, tak ludności katolickiej zachowa jej 
prawa, ażeby uczuciom religijnym i uszauowauiu dla swego 
zwierzchnika kościelnego wyraz dawać mogła.

„Wystąpienie władzy administracyjnej — jak spodzie
wać się należy — położy tamę nieładowi czerwono-białych 
demonstraeyi i ich mieszaniu z przyjmowaniem dostojników 
kościelnych. Jak  Niemcy bez wszelkich zastrzeżeń są pewni 
takieh rozporządzeń naczelnego prezesa, tak z drugiej strony 
wszyscy rozsądni Polacy ze względu na eksces opalenieki, ze 
względu na demonstracyjne przyjmowanie i żegnanie ks. arey-
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biskupa, ze względu na charakter Sokołów, oraz narodowe 
majówki szkolne i t. p. będą sobie musieli powiedzieć: nostra 
eulpa, nostra maxima eulpa — nasza wina, nasza największa 
wina. Czy rozporządzenie naczelnego prezesa w szczegółach 
zostanie ogłoszone, zależeć to będzie od regeneyi11.

Z powodu tego artykułu Orędownik  zaznacza, że 
urzędowe wiadomości Tageblattu są zwykle, przynajmniej 
w głównych punktach wiarogodne, i tak dalej pisze:

„Przyjmując powyższą wiadomość za prawdziwą, musimy 
wyrazie nasze wielkie zdziwienie, jak z powodu tego, że t łu 
my ludu polskiego wyszły o godzinie 10 w nocy na dworzec 
w Opalenicy, celem oddania hołdu przejeżdżającemu ks. A r
cybiskupowi, że przed dworcem ks. Arcybiskup przemówił do 
ludu, że następnie najechał na lud urzędnik i przyszło sku
tkiem tego do smutnego zajścia; — jak z powodu tego 
wszystkiego, powtarzamy, Polacy mają być ograniczeni w swych 
prawach przyrodzonych, do czego należy także manifestowa
nie polskiego życia narodowego, oczywiście w ramach konsty- 
tueyi pruskiej.

„Podług Tageblattu rozporządzenie naczelnego preze
sa rozróżnia w ludności polskiej charakter polski i katolicki, 
interesa polskie i katolickie. Zdawałoby się, że przy tem roz
różnianiu zajście w Opalenicy da powód do pewnych policyj
nych przepisów, tyczących się publicznego przyjmowania ks. 
Arcybiskupa11.

„Tymczasem Tageblatt podaje nam rozporządzenie, 
działające w odwrotnym kierunku i zapowiadające : że za to, 
co. się "stać może przy manifestaeyi uczuć katolickich, lud 
polski" ma odpowiadać kosztem swych praw narodowych, przy
rodzonych i konstytucyjnych.

W dodatku Tageblatt powiada, iż władza będzie czu
wać nad tem, żeby ludność miała »prawo« manifestowania 
swych uczuć religijnych i czci dla zwierzchnika poznańskiego.

„Przecież — kończy Orędownik — jesteśmy nietylko 
katolicy, ale i Polacy, i potrzeb narodowych nie możemy 
stopić jedynie w potrzebach religijnych, a to — zapowiada 
„urzędowa" wiadomość „Tageblattu11.

Uwagi słuszne, niesłuszny tylko wniosek ostatni, że 
»wszystko to za to, co na lud polski spadło owej nieszczę
snej nocy w Opalenicy«. Wszystko to spada oddawna na 
lud polski stopniowo i systematycznie i niezależnie od 
wszelkich zajść i awantur.

Z OBCEGO ŚWIATA.

=  M iędzyparlam entarna Iconferencya pokojowa 
w Budapeszcie. Bezpośrednio po kongresie Ligi pokoju za
częły się w Budapeszcie obrady konferencyi, zwanej mię
dzyparlamentarną, ponieważ składa się tylko z członków 
parlamentów europejskich. Już na poprzedniem zebraniu kon
ferencyi wyrażano ubolewanie, że niektóre narody potężne, 
jak np. Bosya nie mają w obradach głosu, Ale trudno było 
na to poradzić, bo zgodnie z brzmieniem i duchem ustawy, kon- 
ferencya może przyjmować tylko uprawnionych przedsta
wicieli ludów. Tymczasem na pierwszem zaraz posiedzeniu 
w Budapeszcie, Węgier hr. Apponyi postawił wniosek, żeby 
dopuszczono przedstawicieli Rosyi i innych państw, niema- 
jących urządzeń konstytucyjnych (Turcya, Czarnogóra), mia
nowicie osoby, opatrzone upoważnieniami swych rządów, 
oraz członków rosyjskiej rady państwa i instytucyj analo
gicznych w innych krajach. Napróżno członek parlamentu 
niemieckiego Conrad wykazywał, że tego rodzaju postano
wienie przeczy celom i zadaniom konferencyi, która chce 
właśnie wojowniczym i zaborczym dążeniom rządów prze
ciwstawić pokojowe dążenia ludów. Węgrzy, którzy byli 
w większości, oświadczyli się za wnioskiem i przeforsowali 
uchwałę, równającą przedstawicieli ludu z agentami rządo
wymi. Wielu członków konferencyi, których nie było na 
tem posiedzeniu, potępiają uchwałę i postępek Węgrów, ale 
tego, co się stało, cofnąć już nie można.

Na następnem posiedzeniu obradowano nad wnioskiem 
grupy niemieckiej, dotyczącym zasad ogólnych, obowiązko
wych dla wszystkich państw, w sprawie wydalania cudzo
ziemców. Ułożenie projektu, na który mogłyby się zgodzić 
mocarstwa, przedstawiało wielkie trudności praktyczne. Jak
kolwiek zawiera on postanowienia, które dwuznacznie mogą 
być tłomaczone, jest wszakże ważnym krokiem naprzód 
w tej sprawie i zapobiega wielu dziś praktykowanym bez
prawiom i nadużyciom. Za projektem przemawiał poseł Le- 
wakowski. Wykazał on, że nawet takie państwa, jak Austrya, 
nieraz nie są w stanie bronić skutecznie swoich poddanych 
i zaznaczył wielką, doniosłość przyjęcia jednakowych zasad 
w tej sprawie dla narodu polskiego, którego terytoryum 
należy do trzech państw. Dalej poseł Lewakowski przytoczył 
fakt, iź na kongresie wiedeńskim z r. 1815, nawet same 
mocąrstwa zaborcze zobowiązały się tak co do wolnej ko- 
munikacyi osób pomiędzy trzema zaborami, jak też co do 
pewnych potrzeb handlowych dla Polaków wyjątkowe wpro
wadzić ulgi — podczas gdy później, właśnie do Polaków 
dwa mocarstwa, Rosya i Prusy wyjątkowe wprowadziły 
w tych wszystkich sprawach obostrzenia. Obszernie opowie
dział mówca o edyktach bismarkowskich i późniejszych roz
porządzeniach rządu rosyjskiego względem cudzoziemców. 
Rząd austryacki w tym wypadku nie chciał, czy też nie 
mógł nic uczynić dla swych poddanych, koniecznem więc 
jest jakieś prawo międzynarodowe, któreby położyło kres 
takiemu barbarzyństwu.

Projekt, którego referentem był dr. Bar, poseł do par
lamentu niemieckiego, przyjęto. Z Polaków brali udział w kon
ferencyi Lewakowski i Edward Gniewosz, posłowie do au- 
stryackiej Rady państwa i major Szmula, poseł śląski do 
parlamentu niemieckiego.

=  Francy a przed przyjazdem  cara. Przygotowania 
do przyjęcia Mikołaja II w Paryżu tak zajmują dziś Fran- 
cyę, że wszystkie inne sprawy zeszły z porządku dzien
nego. Rząd i naród pomagają sobie nawzajem, żeby się 
przed sprzymierzeńcem jak najniżej ugiąć, a ludność kraju 
miłującego częste zmiany rządów, po dwudziestopięcioletnim 
okresie republikańskim cieszy się, że może bić nareszcie 
czołem przed monarchą, prawie swoim. Ujawnia się przy- 
tem na każdym kroku kłopot »demokratów*. obawiających 
się jakiejś niewłaściwości, jakiegoś dowodu braku wiado
mości w dziedzinie etykiety dworskiej. Prezydent Rzeczy
pospolitej przy tej sposobności o mało nie dostał specyal- 
nego munduru, ażeby we fraku nie wyglądał zbyt blado 
wobec cara.

Mikołaj II położy kamień węgielny pod nowy most 
na Sekwanie, budowany dla przyszłej wystawy i otrzymu
jący miano »mostu Aleksandra III«. Wykłady w szkołach, 
zamiast 1-go, rozpoczną się 9-go października, ażeby mło
dzież miała możność brać udział w uroczystościach. Depu
towany departamentu Sekwany, p. Leveille proponował na
wet, żeby każde dziecko opracowało przez ten czas w domu 
jaki epizod z panowania Piotra I lub Katarzyny II. Znani 
ze swej pomysłowości, w dziedzinach poważnych i w głup
stwach, Francuzi wysilają się na najniedorzeczniejsze pro
jekty, którymi zasypują rząd i współobywateli.

Departament Gers postanowił uczcić cara, ofiarując 
mu próbki najlepszych... wódek. Naturalnie, każda butelka 
będzie ozdobiona napisem, wymieniającym miejsce pocho
dzenia, nazwisko właściciela, zalety produktu i t. d. (zapo
minają kochani przyjaciele Rosyi, że Moskale piją wódki 
dużo, ale słabej, i że wyborowe produkty francuskie są dla 
nich zamoene). Niepodobna zresztą wyliczyć wszystkich tych 
błazeństw.

Już teraz w samej Francyi zaczynają ludzie kpić 
z samych siebie oraz ze swych głupstw, lub wskazywać
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rodakom, że idą. zadaleko, a właściwie schodzą zanisko. 
Dzienniki paryskie wytykają rozmaite niewłaściwości, hu
morystyczne zaś pisma drwią z błazeństw i niekonsekwen
cji. W każdym razie przyjęcie będzie bardzo zajmujące, 
a więcej może jeszcze reakcya, jaka nastąpi po tem zby- 
tniem wyekspensowaniu »uczuć«.

K R O N I K A

=  Ponieważ p o m n i k  K i l i ń s k i e g o  w parku stryjskim 
nie był ani poświęcony, ani odsłonięty uroczyście, postanowiła 
młodzież rzemieślnicza z częścią młodzieży akademickiej od
prawić solenne nabożeństwo i złożyć wieńce od rozmaitych sto
warzyszeń. W  uroczystości wzięła udział szczupła liczba osób, 
z powodu deszczu i rozporządzenia polie.yi, zakazującego po
chodu przez miasto i wygłaszania mów.

=  Uroczystości trzechsetnego j u b i l e u s z u  U n i i  za
częły się 27 września i trwać będą dwa tygodnie. Nadano im 
wyłącznie kościelny charakter.

=  Wiele hałasu wywołała podana przez Times r o z m o- 
w a  d w ó c h  e e s a r z ó w  we Wrocławiu. Dziennik angielski 
twierdzi, że Wilhelm II powiedział do Mikołaja 11: „Francuzi 
nie chcą wojny. Wiem, że ty nie dasz Franeyi możliwości do
konania" odwetu — a ja im powodu do tego nie jłam. Alians 
wasz tym więcej mi dogodny, że przyczyni się do zgniecenia 
rewolucyjnych dążności. Rosya ma nihilizm do zwalczania, 
a Niemcy naukowy soeyalizm, który stara się o zniszczenie 
istniejącego porządku pod maską hypokrytyeznyeh naukowych 
formułek. My powinniśmy być stróżami porządku i pokoju. 
Złączmy swe siły przeciw nieprzyjaciołom Boga i królów. Wdzię
czność świata całego i — historyi będą dla nas nagrodą".

=  Pisma polskir w Prusiech Zachodnich w odezwach do 
czytelników twierdzą, że mają wszystkie razem 12.000 p r e n u -  
m e r a t o r ó . w ,  kiedy niemieckie pisma miejscowe około 100.000, 
chociaż Polaków w prowineyi tej prawie tyle, co Niemców.

=r Towarzystwo śpiewackie „Lutnia" w Bogucicach (Gór
ny Śląsk) uznano za t o w a r z y s t w o  p o l i t y c z n e ,  b o : l )  
na posiedzeniach jego bywał p. Koraszewski, redaktor G-azety 
Opolskiej, wrogiej niemczyźnie, 2) kiedy stolarz zamieścił na 
szafie do książek napis „Lutnia, Bogutsehiitz", zarząd zmusił 
go do napisania po polsku — Bogucice. Powody przytoczone 
podają pisma niemieckie.

=  Gdy car przybył do Leith, publiczność angielska przy
jęła go dosyć chłodno i dopiero carowe powitano o r y g i n a l 
n y m  o k r z y k i e m :  „specyalne niech żyje — dla wnuczki na
szej królowej".

== Z Brodnicy (Prusy Zachodnie) w y d a l o n o  za gra
nice Prus niejakiego Malinowskiego, który osiadł tam przed 
dwunastu laty, wróciwszy z Ameryki, kupił sobie dom i 7 mor
gów gruntu. Dano mu dwa dni na uregulowanie interesów. 
Malinowski ma żonę i sześcioro dzieci.

=  Inspektor szkolny z Bydgoszczy, Grabów, p r o t e s 
t a n t ,  -przybywszy do szkoły w Mękowarsku, zaczął dzieciom 
objaśniać ustępy z katechizmu k a t o l i c k i e g o .  Kiedy nauczy
ciel głośno zauważył, że inspektor fałszywie zasady religii ka
tolickiej tłómaezy, rozgniewany Grabów rzucił książkę na zie
mię i zawołał dummes Z eu g ! Nauczyciel oburzony wyszedł ze 
szkoły i zostawił inspektora samego z uczniami.

=  Daily Telegraph w korespondencyi z Petersburga wy
jaśnia niedawne zmiany w m i n i s t e r y u m  m a r y n a r k i  r o 
s y j s k i e j .  W. ks. Aleksander Michajłowicz, szwagier cara, 
przypatrując się nowym okrętom wojennym, zauważył, że są one 
uzbrojone starzyzną, wziętą z okrętów wybrakowanych. Miko
łaj II , dowiedziawszy się o tem, rozkazał admirałom Czyehaeze- 
wówi i Kremerowi podać się do dymisyi. Wówczas stryj cara, 
W. ks. Aleksy, wielki admirał, który miał udział w tych na
dużyciach, oświadczył, że podaje się do dymisyi, jeżeli W. ks. 
Aleksander Michajłowicz pozostanie we flocie. Ten ostatni po
dał się do dymisyi i, jak wiadomo, wyjechał do Krymu.

•== Mniemany spisek na cara okazał się s p i s k i e m  f e 
n i a n  ó w i r l a n d z k i c h ,  urządzonym, zdaje" się, przez agen
tów polieyi angielskiej.

=  Przeciwko wyborom do sejmu pruskiego w okręgu sta- 
rogardzko-tezewsko-kośeierskim, gdzie zwyciężył ks. Wolszle- 
gier, z a ło  ży l i  N i e m c y  p r o t e s t ,  twierdząc, że należało 
wybory 10 „wahlmanów" unieważnić Wiadomo, że Polacy żą
dali właśnie imiennego głosowania nad każdym wyborem, Niem
cy zaś nie zgadzali się wtedy na to, i na ich żądanie a na 
wniosek landrata postanowiono wszystkie prawybory zakwestyo- 
nowane uznać za ważne.

=  Podczas manewrów w Galicyi aresztowany został 
w przebraniu ehłopskiem w y ż s z y  o f i c e r  r o s y j s k i  A. Kur- 
tanow. Ponieważ nie podejrzanego przy nim nie znaleziono, od
stawiono go do granicy.

=  Organ hakatystów7 Ostmark wylicza, ilu członków ma 
t o w a r z y s t w o  p o p i e r a n i a  n i e m c z y z n y  po za gran i
cami ziem polskich. Najsilniejszą grupą bractwa tego w Niem
czech jest berlińska, licząca 1087 członków, dalej następuje : 
hamburską 203 członków7, dortmundzka 153, wrocławska 150, 
poczdamska 121, mindeńska 118, w Frankfurcie nad Menem 110, 
w Getyndze 105, lipska 103, marburska 103, w Frankfurcie nad 
Odrą 102. Czternaście innych, w Tybindze, Erfureie, Kaselu, 
Hanowerze, Fiirstenwaldzie, Darmsztaeie, Giessen, Gryfii, Alto- 
nie, Halli, Heidelbergu, Delitseh, Miśnii i Stassfureie liczą od 
50 do 100 członków. W całych Niemczech mają więc hakatyśei 
licznych zwolenników.

=  W kilku miastach w Poznańskiem — pisze Gazeta 
gdaiiska — nakazała polieya kupcom, żeby n a p i s y  n a d  s z u 
f l a d a m i  w sklepach były w języku niemieckim. Tego nawet 
rosyjska polieya nie wymaga.

— Gazecie robotniczej, wychodzącej w Berlinie, na wilio-, 
sek prokuratora z Gliwic na Śląsku, w y t o c z o n o  p r o c e s  za 
podżeganie nienawiści klasowej."

— W  Kanadzie, w prowineyi Ontario zaprowadzono w ko
legium katoliekiem św. Hieronima w Nowym Berlinie w y k ł a 
d y  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  historyi i l i teratury polskiej.

=  Goniec Wielkopolski podaje, że niejaka pani Bilażew- 
ska, b. właścicielka Mielżyna zażądała od sądu, żeby usunął 
dotychczasowego opiekuna jej dzieci, p. Sieińskiego, bo ten n i e  
p o z w o l i ł  s p r z e d a ć  m a j ą t k u  komisyi kolonizacyjnej, 
a więc dowiódł, „że ceni wyżej honor narodowy, niż interesy 
powierzonych jego opiece".

=  W  Sauk Rapids, w Minnesocie istnieje od lat 20 „z b ó r  
P o l a k ó w  e w a n g e l i k ó w " ,  pochodzących z Mazowsza p ru 
skiego. Obecnie zbór liczy w mieście około 50 rodzin i łącznie 
z drugim zborom, do którego należy również kilkadziesiąt ro
dzin, ma pastora ks. Stroelkego, który odprawia nabożeństwo 
po polsku.

=  Śledztwo urzędowe wykryło, że o d e z w ę ,  wzywającą 
do podpalania zagród niemieckich napisała szesnastoletnia dziew
czyna, Niemka i protestantka, córka jednego z pogorzelców.

== Wiadomość, podana przez K raj, o pobycie k s. S t o- 
j a ł o w s k i e g o  w K i j  o w i e  jest fałszywą.

=  Organ amerykańskiego Związku Sokołów polskich So
kół zaczął wychodzić pod redakeyą p. S. Barszczewskiego. — 
W  D e t r o i t  Mich. powstał nowy tygodnik p. t. Swoboda. Re
daktorem jest dr. Iłowieeki. — W Buffalo N. Y. pojawił się or
gan polsko-amerykańskich robotników p. t. S iła .

OD ADMINISTRACYI.
Szanow nych  prenum eratorów  naszych , 

k tó rzy  dotychczas n ie  w n ie ś li p rzed p łaty  
za drugie półrocze, upraszam y o ja k  naj- 
śp ie szn ie jsze  p rzes ła n ie  n a le ż y to śc i
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